
Olimpijskiego ZSRR

ognia olimpijskiego zł-

Igrzyśk dotarł Już ze sta-

Olimpii do granie USA.

Uroczyste powitanie odbyło się na

lotnisku w Yorktown w stanie

Wirginia. W USA pochodnia prze­
niesiona będzie przez 5Z biegaczy
w ciągu dziewięciu dni do Lakę
Flacld. dokąd ma przybyć « lute­
go. Dzisiaj sztafeta z olimpijskim
ogniem spodziewana jest' w Wa­
szyngtonie. Na zdjęciu: olimpij­
ską pochodnię prezentuje Sandra

Norris, pierwsza biegaczka szta­
fety, która przeniesie ogień, za­
palony w Olimpii, do Lakę Placid.

CAF — AP — telefoto

Płomień

mowych
rożytnej

I
utro pogoda w rejonie
Krakowa kształtował! się
będzie pod wpływem pod­
wyższonego ciśnienia. Za­
chmurzenie umiarkowane,
okresami duże. Rano lo­
kalnie mgły i zamglenia.
W ciągu dnia możliwość

wystąpienia słabych opadów
deszczu i deszczu
Wiatr zachodni i

chodni, prędkość
Temperatura
dniem plus 4—8,

ze śniegiem.
p6łnocno-a»-

!—S m/sek.

maksymalna
minimalna ■

c.

MOSKWA
Komitet Olimpijski ZSRR wy­

dał 31 stycznia oświadozenie któ­
re głosi m. in.: „Reakcyjne koła
USA i niektórych krajów za­
chodnich podjęły zakrojoną na

szeroką skalę akcję propagando­
wą, której celem jest przeszko­
dzenie w przeprowadzeniu
Igrzysk XXII Olimpiady w Mo­
skwie. Jest oczywiste, że chodzi
tu o wcześniej zaplanowaną i

przygotowaną akcję mającą na

celu zaszkodzenie sprawie wza­
jemnego zrozumienia i przyjaź­
ni między narodami, pokoju i

postępu.
Próba bojkotu Olimpiady

spotyka się z protestami na ca­
łym świeoie. W obronie jedności
ruchu olimpijskiego
przewodniczący
wego Komitetu
lord Killanin. Przedstawiciele

narodowych komitetów olimpij­
skich większości krajów, mię­
dzynarodowych federacji sporto­
wych, działacze sportowi, tre­
nerzy, wybitni sportowcy po­
twierdzili swą niezmienną chęć
uczestniczenia w Igrzyskach O-

limpijskich 1980 r. w Moskwie.

Komitet Olimpijski ZSRR,
wierny ideałom ruchu olimpij­
skiego, potępia próby wykorzy­
stania sportu jako środka naci­
sku politycznego i wzywa Mię­
dzynarodowy Komitet Olimpij­
ski, narodowe komitety olimpij­
skie wszystkich krajów, federa­
cje i związki sportowe, wszyst­
kich ludzi dobrej woli, aby dali

stanowczy odpór organizatorom
obecnej wrogiej kampanii. W
imieniu radzieckich sportowców
Komitet Olimpijski ZSRR wyra­
ża przekonanie, że żadnrm si-

zniszczyć

wszeehświatowego ruchu »llm-

pijskiego.
Ludzie radzieccy prowadzą

przygotowania do Igrzysk, w

pełni przestrzegając' postano­
wień Karty Olimpijskiej i zro­
bią wszystko, żeby moskiewska

Olimpiada stała się świętem
sportu w imię umacniania wza­
jemnego zrozumienia i przyjaź­
ni młodzieży naszego globu, bu­
dowy lepszego i spokojniejszego
świata”.

KRAKOWI
ROK XXXIV PISMO POPOŁUDNIOWE Nr 25 (10580)
ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ M. KRAKOWA

Kraków, 1, 2, 3 lutego 1980 r,

se«|l i»osl4B«lxemilu

wystąpił
Międzynarodo-
Olimpijskiego,

nocąod0dominusSst.
Drogi śliskie 1 nieco chłodniej.

Jutro kolejna w tym roku
wolna od pracy sobota. W tym
dniu urządzamy w ramach

akcji ZDOBYWAMY ODZNAKĘ
PRZYJACIELA KRAKOWA do­
datkowe wycieczki na trasie za­
tytułowanej „TAJEMNICE I

im-
nie-

apoo ,

ym.y
Na najwyższych tonach
To już w najbliższą nie­

dzielę o godzinie 23, choć
niekoniecznie punktualnie —

„Ciemne drogi szaleństwa”,
czyli kolejna premiera Pi­
wnicy pod Baranami w pod­
ziemiach pałacu hrabiów Po­
tockich.

„Ciemne drogi szaleństwa”
— spektakl na najwyższych
ale i prześmiewczych tonach
w trzech odsłonach: „Zerwij-
cie, zerwijcie zasłonę”,
„Wielki koncert patriotycz­
ny” i „Krytyka krytyki; i li­
teratury”.

Teksty Ehrenberga, Gosz­
czyńskiego, Górskiego, Ko­
walskiego, Kasprowicza. Le­
chonia, Słowackiego, Wasi­
lewskiego i innych. Przy bia­
łym fortepianie (ci, którym
zabraknie fantazji zobaczą
zwykłe pianino) autorzy mu­
zyki: Zygmunt Konieczny,
Zbigniew Kowalski i

Kanty Pawluśkiewicz.
W roli narodowych

chów odnowiony zespół
tiicy: Bożena Adamek,
rian Dziędziel, Magda
rosz, Urszula Kiebz.ak,
szard Łukowski, Tomasz Mię-
dzik, Dorota Pomykała, Ha­
lina Wyrodek. Piotr Skrzy­
necki oczywiście też. Specjal­
na atrakcja — Krzysztof Mi­
klaszewski i- Maciej Szybist.

Za ciemne drogi szaleń­
stwa w Piwnicy odpowie­
dzialność wzięli Krystyna i

Andrzej Majowie.
A potem będzie bal, czy z

polonezem jeszcze nie wia­
domo. na pewno jednak z

kwartetem smoczkowym.
(es)
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SENSACJE DAWNEGO KRA­
KOWA”. M. in. zobaczymy nie

udostępnione..ogółowi. ...urryątów
podziemia kościoła ojców Refor­
matów. Zbiórka w sobotę, 2 bm„
między godziną 12.31) a 14. na

Rynku Głównym, kolo wejścia
do biura „Wawel-Tóuristu” W
Sukiennicach.

A oto program naszych
prez, które odbędą się w

dzielę 3 bm.:
® Odznaka brązową — RZEŹ­

BY WITA STWOSZA — zbiórka

między godziną 13.45 a 14.30 na

Rynku Głównym, Sukiennice,
koło wejścia do biura „Wawel-
Touristu”.

• Odznaka srebrna — MA­
LARSTWO POLSKIE XIX
WIEKU — zbiórka między go­
dzina 10.00 a 11.30, miejsce zbiór­
ki jak wyżej. Zwiedzimy Gale­
rię Malarstwa w Sukiennicach.

• Odznaka zioła — MUZEUM
CZYNU ZBROJNEGO — zbiórka
miedzy godziną 9.00 a 10.00 koło
Teatru Ludowego w Nowej Hu­
cie.

• Odznaka złota z pawim pió­
rem — odczyt dr bab. Michała
Rożka pt. „SZTUKA GOTYCKA
W KRAKOWIE” — zbiórka o

godz. 10.30 w sali konferencyjnej
Domu Turysty PTTK (wejście
od ul. Bitwy pod Lenino).
ZAPRASZAMY MŁODZIEŻ

ze szkół Średnich
Od poniedziałku. 4 bm., w ra­

mach naszej akcji urządzamy
cykl wycieczek dla młodzieży ze

szkół średnich, W okresie dwu­
tygodniowych ferii zimowych
uczniowie będą moeli zdobyć
odznakę PRZYJACIELA KRA­
KOWA w stopniu brązowym,
wystarczy tylko wziąć udział w

sześciu spacerach po Krakowie.
A oto ich program na najbliż­
szy tydzień:

• poniedziałek, 4 bm. — HI­
STORIA MALARSTWA POL­
SKIEGO (zwiedzamy muzea:

Szołayskich i Galerię Malarstwa
w Sukiennicach);

' ® środa, fi bm. — ZABYTKI
SZTUKI RENESANSOWEJ I

BAROKOWEJ W KRAKOWIE:
» piątek, 8 bm. — SZLAKIEM-

WYSPIAŃSKIEGO (ni. in. zwie­
dzimy Muzeum Młodej Polski

„Rydlówkę”).
Zbiórka na każda wycieczkę

między godziną 10.00 a 11.00 na

Rynku Głównym, koło wejścia
do biura „Wawel-Touristu” w

Sukiennicach.
Serdeczni* zapraszamy!

(KAS)

Sejm PRL uchwalił

ustawy
Administracyjnym oraz Kodek­
sie . Postępowania Administpą-
cyjnego, podkreślali, iż jest to

dokument o szczególnej randze

społecznej, stanowiący istotne

nóyum w. polskiej działalności

legislacyjnej. W dyskusji nad

tym punktem porządku dzienne­
go zabrali, głos posłowie: mini­
ster sprawiedliwości, Jerzy Ra­
fia (PZPR). Witold Jankowski
(bezp. „.FAN"). Kazimiera Pleżia

(PZPR), Janusz Zabłocki (bezp.
„Znak”), Mieczysław Róg-Swio-
stek (PZPR). Eugenia Małkow­
ska (bezp ), Stanisław Antoszew­
ski (PZPR), Władysław Cabaj
(ŻSL) i Bronisława Sokołowska

(PZPR).
W głosowaniu Sejm uchwalił

ustawę o Naczelnym Sądzie Ad­
ministracyjnym oraz zmianie

ustawy Kodeksu Postępowania
Administracyjnego.

W kolejnym punkcie porządku
obrad Izba rozpatrzyła pro­

jekt ustawy o ochron,ie i. kształ­
towaniu' środowiska. W imieniu

Komisji Administracji, Gospo­
darki. Terenowej i .Ochrony Sro-

dowiąka oraz Komisji Prac U-

stawodąwczych — zreferował go
pos. Marceli Paska (SD). Poseł
stwierdził, że uzupełniony po­
prawkami -projekt spełnia ocze­
kiwania i nadzieje, jakie wiąza-

(Dokońeznie na str. 2)
-- ------- u

cztery ważne
31 stycznia obradował Sejm PRL na *wym ostatnim w tej

sesji posiedzeniu. Sejm uchwalił: • ustawę o Naczelnym
Sądzie Administracyjnym oraz • zmianie ustawy Kodeksu

Postępowania Administracyjnego; • ustawę o ochronie i
kształtowaniu środowiska; • nowelizację ustawy o Proku­
raturze PRL; O ustawę o godle, barwach i hymnie PRL.

Posiedzenie Sejmu rozpoczęło
się o godz, 10. W ławach Rady
Państwa — Edward Gierek
wraz z przewodniczącym Rady,
Henrykiem Jabłońskim. W ła­
wach rządowych — członkowie

gabinetu z prezesem Rady . Mi­
nistrów, Piotrem Jaroszewiczem.
Obrady otworzył wicemarsza­
łek Sejmu, Andrzej Werblan.

Chwilą ciszy Tzba uczciła pa­
mięć zmarłego posła, Kazimie­
rza Balaw’ajdera.

Porządek obrad uzupełniono o

punkt: „Zmiana w składzie Ra­
dy Ministrów”.

Wpierwszym punkcie porząd­
ku dziennego — sprawoz­

danie komisji: Administracji,
Gospodarki Terenowej i Ochro­
ny Środowiska oraz Prac Usta­
wodawczych o poselskim pro­
jekcie ustawy nowelizującej Ko­
deks Postępów ania Administra-

cyjnęgo przedsiawił pos. Sylwe­
ster Zawadzki (PZPR). Koncen­
trując się -w' swym wystąpieniu
na wynikach szerokiej konsul­
tacji społecznej, przeprowadzo­
nej nad projektem nowelizacji
KPA, podkreślił on m. - in. zna­
czenie propozycji wprowadzenia
sądowej kontroli legalności de­
cyzji administracyjnych w spra­
wach indywidualnych. Można

liczyć — powiedział — że pro­
filaktyczne działanie szeregu no­
wych gwarancji, które wpro­
wadza nowelizacja, spowoduje
ograniczenie przejawów biuro­
kratyzmu i mitręgi kancelaryj­
nej. Skuteczniejszemu dochodze­
niu praw obywatelskich służyć
ma również upowszechnienie
zasady dwtmistanćyjności w po­
stępowaniu administracyjnym.
Nowelizacja KPA ma istotne
znaczenie w umacnianiu, prawo­
rządności oraz z punktu widze­
nia demokracji socjalistycznej. '.

Przemawiając w imieniu. Klu­
bu Poselskiego PZPR. pos.
Adam Łopatka podkreślił, że

poselski., projekt nowelizacji
Kodeksu Postępowania Admini­
stracyjnego jest w całej swej
treści przejawem realizacji po­
lityki umacniania państwa i

rozwoju demokracji socjalisty­
cznej. Nowelizacja ma na celu
dostosowanie postanowień KPA
do aktualnej sytuacji i do dzi­
siejszych aspiracji demokratycz­
nych naszego narodu. Najwięk­
sze znaczenie z punktu widzę-

nia sprawności i praworządnoś­
ci działania administracji oraz

utrwalania zaufania w stosun­
kach między urzędem i obywa­
telem, będą mieć te nowe po­
stanowienia KPA, które doty­
czą zaskarżania decyzji, organu
administracyjnego do sądu ad­
ministracyjnego — z powodu
ich niezgodności z prawem. Po­
seł oświadczył, że członkowie
Klubu Poselskiego PZPR będą
głosować za projektem noweli­
zacji

"

W

ZSL

jekt
podkreślił, że

zacji
Administracyjnego, zrodzony z

inicjatywy poselskiej, jest wy­
nikiem wszechstronnych prac,
którym towarzyszyła powszech­
na uwaga społeczeństwa. Nowe­
lizacja rozwija, poszerza i po­
głębia dotychczasowe podstawo­
we zasady KPA, przystosowuje
je-do obecnych, znacznie więk­
szych potrzeb i wymagań spo­
łeczno-gospodarczych i polity­
cznych, uwzględnia ostrzejsze
kryteria wymagań obywateli w

stosunku do naszej administra­
cji. Znowelizowany Kodeks
mieć będzie istotne znaczenie
dla dalszego rozwoju rolnictwa
i wsi, zważywszy, że spośród
milionów decyzji administra­
cyjnych, wydawanych w ciągu
roku przez urzędy, ok. 80 proc,
dotyczy w jakiś sposób lud­
ności mieszkającej na wsi.

W imieniu Klubu Poselskiego
SD poparcie dla projektu oma­
wianej ustawy wyraziła pos.
Maria Budzanowska. Podkreśli­
ła ona, iż projekt ten jest ini­
cjatywą poselską o doniosłym
znaczeniu dla poszerzenia insty­
tucjonalnych gwarancji prawo­
rządności, służących ochronie

praw obywateli; a także- dla

dalszego funkcjonowania admi­
nistracji. Ustawa tą w czysto
prawnych, proceduralnych roz­
wiązaniach niesie zasady i treś­
ci związane najistotniej z uma­
cnianiem demokracji socjalisty­
cznej — poprzez doskonalenie
stosunków między organami ad­
ministracji, przede -wszystkim
administracji państwowej a oby-

oparciu o konse-
praw

oraz

KPA.

imieniu Klubu Poselskiego
przemawiał i poparł pro­
pos. Edward Duda, który

projekt noweli-
Kodeksu Postępowania

W WIEDNIU eainaugurowa-
ne w eswartek 28. rundę ro­
kowań w sprawie wzajemnej
redukcji wojsk i zbrojeń w

Europie środkowej. Na posie­
dzeniu przewodniczący delega­
cji polskiej, ambasador T.
Strulak wskazał, że rokowa­
nia toczą się obecnie w nad­
zwyczaj skomplikowanej sy­
tuacji międzynarodowej i pod­
kreślił, żę powstała ona wbrew

intencjom państw Układu

Warszawskiego, w rezultacie

grudniowej decyzji Rady
NATO.

W WYNIKU polsko-turec­
kich rozmów gospodarczych,
które toczyły się w Ankarze
zawarto umowę o współprac*
gospodarczej i technicznej
między PRL a Republiką Tur­
cji, wieloletnie porozumienie
handlowe oraz

międzynarodowa,
dostaw polskich, kompletnych
obiektów przemysłowych do

Turcji.
Z KROTKĄ wizytą przybył

wczoraj do Rumunii minister

spraw zagranicznych ZSRR,.A.
Gromyko. Tego dnia odbył on

rozmowę z prezydentem RRS,
N. Ceausescu, w toku której
dokonano wymiany poglądów
na aktualne problemy międzyr
narodowe.

W ORĘDZIU do • narodu

przewodniczący Rady Rewolu­
cyjnej i premier Afganistanu,
B. Karmal wezwał naród do

zespolenia wszystkich Sił 4 w

obronie ideałów rewólircji
kwietniowej, dla położenia
kresu wrogiej działalności
band terrorystów i dywersan-
tów, przerzucanych z Pakista- .

nu.

MINISTER spraw zagranicz­
nych Afganistanu. M. Dost o-

'

świadczył, że rozpatrywanie
tzw. problemu afgańskiego na

konferencji ministrów spraw
zagranicznych krajów islam­
skich w Islamabadzie jest in­
gerowaniem w wewnętrzne
sprawy Afganistanu, Afgani-
stanska Republika Demokra­
tyczna odrzuca rezolucję anty-
afgańską. przyjętą na konfe­
rencji w Islamabadzie pod na­
ciskiem imperializmu amery­
kańskiego.

W TEL AWIWIE rozpoczęła
się kolejna runda rozmów 'e-

gipsko - izraelsko - amerykań­
skich w

ńiii dla

wanego
Jordanu
mowy na ten temat ciągną się
już 8 miesięcy i praktycznie
nie . ruszyły z martwego punk­
tu.

KRÓLOWA holenderska, Ju-
Hąną w .krótkim oświadczenia,
nadanym w czwartek wieezo-
rem przęz radio i telewizję, o-

zńajmiła. że postanowiła ab-

dykować na rzecz swe.i naj­
starszej córki, księżniczki
Beatrix, której przekaz? wła­
dzę 30 kwietnia.

porozumienie
dotyczące

sprawie tzw. autpno-
mieszkańców okupo-
zac-hodniego brzegu
i strefy Gazy. Roz-

Wzbogać zbiory krakowskich muzeów!

Halny obudził misia
Halny wiatr i dodatnie tempe­

ratury sprawiły, iż Jeden r ta­
trzańskich niedźwiedzi, uznał, że
to już wiosna. Niedźwiedź space­
rował w czwartek w rejonie Hali

Kondratowej i Kalatówek. Dyrek­
cja TPN zdecydowała się na zam­
knięcie tych rejonów dla tury­
stów. Niedźwiedź jest duży i nie­
bezpieczny.

watelami,. w

kwęntne., przestrzeganie
i obowiązków jednostek
przestrzeganie praworządności i

jawności postępowania w działa­
niu administracji. Tylko takie
działanie administracji — pod­
kreśliła posłanka — wyrażające
się w trwałych i sprawnych de­
cyzjach jest warunkiem równo­
wagi i dalszej stabilizacji sy­
stemu społecznego.

Kolejni posłowie wypowiada­
jący się w debacie nad projek­
tem ustawy o Naczelnym Sądzie

Muzeum Narodowe w Krako­
wie, Muzeum Historyczne m.

Krakowa, redakcja Publicystyki
Kulturalnej Telewizji Polskiej.
Wydział . Kultury Urzędu m.

Krakowa oraz Klub Publicystów
Polityki Kulturalnej SDP raz

jeszcze zapraszają i zachęcają
wszystkich, którzy mogą i chĄ
wzbogacić zbiory krakowskich
muzeów do wzięcia udziału w

akcji organizowanej- wspólnym
staranięm wszystkich wyżej wy­
mienionych w najbliższą niedzie­
lę. 3 lutego br. o godz. 10 w

Pałacu Krzysztofory.
Przypominamy, że chodzi o

dzieła sztuki, pamiątki, wyroby
rzemiosła artystycznego związa­
ne z Krakowem/ jego dziejami,
kulturą,, ludźmi. Szczególnie zaś
oczekiwane są wszelkie pamiąt­
ki związane ze Stanisławem

Wyspiańskim, jego twórczością,
legendą',, oddziaływaniem jego
sztuki, a więc te. które winny
znaleźć się w zbiorach przysz­
łego Muzeum Stanisława Wys­
piańskiego.

^Posiadacze pamiątkowych o-

biektów, którzy zechcą ofiaro­
wać je krakowskim muzeom

zostaną uhonorowani specjalny­
mi dyplomami i podziękowania-

muzeóW i Telewizji Pol-

skiej. W czasie niedzielnej akcji
równie mile widziane będą o-

ferty zakupów dzieł i pamiątek
dla krakowskich muzeów. Oso­
bom, które przyjadą specjalnie
spoza Krakowa organizatorzy
akcji .zwrócą koszty podróży.
Tjch natomiast, którzy posia­
dają cenne obiekty i pragną je
przekazać bądź odsprzedać mu­
zeom, a nie mogą osobiście wziąć
udziału w niedzielnym spotka­
niu prosimy o listowne skontak­
towanie się z dyrekcją Muzeum

Historycznego m. Krakowa, Kra­
ków. Rynek Główny 35.

Jeśli idzie o pamiątki mogące
wzbogacić zbiory Muzeum Sta­
nisława Wyspiańskiego, to zbiór­
ka ich. nie kończy się 3 lutego
i trwać będzie nadal. Od ponie­
działku. codziennie w godz.
10—13 można zgłaszać się w tej
sprawne w Nowym Gmachu
Muzeum Narodowego przy al. 3

Maja 1. (elg)

1 lata trwała budowa tego osobli­
wego samochodu, który jak wi­
dać, może poruszać Sie w przód
i w tył. Pojazd ten złożony z

przednich części oldsmobila i' ea-

dillaea, Jist dziełem Franka'Fam-

pena z Pittsburjją,
Pliotofax

PPL4 .„Estrada Krakowska64
ZAPRASZA

na RECITALE PIOSENKI POETYCKIEJ

pt. „K RAJOBRAZ Y”
w wykonaniu — RENATY KRETÓWNY.

Recitale odbywają się w każdy czwartek tygodnia,
o godzinie 22, w Klubie „KUŹNICA” Rynek Główny 25.

<0> Bilety do nabycia w Klubie „KUŹNICA” i Filmotech-
nicę, ul. Krzyża 7. K-712
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Posiedzenie
(Dokończenie ze sfr. 1)

ło z nim. społeczeństwo. Za jed­
no z .najważniejszych osiągnięć
dokumentu uznał mówca stwier­
dzenie, że ochrona środowiska
stanowi, istotny element polityki
społeczno-gospodarczej państwa,
a żądania związane z ochroną
środowiska są ujmowane w na­
rodowych. planach społeczno-go­
spodarczych i w planach zago­
spodarowania przestrzennego, w

aktach . normatywnych oraz

uwzględniane w działalności or­
ganów państwowych i organi­
zacji społecznych. Również po­
stanowienia związane z odpo­
wiedzialnością za skutki naru­
szenia stanu środowiska oraz

represjami za jego dewastację,
za nieprzestrzeganie norm i za­
sad prawnych o ochronie i
kształtowaniu środowiska — wy­
wierać powinny dodatni wpływ
na poszanowanie tego nieocenio­
nego, wspólnego, dobra. Odpo­
wiednie .komisjo sejmowe —

stwierdził ■-poseł-sprawozdawca
— zwracają się- do rządu z za­
leceniem, by łącznie z -ustawą
wydane -zostały wszystkie akty
wykonawcze z nią związane. Za
termin wejścia ustawy w życie
przyjęto t- września 1980 r. Ko­
nieczne jest też dostosowanie do

ustawy innych aktów praw­
nych z dziedziny Ochrony środo­
wiska.

W. dyskusji głos zabrali posło­
wie: Jerzy Grochmalicki (PZPR).
Bernard Rotkiewicz (ZSL), Wa­
cław Auleytner (bezp. „Znak”),
Feliks Barabasz (PZPR). Zbig­
niew Kledećki (SD) i Edward

Szymański (PZPR), Wskazywali
oni, że potrzeba zorganizowane­
go działania dia ochrony środo­
wiska naturalnego znajduje dziś
coraz szersze zrozumienie. Cho-

. dzi przecież o dobro dla nas

najwyższe — o warunki życia
człowieka,.o jakość życia. Zaga­
dnienie ochrony świata, w któ­
rym, żyjemy, należy obecnie do

pierwszoplanowych spraw, nie

mniej, ważnych -niż odczuwany
coraz bardziej deficyt surowców
i energii. ... •...... -----.........

Sejm ^chwalił'Ustawę.ą oćłuĄ-
nie i kształtowaniu 'ślodóWis^a.

W kolejnym punkcie porządku.
dziennego pos Franciszek

Sadurski (ZSL) przedstawił —

w imieniu sejmowej Komisji
Spraw Wewnętrznych i Wymia­
ru Sprawiedliwości projekt no-

welizacji ustawy e Prokuratu­
rze PRL, wniesiony do Sejmu
z inicjatywy

’

Rady Państwa.

Przewidywane zmiany w tej u-

stawie są konsekwencją uchwa­
lonej dziś przed kilku godzina­
mi nowelizacji KPA, a także za­
wierają szereg dalszych posta­
nowień— zwłaszcza umacniają­
cych. prokuratorską kontrolę
przestrzegania prawa. Poseł

stwierdził, że prezentowana
przezeń regulacja prawna bę­
dzie istotnym składnikiem w

kompleksie ustaw uchwalonych
przez Sejm w bieżącej kadencji,
mających na celu dalsze umac­
nianie praworządności socjali­
stycznej oraz rozszerzanie praw
obywateli.

Sejm nohwalił nowelizację w-

stawy o Prokuraturze.

Wnastępnym punkcie porząd­
ku obrad głos zabrał pos.

Ryszard Wojna (PZPR). Posel­
ski projekt ustawy o godle, bar­
wach i hymnie PRL —- powie­
dział —’ stanowi realizację .ar­
tykułu 103 ‘tekstu

znowelizowanego
Istotą projektu są
nia artykułu 184

który stwierdza: że

wy i Hymn PRL

jednocześnie
się narodu

sensie tego
„Mażurka

„Upały“ w Jugosławii!
bjslgbad
Fo kilkutygodniowych mrozach

w czwartek notowano w Belgra­
dzie plus 16 stopni w cieniu. Me­
teorolodzy uznali to za fenomen.

Konstytucji
w 1976 r.

sformułow.a-

Konstytu-cji,
„Godło, bar-
otacz.ąne są

czcią i podlegają szczególnej o-

chronię”. Opis godła, barw i fla­
gi ustawa w zasadzie powtarza
za dekretem z 7 grudnia 1955 r.

Godło, barwy i hymn są ty­
mi zewnętrznymi oznakami toż­
samości- narodowej i państwo­
wej, które swymi korzeniami

sięgają głęboko do naszej duszy
i wiążą się z całym zespołem
stanów emocjonalnych, będących
rezultatem nawarstwiania się w

r.as doznań i przeżywania ojczy­
stej historii Wspólny stosunek
do historii jest bowiem jednym

,z głównych czynników tworzą­
cych narody. W centrum tego
odczucia historii raz po raz po­
wracają i ożywają w nas obra­
zy i uczucia bezpośrednio zwią­
zane z orłem białym, z biało-

czerwortymi flagami, z „Mazur­
kiem Dąbrowskiego” Symbole
te śtąły, isię trwałymi,. zną.mio- .

mami tożsamości', .honoru, durny
'f'godności .narodu. ..

Niewiele jest państw ną świę­
cie, które by przeniosły
'.symbole w nie .zmienionej treści,
od najdawniejszych ich począt­
ków po dzień dzisiejszy. My
trwaliśmy niezmiennie przy na-

. s.zym białym orle; którego po­
czątków nie umiemy nawet do­
kładnie określić, ale który już
od końca XTH w. przybiera po­
stać niemal współczesną. Wraz
z orłem rodziły się barwy. Ich

pierwszą postacią była biel orła
na tle czerwonej tarczy. Z tych
barw wywiodła się królewska

chorągiew. Symbole te przenie-

Manifestu
w nim na-

odwołali się
„Nad

swe

śliómy nie zmienione przez wie­
ki, bo przetrwały one przede
wszystkim w nas, w sercach na­
rodu polskiego, bo kolejne po­
kolenia Polaków się z nimi

identyfikowały.
Z walki Polaków o wolność

zrodził się „Mazurek Dąbrow­
skiego”, ta przedziwna, wyro­
sła z ludowych motywów pieśń,
której nasi pradziadowie i dzia­
dowie nadali rangę hymnu na­
rodowego. Był to.

manifest tworzenia
we współczesnym
słowa. Narodem z

Dąbrowskiego”, była już nie tyl­
ko szlachta, ale wszyscy, dla

których Polska nie zginęła, póki
oni żyją, póki będą żyli Polacy.

Kiedy w 1918 r. „wybuchła” —

jak-mawiali na-si-tojnówię — Pol­
ska. było dla Wszystkich oczy­
wiste, że to odbudowane na no­
wo państwo ma za swe godło
orła białego na czerwonym polu.
Jego kształt został usankcjono­
wany ustawą z 28 lipca 1927 r„
natomiast tekst literacki i mu­
zyczny ..Mazurka Dąbrowskie­
go” został urzędowo po raz

pierwszy sprecyzowany okólni­
kiem. Ministerstwa "Wyznań Re­
ligijnych i Oświecenia Publicz­
nego z 1926 r. i w tejże wersji
literackiej i muzycznej obowią­
zuje po dziś dzień.

Kiedy twórcy
PKWN anonsowali

dojście wolności. t.O
do najprostszej przenośni:
umęczoną Polską powiały znów
biało-czerwone sztandary”.

Z inicjatywy władzy, lodowej
godło z białym orłem w czerwo­
nym polu i barwy biało-czerwo­
ne zostały ■wpisane do Konsty­
tucji z 1932 r. jako znamiona sa-

mookreślenia. się naszego pań­
stwa. Nie czyniły tego konsty­
tucje II Rzeczypospolitej, ani ta

z1921r„aniz1935r.Tonada­
nie symbolom rangi najwyższej,
bo określonej normą konstytu­
cyjną, właśnie dopiero przez re­
prezentację ustawodawczą naro­
du podejmującego budowę socja­
lizmu, zawiera , w sobie głęboką
wymowę.

Natomiast „Mazurek Dąbrow­
skiego” jako hymn narodowy
został objęty Konstytucją w

trakcie jej nowelizacji w 1976 r.

W artykule 103 Konstytucji, o-

bok sprawy godła i barw, zosta­
ła uregulowana prawnie rów­
nież sprawa hymnu narodowego.
Tym samym znalazły swói lo­
giczny ciąg te wielkie linie na­
szych dziejów, w których okre­
ślające i jednoczące nas symbo­
le odgrywały tak doniosłą rolę. •

W głosowaniu Sejm uchwalił
ustawę o godle, barwach i hym­
nie Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej. Długotrwałą owacja, i

•

powstaniem z miejsc- posłowie
powitali ten doniosły akt prawa.
(Ąlkolejńym punkcie porządku
W dziennego prezes Rady Mi­

nistrów, Piotr Jaroszewicz zło­
żył wniosek o odwołanie ze sta­
nowiska ministra handlu zagra­
nicznego i gospodarki morskiej,

‘

Jerzego Olszewskiego, przychy­
lając się do jego prośby umoty­
wowanej pogarszającym się sta­
nem zdrowia.' Kandydatura na

stanowisko ministra handlu za­
granicznego i gospodarki mor­
skiej — stwierdził P. Jarosze­
wicz — zostanie przedłożoną w

terminie późniejszym. Funkcje
kierownika resortu pełnić bę­
dzie nadal Ryszard Karski.

Sejm odwołał J. Olszewskiego
z zajmowanego przezeń stano­
wiska.

Sejm podjął uchwałę o zam­
knięciu bieżącej sesji.

Na zakończenie obrad zabrał

głos.marszałek Sejmu, Stanisław
Gucwa. Przypominając o zbli­
żającym się zakończeniu pełno­
mocnictw Sejmu VII kadencji —

podkreślił szeroki zakres i wa­
gę podejmowanych przezeń prac.
Marszałek stwierdził, iż Sejm
tej kadencji koncentrował swą
działalność wokół realizacji pro­
gramu VII Zjazdu PZPR. pro-,
gramu popartego przez ZSL i
SD i wszystkie siły społeczne
skupione w FJN.

Marszałek podkreślił doniosłe
znaczenie wystąpień z trybuny
sejmowej I sekretarza KG
PZPR, Edwarda Gierka, które

dotyczyły spraw zasadniczych
dla naszego narodu i państwa.
Podkreślił również współdzia­
łanie z Sejmem Rady Państwa,
rządu i poszczególnych mini­
strów.

Dziękując posłom za dotych­
czasową pracę, marszałek po­
wiedział: .Pragnę wyrazić głębo­
kie przekonanie, że tak jak do­
tychczas również w przyszłej
naszej działalności wszystkie
swe siły oddamy sprawie zapew­
nienia, dalszego, pomyślnego roz­
woju naszej Ojczyzny — Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej,
rozwojli — którego zasadnicze
kierunki nakreśli zbliżający się
ViH Zjazd PZPR.

Marszałek — trzykrotnym u-

derzeniem laski marszałkow­
skiej — Zamknął 28. posiedzenie
Sejmu VII kadencji.

Wczoraj odbyła się w Kra­
kowie ogólnokrajowa narada

wiceprezesów Wojewódzkich
Związków Kółek Rolniczych.
Przygotowanie sprzętu wpływa
:w sposób oczywisty, na jakość
obsługi rolnictwa, stąd na kilka

ijniimmmmmmimnmiiiHiHinimmmimimmmimłmHminimiiimiiimnmmimmnmimimiiiiimnnmiinmmmM
Użyciem siły militarnej’’. Tak •*

więc stwierdzeniem tyin USA fi

zerwały z obowiązującą dotąd
zasadą, zawartą w sformuło­
waniu ówczesnego prezydenta
Nixona (wypowiedział ją pó
przegranej wojnie wietnam­
skiej), iż,
militarne Stany
ograniczać będą
granic własnego
w jego obronie.

,,Doktryna Cartera” zmienia
ten stan rzeczy. Odtąd odda­
lony od Stanów Zjednoczo­
nych o tysiące kilometrów re­
jon Zatoki Perskiej ma się
znajdować w strefie wpływów
amerykańskich. Oznacza to, że

wszelkie zachodzące w tym
rejonie procesy polityczne,
Społeczne, a także i go­
spodarcze powinny zyskać a-

probatę Waszyngtonu. Jeśli
zaś takiej akceptacji nie uzy­
skają — Stany Zjednoczone u-

znają się za zagrożone w swo­
im bezpieczeństwie.

Wszystko to zaś Stało się za

przyczyną byłego szacha —

Rezy Patelawiego. Kiedyś miał

pełnić w imieniu USA funkcję
żandarma tej strefy, ale nie

zdzierżył, upadl, odebrano mu

tron i musiał uchodzić na wy­
gnanie. Do tego doszedł kry­
zys energetyczny orazj znane

wypadki afgańskie...
I tak oto doszło do

kryzysu politycznego,
skutków nie sposób
dzieć.

rakiet MX, a także ogromnego
samolotu transportowego do

„przenoszenia sil szybkiej dys­
lokacji”. Około * 26 'milionów-
dolarów pochłoną badania nad

bronią laserową..
Fan. arowa odrzucił jednak

w czasie konferencji prasowej
sugestię jakoby oba supermo­
carstwa znalazły się na koli­

Na ogol państwa nic chwalą
9się swoimi wydatkami na cele

zbrojeniowe, ho i czym tu się
chwalić, skoro sumy łożone na

dozbrajanie armii biją po kie­
szeni obywatela. Ale oto na­
darzył się dóbr,- przykład. Jak

ujawniają dziennikarze agen­
cji Reutera, a za nią kilku

innych — w przyszłorocznym
budżecie Stanów Zjednoczo­
nych (zaczyna się 1 paździer­
nika) wydatki na celę zbroje*

zastraszający sposób ro-

»ną w skali całego świa­
ta wydatki na cele zbro­

jeniowe. W roku ubiegłym
przekrocayłj' 406 miliardów do­
larów, a przecież nie był to

rok obfitujący w wydarzenia
drastyczne, w konflikty mię­
dzypaństwowe. Przeciwnie —

wszystko wskazywało na to,
że pełne odprężenie w sytua­
cji międzynarodowej znajdu­
je się w zasięgu ręki. Nieste­
ty, stało się inaczej — nigdy''
w okresie powojennym napię­
cie nie było tak wielkie jak
obecnie. Można stąd wnosić, iż

tegoroczne wydatki na milita­
ria sięgną sum wręcz astrono­
micznych. Tym hardziej, że

wraz z nową technologią i po­
stępem techniki rosną też ce-

ńy na sprzęt wojskowy.
Kilka przykładów. Przed

drugą wojną światową jeden
samolot myśliwski kosztował
25—30 tysięcy dolarów. Współ­
czesny samolot bojowy kosztu­
je jnż kilkadziesiąt milionów
dolarów. Przed trzydziestu la­
ty łódź podwodną budowano
za nk:; 2 miliony dolarów, dziś

atomowy okręt podwodny ko­
sztuje 1,5 do 2 miliardów do­
larów. Wyliczono, iż w siłach

zbrojnych wszystkich państw
oraz w produkcji, obsłudze i

zaopatrzeniu armii uczestniczy
łącznie GO milionów ludzi. Od­
powiada to sile roboczej, za­
trudnionej w przemyśle prze­
twórczym wszystkich krajów
Europy. Ocenia się, że co naj­
mniej 1/4 kadry naukowo-ba­
dawczej na całym świecie pra­
cuje wyłącznie lub. niemal wy*

•g łącznie pad rozwojem tftchni-
S tó militarnej.
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zyjnym kursie, zmierzającym '.
do wojny. Ćo się tyczy układu
SAT.T II, to — wedle jego opi­
nii — leży on nadal w intere­
sie amerykańskim i na dalszą
metę Stany Zjednoczone nie

zrezygnują z tego układu.

Tymczasem jednak staliśmy
się świadkami narodzin nowej
doktryny wojennej, którą na­

wojnie
wszelkie działania

Zjednoczone
jedynie do

państwa lub

S

Narodziny nowej doktryny
sięgają rekordowej

142,7 miliardów dola-

pocliłaltiają główną
zwiększonego budżetu,

znacznie
na cele

Carter
iż

niow#

kwoty
tów i

część :

Uzasadniając te

zwiększone wydatki
wojskowe prezydent
posłużył się argumentem,
zmuszony jest do takiego po­
stawienia sprawy, ponieważ
nie może ignorować terroryz­
mu w Iranie, gdzieś przetrzy­
mywanych jest aft amerykań­
skich zakładników oraz nowej
sytuacji w Afganistanie. — Nie­
pewny. a często wrogi świat,
w którym żyjemy — powie­
dział — wymaga kontynuowa­
nia rozbudowy amerykańskich
sil

tej
tej
że

żwawo od imienia j*j twórcy
„doktryną Cartera”. Po raz

pierwszy wypowiedział ją pra­
ży de at USA w czasie przemó­
wienia do połączonych lab

Kongresu amerykańskiego. O -

to jak została sformułowana:

. . Podjęta
silę z zewnątrz próba
nięcia kontroli nad i

Zatoki

żana za zagrożenie żywotnych
interesów Stanów Zjednoczo­
nych. Próbie takiej przeciw­
stawimy się wszelkimi nie­
zbędnymi środkami, łącznie z

prze? jakąkolwiek
• Osiąg-
rejońem

Perskiej będzie tiwa-

zhrojnych. Swoje zdanie w

materii, jako specjalista w

branży, wypowiedział tak-
minister obrony —

Otóż przewiduje on

17. nowych okrętów
nyeh, budowę nowego systemu

ńówegó
którego
przewi-

(m-tz)

Brown,
budowę
wnjen-

Pierwsze posiedzenia
komisji Wyborczych

W czwartek odbyły się pierw­
sze posiedzenia Wojewódzkiej i

Okręgowych Komisji’ Wybór-1
rzyćh ni‘ 33 i 34 w Krakowie:
W posiedzeniach uczestniczył
sekretarz KK PZPR, zastępca
przewodniczącego Rady
dowej ni. Krakowa, Jan

Komisje ustaliły plany'
dyżurów i kontroli.

Plenum ZW ZBoWiD
Wczoraj .odbyło się plenarne

posiedzenie Zarządu Wojewódz­
kiego ZBoWiD w Krakowie, któ­
remu przewodniczył prezes ZW
ZBoWiD. prezydent m. Krako-.

wa, Edward Barszcz. Zabierając
głos E. . Barszcz powiedział ,m.
in.: „Środowisko kombatanckie

podobnie jak w latach walki, z

faszystowskim okupantem, tak
i po wyzwoleniu nigdy nie szczę­
dziło sił dla dobra PRL. Mamy
pełne prawo do zasłużonej saty--
sfakcji i dumy; że- w dorobek
35-lecia wnieśliśmy swój wielki
wkład pracy. Dzisiaj, kiedy we­
szliśmy w kolejny etap życia
kraju, w rok pełen tak donio­
słych wydarzeń, jak VIII Zjazd
PZPR, cheemy przyczynić się ze;
wszrstkich sił do rozwoju i do­
brobytu Ojczrzny. do umocnie­
nia jej znaczenia' i' rangi w

świecić”.
W posiedzeniu uczestniczyli m.

in. generał dywizji Franciszek

Księżarczyk. członek Prezydium
Rady Naczelnej ZBoWiD i pre­
zes ZG Związku Inwalidów Wo­
jennych. Antoni Dałkowski, czło­
nek Egzekutywy KK PZPR,
nrzewodniczący KRZZ i Halina
Pietkiewicz, członek Prezydium
ZG

N a'ro-
Gltiza.

pracy,

ZBoWiD.

KSR w Drukarni

Wydawniczej
W Drukarni Wydawnictw.i od­

była wczoraj KSR. W sprawo­
zdaniu-z-. wykonania planu-za. ub.
rok stwierdzono, iz niw udało się
odrobić wszystkich zaległości z I
kwartału. W.br. licząca 1414.osób,
załogą wykona ni. in.„prawię. 10.
min książek. Wzrośnie również
całkowita liczba koloroodbitek
(do 787 min), a1 dzięki zainstalo­
waniu 4-kolorowej maszyny off­
setowej formatu A-O więcej wy­
drukuje się np. bajek dla dzieci.
W dyskusji wyrażano obawy.

tygodni . przed upływem ostate­
cznych terminów gotowości te­
chnicznej spotkali się przedsta­
wiciele 49 WZKR-ów nadzoru­
jący sprawy techniki. Nie jest ze

sprzętem dobrze. 18,5 ■tysiąca
ciągników oczekuje;, dziś lub
znajduje „się w naprawie. Trud­
no przewidzieć czy w tej sytua­
cji warsztaty kółek poradzą so­
bie z tegorocznym planem za­
kładającym zwiększenie, warto­
ści remontów sprzętu WłasńegO
i prywatnego o 17 procent.

Sporo uwagi poświęcono pod­
pisanemu niedawno .porozumie­
niu, na mocy którego Kółka

zaopatrywać się będą w maszy­
ny i części nie w GS-ach lecz
w PHS „Agroma” Skróci to

drogę, którą dopływają do kółek
części. Chcąc zaradzić dotkliwe­
mu brakowi ogumienia postano-,
wiono poważnie zwiększyć wy-■
korzystanie opon regenerowa­
nych. W tym roku Kółka odda­
dzą do bieżnikowania 90 tys.
sztuk opon.

Omawiano także sprawy bez­
pieczeństwa i higieny pracy. W

ubiegłym roku rezultatem 5560

wypadków było 118.5 tys. stra­
conych dni -pracy. Konieczny jest
więc ostrzejszy nadzór, ze stro­
ny WZ.KR.

. Podając przykłady
łych
Szyn
gaci
fakt,
stają
Tak
guson
kabin ani pniaków.

zbyt, tiia-

przydzialów nowych tna-
i części zamiennych delę-

WZKR wskazali także na

że zbyt często Kółka ‘ do-

inny sprzęt niż

np.

są

zamawiają
•ciągniki MAflsey-Fer-
$łahp j nię .posiadają

(ag)•■

czy nie powtórzy się-sytuacja z

‘ub. roku, kiedy to nierytmiczne
dostawy uniemożliwiły wykona­
nie planu. Innymi trudnościami
będą też'zapewne: niska jakość
farb, klejów i papieru orżz nie­
pełne zatrudnienie na niektó­

rych ■wydżftlach.
W czasie' Konferencji, na którą

przybyli: kierbwmik Wydziału
Pracy

'

Ideawó-Wychowawczej
KK PZPR, Jan Brońiek. dyr.
nacz. Zjednoczenia Przemysłu
Poligraficznego, Jan Kluesek

oraz''delegacja ZG Zw. Zaw.
Prac. Poligr. z przew. Janem
Kasakiem — wręczono Edwar­
dowi Pierzynę* Medal 500-leoia
Drukarstwa Polskiego, a Janowi
Kliiczkowi honorową odznakę •

„Zasłużony dla Drukarni Wyda-
wniczej (ag)

Ważny rok Zakopanego
Zakopane finiszuje w reaiiza-

■cji uchwały o rozwoju Zakopa-, .

nego, którą 8. lat temu .podjęła .

Rada Ministrów. Dlatego też o-

statnfe posiedzenie Rady Naro

dowej m. Zakopanego "i

Tatrzańskiej poświęcone plano­
wi na rok 1980 było tak ważne!
W by, .zwiększy- się sieć

ciągów- o 6 km. a sieć .kanalika-,
ćyjna o 1.5 km. Będą prowadzo­
ne prace przy budowie 2 kiń,-- . '■
technikum ’ tkactwa artystycz­
nego. sądu i prokuratury, Ukoń­
czona raa być budowa krytej
pływalni i hotelu Imperial. Łą­
czna wartość inwestycji wynie­
sie 286,5 min żł. -Niestety, -wię­
kszość z budowanych obiektów '

jest w stosunku do planów po-'
ważnie spóźniona, podobnie zre­
sztą jak plany realizacji budyn­
ków mieszkalnych. Zakopane i-
Gmina Tatrzańska

czyny społeczne
min zł.

O wiąk$zq rangę
zawodu technika'

Wczoraj w Domu T*chniks.

Naczelnej Organizacji Techni­
cznej w Krakowie

publiczna dyskusja
statusu technika

snym polsk:m. przemyśle. Pro-

łjękt ..itstawy. o zaWOfl&wrM -sto­
pniu technika przedstawił prze­
wodniczący Komitetu Naukowo-

Technicznego ds. Doskonaleni i
Kadr — prof. dr hab. inż. P .

Pytko. W dyskusji wzięli udział

przedstawiciele średniego szkol- .

ńictwa, działacze Federacji NOT,
przedstawiciele szkolnictwa wyż­
szego i" zakładów przemysło­
wych. Omawiany projekt statu­
su technika jednoznacznie okre­
śla rolę — zdeprecjonowanego 'w

te.j chwili — zaw-od u technika wr-

gospodarce narodowej i w naj-.
bliższej przyszłości zostanie

przedłożony celem zatwierdzenia

przez "Sejm PRL,- (:b)
Złote gody 28 par

Wczoraj w repcozeptący.inęj
salę: Urzędu

" Stanu ■.'Cy.wi-lńefO'.! .

Kraków-Krowodrza odbyła Sie.

niezwykle sympatyczna uroczy­
stość wręczenia 28 rtTOffl mył-'
żeńskim, które przeżyły razem

pół winku prżyzns'nwh p-zez
Radę Państwa „Medali za, dłu­
goletnie pożycie małżeńskie”;

Serdeczne gratulacje złożył
do-stojnym Jubilatom zast, na­
czelnika dzielnicy — Janusz So­
snowski. natomiast triedale Wrę-'
czył'naczelnik- dzijolnicy ■— Ta-
de-usz Saląwa. Nie zabrakło- -

Wśród gratulacji także trądy- ...

.cy.jnej lampki szampana i mu- -

,

źyki w Wykonaniu kapeli ludo­
wej z ODK w Mydlmkach. (jb)

'

Co słychać ?

'^rytyjsktL wytwórnia rtipuł^k:
antykoncepcyjnych Thomasa ■
Kerfoota została zwolnicnfi. .z

bou;ią.?ku pyzestrze gania ustawy ■.
:zabraniajct.cćj dyskryminacji płci
przy zatrudnianiu pracoioników.
Obecnie w . zakładach tych mogą
być zatrudniane tyłka kobiety w

wieku poprokreacyjnym. Zarzą­
dzenie zostało wydane, kiedy u

mężczyzn i młodych pracownic
zauważono, szybki rozwój biu­
stów. Przyczyną tego okazał slp .

kontakt z żeńskimi suhsta.n^;a.'wi
hfirmónalnnrnk stos on: cnymi do
produkcji środków antykoncęp-.
cpjnuch.

Gminy

wodo-

zaplanowały
wartości 12.5

.. (-’>>

i odbyli się
i na temat
we współęze-

PRZERWY W DOSTAWIE PRĄDU
Zakład Energetyczny Kraków,

przeprasza za przerwy, w dosta-
wie energii elektrycznej:

od 4 do 9 lutego, w godzi­
nach 7—15, na os. Czyżvny przy
ul. Gałczyńskiego, Tuwima,
Kwiatów Polskich, Nastrojowej,
Wężyka, Załęże,.

Bliższych informacji udziela
Rejon Energetyczny Nowa Hu­
ta, telefon 412-10. , K-637'

Zakład Energetyczny Kraków —

przeprasza za okresowe przerwy
w dostawie energii- elektrycznej,
w .związku z remontem sieci wyso­
kiego i niskiego napięcia oraz pra­
cami konserwacyjnymi urządzeń
energetycznych, w godzinach 8 15:

<> 1 lntggo, przy ul. Kingi; Dą­
browskiego, Hetmańskiej, os. Me­
dyków bi. 13, .14, pawilon handlo­
wy. Kurczaba. Winiarskiego 3*

O 4 lutego, przy ul. Kurczaba. 12,. -.

.Winiarskiego. 32, 34 .

- K-285
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Kadry dla przyszłości

Strome 1 chwiejne szczeble

naukowej kariery
Podstawowym postulatem

kierowanym ze wszystkich
stron pod adresem młodych
pracowników nauki jest
przyspieszenie własnego ro-

zwoju naukowego, skrócenie o-

kresu między uzyskiwaniem ko­
lejnych tytułów naukowych, je­
dnym słowem wcześniejsze usa­
modzielnianie się. Przyjrzyjmy
się zatem niektórym barierom

hamującym realizację tych słu­
sznych skądinąd ogólnych na­
woływań.

SZUKAM OPIEKUNA
< NAUKOWEGO...

Ogłoszenie tej treści, co praw­
da, nie pojawiło się jeszcze w

gazetach, lecz znakomicie odda-,
je nastroje panujące wśród, dok­
torantów i adiunktów, pracują­
cych nad swoją habilitacją. To

bowiem, czego im najbardziej
brakuje, to rzetelna opieka nau­
kowa, której oczekują od star­
szych i bardziej doświadczonych
kolegów. Opieka, która nie ogra­
niczałaby się, jak ma to miejsce
w ogromnej większości, do usta­
lenia zakresu badań i tematu

pracy, lecz pozwalała na stałe
konsultowanie postępu badań,
korygowanie popełnianych błę­
dów, możliwość konfrontacji z

autorytetami z innych ośrodków.
I rzecz równie ważna w uczel-

Muzeum telefonów

w Radomiu

Znaczne,zainteresowanie wśród
mieszkańców Radomia wywołała
inic.jat.vwa miejscowej gazety
udostępnienia szerokim rzeszom

zwiedzających cennej kolekcji
starych aparatów, zgromadzonej
przez Radomską Wytwórnię Te­
lefonów. Dyrekcja zadeklarowa­
ła przekazanie przyszłemu mu­
zeum swego zbioru, jak również

systematyczne zasilanie go no­
wymi modelami telefonów.

Zestaw aparatów, znajdujący
się w radomskiej wytwórni, ilu­
struje ponad 100 lat dziejów po­
stępu technicznego w tej dzie­
dzinie. od telefonu Grahama
Bella po najnowsze konstrukcje,
jeszcze nie wprowadzone na ta­
śmy montażowe,- jak aparat z

tarczą klawiszową czy telefon

ścienno-biurkowy „Bratek”. W

zbiorze RWT znajdują się daw­
ne aparaty niemieckie, francus­
kie i szwedzkie oraz polskie
wytwarzane w latach 20-ych
przez Państwową Wytwórnię A-

paratów Telegraficznych i Tele­
fonicznych w Warszawie. (S. Z.)

SUETANAT OMANU znajduje się na południowo-wschodnim wybrzeżu Półwyspu Arabskiego i li­
czy niecały milion ludności — głównie Arabów, poza tym Hindusów i Persów’. Kraj opiera swą

gospodarkę na eksploatacji ropy naftowej. Większa część ludności żyje jednak z rolnictwa — z

uprawy zboża, owoców cytrusowych, tytoniu. W hodowli zwierząt przeważają wielbłądy i kozy.
Na wybrzeżu, którego długość wynosi 1 BOO km. ludność zajmuje się rybołówstwem i częściowo
połowem pereł. Stolicą kraju 1 jednocześnie największym jego portem jest dwudziestotysięczny
Maskat (na zdjęciu). CAF — CAMERA PRESS

Jest ich w krakowskim środowisku blisko 7 tysięcy, i cze­
go zdecydowana większość pracuje w wyższych uczelniach.
Młodzi pracownicy nauki: stażyści, asystenci, doktorzy i a-

diunkci z habilitacją, lecz jeszcze bez stanowiska docenta.

Mówi się o nich „młodzi” bardziej w kategoriach niewielkich

jeszcze doświadczeń naukowych niż w kategorii wieku, bo
okres zdobywania kolejnych stopni i tytułów naukowych
wciąż jest niebezpiecznie długi.

Z Wytycznych na VIII Zjazd PZPR: „Przedmiotem szcze­
gólnej troski będzie dalszy rozwój kadry nauczycieli akade­
mickich. doskonalenie warunków ich pracy dydaktycznej,
wychowawczej i naukowej”.

niach — pomoc we właściwej re­
alizacji dydaktyki.

ASYSTENT — CZŁOWIEK
DO WSZYSTKIEGO

Nie jest dla nikogo tajemnicą,
że realizacją procesu dydaktycz­
nego w wyższych uczelniach ob­
ciążeni są przede wszystkim asy­
stenci i adiunkci. Na nielicznych
tylko kierunkach i specjaliza­
cjach zajęcia dydaktyczne nie

wyczerpują ustalonego pensum
godzin. Na pozostałych wypeł­
nienie programu studiów zapew­
nia się poprzez godziny nadlicz­
bowe, zlecane oczywiście głów­
nie młodym pracownikom. Do-

dajmy do tego czas, który pra­
cownik musi poświęcić na przy­
gotowanie się do każdych zajęć
Ale to nie wszystko.

Zmorą młodych pracowników
naukowo-dydaktycznych są tzw.

prace społeczne lub dodatkowe

funkcje, związane z najróżniej­
szymi dziedzinami życia uczelni.

Organizowanie praktyk studenc­
kich, obozów naukowych, biega­
nie z papierkami, przygotowa­
nie sympozjów i konferencji,
zorganizowanie aparatury po­
trzebnej na zajęcia ze studenta­
mi, panowanie nad setkami do­
kumentów podczas egzaminów
wstępnych, pełnienie zaszczyt­
nych funkcji pełnomocnika dzie­
kana ds.... Ile czasu i energii
pochłaniają te zajęcia wie tylko
ten, kto otarł się o machinę or­
ganizacyjną wyższej uczelni.

GDZIE MIESZKAĆ,
ZA CO ŻYĆ?

Jeśli nie są krakowianami,
lub nie poszukają sobie teściów
w'Krakowie stają wobec drama­
tycznego pytania — gdzie miesz­
kać? Część, i niestety wciąż tyl­
ko część, problemów rozwiązują
hotele asystenckie. Po pierwsze,
jednak jest ich za mało. Po dru­
gie nie ma w nich żadnych wa­
runków do pracy naukowej
Zwłaszcza jeśli w pokoiku zaj­
mowanym najczęściej ze współ­
małżonkiem pojawi się dziecko.

Gdy rodziła się koncepcja bu­

dowy hoteli asystenckich zakła­
dano, że młodzi naukowcy spę­
dzą w nich najwyżej rok lub
dwa lata. Tym czasem mieszka­
ją z całymi rodzinami pięć i wię­
cej lat. Na hotel asystencki
przypada więc ten okres, w któ­
rym nawet nie najbardziej uta­
lentowany młody naukowiec po­
winien zdobyć stopień doktora.

Przez pierwszych kilka lat są
w znacznie gorszej sytuacji ma­
terialnej od kolegów, którzy
znaleźli pracę W przemyśle i je­
szcze gorszej od tych, którzy edu­
kację zakończyli na poziomie
szkoły średniej. Próbują więc
szukać dodatkowych źródeł do­
chodów. Biorą prace zlecone, u-

dziela.ią korepetycji, uczestniczą
W szerszym zakresie, niż wy­
maga od nich uczelnia w bada­
niach i ekspertyzach dla prze­
mysłu. Zarabiają na życie kosz­
tem czasu przeznaczonego na

własną pracę naukową.

KTO KOGO STRASZY?

Ministerstwo straszy rektorów’

zmniejszonymi limitami przyjęć
na I rok studiów’. Rektorzy’ stra­
szą dziekanów i dyrektorów in­
stytutów mniejszą ilością etatów

dla stażystów lub ich całkowitym
brakiem. Asystentów i adiunk­
tów’ straszy się rotacją. Ci zaś,
którzy myślą perspektywicznie
snują wizję koszmarnej przy­
szłości bez samodzielnych pra­
cowników naukowo-dydaktycz­
nych, bo dziś nie ma etatów dla

stażystów i asystentów, a adiun­
kci nie spieszą się z habilitacją.
Nie spieszą się m. in. dlatego,
że uczelnie nie są w stanie za­
pewnić publikacji pracy, a jest
to warunek uznania habilitacji.

A MOŻE
STUDIA DOKTORANCKIE

Chcąc zatrzymać w* uczelni

najlepszych absolwentów, roku­
jących nadzieję na dalszy rozwój
naukowy, zatrudnia się ich wa­
runkowo na połówkach etatów

stażowych lub lokuje na stu­
diach doktoranckich. W obu je­
dnak przypadkach nie ma żad­

nych gwarancji, że potem znaj­
dą się dla nich etaty. Poza tym,
jak wykazały badania studia do­
ktoranckie w zbyt małym stop­
niu przyspieszają powstawanie
doktoratów. Podważa się rów­
nież (i chyba słusznie) zasadność
kierowania na studia doktoranc­
kie bezpośrednio po uzyskaniu
magisterium. Ten sposób rozwo­
ju naukowego sprawdza się je­
dynie w naukach podstawowych
i na . kierunkach humanistycz­
nych. Nauki techniczne, ekono­
miczne i rolnicze wymagają
chociaż rocznego kontaktu z

praktyką. Potwierdził to już
eksperyment na wydziale meta­
lurgicznym AGH, gdzie w cykl
studiów doktoranckich wpisano
rok pracy w przemyśle. Pew­
nym rozwiązaniem mogłyby być
także zaoczne studia doktoranc­
kie.

Zasygnalizowałam
tu, z ko­

nieczności w sposób skróto­
wy, tylko niektóre z proble­

mów hamujących harmonijny
rozwój młodej kadry naukowej
w wyższych uczelniach. Złożo­
ność tyeh spraw, troska o przy­
szłość polskiej nauki, i nie tyl­
ko nauki, domagają się już za­
kończenia. etapu dyskusji, przej­
ścia do decyzji i konsekwentne­
go ich realizowania.
EWA SMĘDER-BAUEROWA

Komu i czego najbardziej się zazdrości? Czy . za­
zdrości się tych samych rzeczy, za które się szanuje?
Na te fascynujące pytania usiłowali znaleźć odpo­
wiedź socjologowie. Irena Reszke z Polskiej Akade­
mii Nauk przeprowadziła ankietę wstępną wśród o-

sób zamieszkałych w Warszawie, nie .w pełni może

reprezentatywną, wszelako niezmiernie ciekawą.

Zazdrości się przede
wszystkim bogatszym,
tym, khśgęy mają, zaw­
sze . stanowiska, jak też

i bardziej wykształco-

Czego ci zazdroszczą
nym. Przy czym w stosunku do

bogatszych • zawiść występuje
wraz z podejrzliwością co do
źródeł dochodu, w znacznie

mniejszym stopniu wraz z kom­
pleksem niższości. Ale bogactwo
imponuje, w związku z czym
znaczny procent respondentów
uważa, że wobec ludzi zamo­
żniejszych inni płaszczą się i

zajmują postawę służalczą. Po­
dobnie zachowują się ludzie

wobec osjb na wysokich stano­
wiskach, krytykują ich i mają
do nich niechęć. Poczucie niż­
szości, onieśmielenie wyzwala
również wyższe wykształcenie
bliźnich, jeśli go naturalnie sa­
mi nie posiadamy z tym, że

szacunek jest nieco wyższy niż

zazdrość.

Zazdrościmy więc bogatszym,
tym którzy zajmują wyższe sta­
nowiska i tym bardziej wy­
kształconym. Ale nie wszyst­
kim jednakowo. Najbardziej za­
zdrości się zamożniejszym, sto­
sunkowo mniej — wykształco-
lym. Czego innego przy tym
kobietom i mężczyznom. Ko­
biecie zhzdrości się czasem ta­

szanują
kich rzeczy, które w odniesie­
niu do mężczyzn nie przyszły-
by nikomu do głowy. Np. uroi

ety w tyra samym stopniu co

stanowiska i pozycji, tego że

nie musi | pracować zarobkowo.

Wł OG0LNIAJAC — zupełnie
1 i czego innego zazdrości się

ludziom i zupełnie za coś

innego się ich szanuje. Mężczy­
znom najbardziej zazdrości się
dobrobytu, zaradności, energii i

sprytu. Z kolei ceni się ich za

uczciwość, lojalność, sumien­
ność, także za wykształcenie i

wiedzę. Kobiecie najbardziej za­
zdrości się dobrobytu, ale ceni

uLusiereczko, powiedzże mi...” Nię każdy bocian, nawet czarny
ma okazję przeglądać się w lustrze. Ten całkowicie się zadomo­
wił u swych opiekunów, rodziny Kriwoszeinów z białoruskiego
miasteczka Wasiliewicze. Zjawił się tu ze złamanym skrzydłem;
udzielono mu pomocy, ale skrzydło trzeba było amputować i w

t^n sposób bociek został na stale u ludzi. CAF — TASS

u niej przede wszystkim troskę
o dzieci, dom i rodzinę. Szanu­
je się ją także za wykształcenie
nraz za posiadanie męża na wy­
sokim stanowisku, znikome u-

rnariie budzą posiadanie wła-

cnegb zdania, niezależność, aspi­
racje, szanowanie godności wła­
snej, a także grzeczność, kultu­
ra osobista. Nikt tego też nie

zazdrości, podobnie jak uczyn­
ności, dobroci, serdeczności.

Autorka ankiety nie poprze­
stała na sprawdzeniu kryteriów
zazdrości i szacunku. Interesu­
jąc się sytuacją kobiety w Pol­
sce, zadała także pytanie: co

za co cię
warunkuje pozycję społeczną
kobiety, a co budzi do niej sza­
cunek; Wartości te również nie

pokrywają się ze sobą. Respon­
denci i w fym przypadku ob­
darzali szacunkiem przede
wszystkim kobiety troszczące
się o dom, dzieci i rodzinę, na

drugim zaś miejscu wymieniali
pozuję, stanowisko i zarobki

męża, na trzecim jej własne

wykształcenie. W odpowiedzi na

pytanie, od czego zależy pozy­
cja

'

społeczna kobiety, widać

wyraźnie dwie ścierające się
'endencje. Przeważa tradycyj­
na. Zdhniem większości respon­
dentów pozycję kobiety buduje
przdAe wszystkim mąż, jego
stanowisko i zarobki; tylko w

niewiele mniejszym stopniu
wykształcenie i kwalifikacje.
Jej stanowisko służbowe, choć
w dwa razy mniejszym stopniu
stanowisko męża, także tworzy
pozycję społeczną. Ma na nią
— zdaniem respondentów —

także dość istotny wpływ po­
chodzenie społeczne kobiety.
Charakterystyczne, że choć 1 w

skali tych ocen mąż wysuwa
się na plan, pierwszy jako filar

życia, jednak ściśle określony
mąż: dobrze zarabiający i na

stanowisku.

ANKIETA jest niezwykle in­
teresująca jako symptom
pewnych przemian zacho­

dzących w naszym społeczeń­
stwie. Gdy mówimy o zazdro­
ści, o zawiści ludzkiej jako ta­

kiej, otrzymujemy obraz dość

stereotypowy, zgodny z pow­
szechnym odczuciem i można

by powiedzieć trwały od poko­
leń. Ludzie zawsze zazdrościli
sobie pieniędzy, stanowisk, wy­
kształcenia. Pod tym względem
nic się nie zmieniło. Męzczyzna
— jak dawniej — ma być zara­
dny i przynosić pieniądze. Ale

poglądy na kobietę ewoluują.
Nadal ceni się przede wszyst­
kim to, czym obdarzyła ją sa­
ma natura: rolę matki, żony,
opiekunki. Ani energia kobiet,

ani ich sukcesy, ani intelekt
nie były dotychczas w stanie

przyćmić blasku, którym ota­
cza ją mąż na stanowisku. Ale

wykształcenie i kwalifikacje
kobiet prawie już dorównują w

odczuciu społecznym tamtym
wartościom. Uczona białogłowa
pozostaje jeszcze wprawdzie w

oczach środowiska parę kro­
ków w tyle za kobieta, której
po prostu dobrze udało się
wyjść za mąż, ale nieomalże

dorównuje już jej pozycji; przy

czym budzi większy szacunek
środowiska.

Sądząc po ankiecie, człowiek
ma w życiu często do wyboru:
albo zyskać wysoką pozycję
społeczną i wówczas ludzie mu

zazdroszczą, albo poprzestać na

mniejszej, budując również wo­
kół siebie świat pewnych trwa­
łych wartości, zyskując szacu­
nek otoczenia. Choć często by­
wa i tak, że nie sposób zyskać
ani dużej pozycji, ani dużego
szacunku, na przykład, gdy
człowiek uprze się, aby być do­
bry, uczynny, serdeczny i kul­
turalny. Toteż, jak widać z ob­
serwacji, niewielu ludzi lak
bardzo się przy tym upiera. I

to może zarówno w tej ankie­
cie, jak i' w; codziennych do­
świadczeniach jest najsmutniej­
sze. A.J.
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Wokół wystawy „Polaków portret własny“

Każda sztuka

PRZEKRÓJ B-R 1=100

Praca społecznie najużyteczniejsza
jest sprawą treści -

owi dr Marek Rostworowski

Krakowskie
Studenckie Centrum Kulturalne

W ogólnopolskim konkursie
na najużyteczniejszą pracę
dyplomową pięwszą nagro­

dę w swojej grupie problemowej
zdobył WACŁAW WŁODARSKI,
absolwent Wydz. Architektury
Politechniki Krakowskiej. Stwo­
rzył koncepcję architektoniczną
Studenckiego Centrum Kultural­
nego w pałacowej części, zwanej
potocznie patrycjuszowską, blo­
ku 25 w Rynku Głównym. Cen­
trum, w którym ogniskowałoby
się życie kulturalne i umysłowe
studentów’, „zagłębie kultural­
ne”, które przełamałoby mit

hermetyczności kultury studenc­
kiej. Miałoby to być miejsce,
gdzie manifestowałyby się prze­
jawy szczególnej wrażliwości,
krytycyzmu wobec negatywnych
przejawów rzeczywistości, gdzie
rodziłyby się poszukiwania no­
wych wartości.

Studenckie grupy artystyczne,
turystyczne duszą się w małych
pomieszczeniach. Trudności lo­
kalowe ograniczają możliwość
rozwinięcia pełnej działalności.
W Ramienicy nr 8, gdzie mieści

się Zarząd Krakowski SZSP.
‘■przykładowo w jbdńej "‘małó.i

klitce gnieżdżą się: Komisja Na­
uki,- Sztab Akcji Kraków, Rada
Kół Naukowych i inne instytu­
cję studenckie. Każda z nich ma

do zrealizowania określony pro­
gram. Powstanie teatrzyku pan­
tomimy, klubu literackiego czy
grupy szkoleń w’ymaga znalezie­
nia locum, gdzie można byłoby
się spotkać, podyskutować, prze­
prowadzić próby. A przecież te

podstawowe ogniwa ruchu stu­
denckiego są tym, co stanowi o

sensie organizacji studenckiej,
jej pulsie, życiu. Nie może być
ona przecież statyczną strukturą
lecz płaszczyzną kontaktowania

się z ludźmi, z którego wynika
spontaniczność działań. W kul­
turze ogólnej, politycznej i spo­
łecznej najcenniejszą część sta­
nowią grupy kontestacyjno-a-

wangardowe, skupiające ludzi

myślących krytycznie i twórczo,
którzy po prostu chcą poprawiać
świat.

trzeby wypowiedzi”, ale spon­
taniczna działalność grupek za­
paleńców zinstytucjonalizowała
się. Byle jak pozbijane deski za­
stąpiły komfortowo wyposażone
sale z miękkimi fotelami i bu­
fetem. To wynik postępu. Ćóż
świat idzie naprzód... W tych
warunkach mniej sił i czasu po­
chłania walka z przeszkodami
natury organizacyjnej. Można
dać z siebie więcej. Wypowiadać
siebie i czynić to w sposób nie­
skrępowany.

W ramach swojej koncepcji
Wacław Włodarski proponuje o-

twarte sceny w podwórcach go­
tyckich kamienic dla teatru, ka­
baretu, które nawiązują do tra­
dycji teatrii plebejskiego. Te wi­
dowiska wzbogaciłyby atrakcyj­
ność turystyczną starego Krako­
wa. Proponuje pomieszczenia na

kluby dyskusyjne, sale ekspozy­
cyjne, galerie młodych twórców,
piwnice jazzowe, studia radio­
we, salę kinową, studio nagrań
i choreograficzne, pracownie
malarskie dla indywidualnych
twórców. Podwórko, hol, sień,
sala gotycka, dziedzińczyk sta­
nowiłyby przestrzeń prezentacji
artystycznych. A wszystko ra­
zem prezentację sposobu bycia
i przejawów aktywności kultu­
ralnej studentów.

Ten projekt to nie tylko próba
skomponowania zespołu funkcji i

przystosowania do starej zabu­
dowy. To próba stworzenia cze­
goś więcej, tego „co nazwiemy"
genius loci, co tworzy tradycje,
co pozwala identyfikować się nie

tylko z miejscem, ale z całą jego
historią, historią narodu" — na­
pisał w opinii o pracy doc. dr inż.
arch. W. Pietraszewski.

Atmosfera zabytkowego miej­
sca sprzyjałaby wyzwalaniu e-

mocji i uzewnętrznianiu uczuć.

tworzy się punkt kontaktowy
młodzieży studenckiej w Krako­
wie. Te podwórce, zabytkowe

frontony mają swoich odbiorców.

Są położone na trasie codzien­
nych spacerów (...). Zycie kłębią­
ce się wewnątrz — automatycz­
nie wciąga”.

Warto przedyskutować ten

projekt w środowisku akademic­
kim. Warto, by propozycje te

wzięły pod rozwagę władze mia­
sta. Takie Centrum Kultury Stu­
denckiej promieniowałoby na

miasto i upowszechniało najbar­
dziej wartościowy dorobek śro­
dowiska akademickiego. Stałoby
się atrakcyjną wizytówką mia­
sta.

MARIA GŁOWACKA

odnowa

Collegium Novum

Minęły już czasy „Kalambu­
ru”, STS-u . Teatrów z „po­
trzeby wypowiedzi”, które

rodziły się na prowizorycznych
scenach,z skleconych byle jak, po­
spiesznie, w małych salkach.
Dziś grupy twórcze co prawda,
również powstają z owej „po-

Projekt, który częściowo zo­
stał zainspirowany powsta­
niem Centrum im. G. Pom-

pidou w Paryżu, jest próbą
tchnięcia nowego życia w śred­
niowieczne mury. „We współcze­
snym języku nazywa Się to re­
witalizacją architektury — po­
wiedział w jednym z wywiadów
W. Włodarski. — Ona powinna,
musi żyć. 1 to miejsce na Ryn­
ku Głównym taką gwarancję da-

je. Tu ze względu na lokalizację
i funkcję Biura. Kwater Prywat­
nych, Jaszczurów, Almaturu

W niespełna 100 lat po swym
wybudowaniu siedziba władz U-

niwetsytetu Jagiellońskiego, Col­
legium Novum. odzyska swą

dawną świetność. Ogromny
gmach — piękny przykład bu­
downictwa neogotyckiego przej­
dzie kompleksowy remont, w

wyniku którego odsłonięte zo­
staną zabudowane i zamalowane
kamienne wnętrza, zaś na ścia­
ny zewnętrzne wróci kamienna

attyka. charakterystyczne gzym­
sy i balustrady.

Prace kamieniarskie w Colle­
gium Novum prowadzić będą
najwyższej klasy specjaliści —

do niedawna zatrudnieni przy
budowie Zamku Królewskiego w

Warszawie. Całości prac patro­
nuje miasto i gmina Pińczów.
Warto dodać, iż władze uniwer­
syteckie planują połączenie naj­
bliższej, już 618 w dziejach u-

czelni inauguracji roku akade­
mickiego z otwarciem po kom­
pleksowej rewaloryzacji Colle­
gium Kołłątaja oraz podjęcie
prac przy odnowie Collegium
Iuridicum. (Im)

Nowy Gmach Muzsum Narodowego w Krakowie jest od
czterech miesięcy bez wątpienia najliczniej przez publiczność
odwiedzaną salą wystawową w Polsce. „Polaków portret wła­
sny” stał się ekspozycją wywołującą emocje, dyskusje, kon­
trowersje — ekspozycją-wydarzeniem. Nie po raz pierwszy
zresztą właśnie Muzeum Narodowe w Krakowie jest miej­
scem, w którym narodził się i został zrealizowany pomysł
wystawy odbiegającej od tradycyjnego modelu muzealnego,
wystawy stającej się wydarzeniem nie tylko artystycznym,
ale i intelektualnym. Podobnie jak w przypadku „Romantyzmu
i romantyczności w sztuce polskiej XIX i XX w.” tak i w

„Polaków portrecie własnym” ogromną rolę odegrała inwen­
cja i osobowość dr MARKA ROSTWOROWSKIEGO, z któ­
rym rozmawia nasz przedstawiciel.

— Po czterech miesiącach
trwania wystawy „Polaków
portret własny” czuje się Pan

jak ezłowiek, który odniósł

sukces, czy jak człowiek, któ­
ry wywołał sensację?

— Ani jedno, ani drugie. Wy­
stawa odniosła sukces niewątpli­
wy. Natomiast czy stała się sen­
sacją? Pod tym słowem rozu­
miem coś innego i nie odnosił­
bym go do tej wystawy.

Wracając zaś do sukcesu to
trudno się nie cieszyć z czegoś
co się udało. Próbowaliśmy w ze­
spole realizatorów tej wystawy,
wybrać taki temat i pokazać go
w taki sposób, który wydawał
się nam interesujący dla wielu.
Ta próba się powiodła i jest to

oczywisty powód do radości.
Można oczywiście mówić i o

sukcesie osobistym, ale jako o

czymś raczej męczącym.
Powoduje on wiele przymu­

szonych, konwencjonalnych sy­
tuacji, w których właściwie,
trzeba by się tłumaczyć przede
wszystkim z tego, że pracowa­
liśmy we^eźwórkę. To, że ktoś

spotyka mnie na ulicy i gratu­
luje udanej wystawy jest oczy­
wiście bardzo miłe, ale wpra­
wia też w zakłopotanie, bo jakżesz
tu przyjąć do wiadomości, że

udało się wyczerpać tak nie­
wyczerpany temat, jakim jest
wizerunek narodu. Nie znaczy
to oczywiście, że mój znajomy
głęboko nie przeżył i nie prze­
myślał wystawy. Być może je­
go spostrzeżenia są bardzo nie­
konwencjonalne, ale sytuacja
jest, zbyt przelotna. Oczywiście
bywają też rozmowy i spotkania
niezwykle ciekawe i płodne my­
ślowo.

— Wszystkie niemal znane

mi opinie na temat tej wy­
stawy skupiają się jakby na

dwu jej momentach: części
poświęconej wiekowi XVIII-
mu i okresowo ostatnich 35,-iu
lat. One wywołują naj­
więcej emocji, sprzecznych o-

pinii i dyskusji. Czy takie u-

kierunkow’anie
nia widza było
zamierzone?

— Nie, nie było
ale z góry przypuściłem możli­
wość takich właśnie odczuć i re­
akcji. A to dlatego, że te dwie

części, o których mowa dotyczą
spraw najżywotniej, najmocniej
nas przejmujących. Sprawa u-

traty niepodległości w końcu
XVIII wieku to zagadnienie cią­
gle żywe w naszej świadomości

narodowej, ciągle dyskutowane.
Były to w;naszej historii wyda­
rzenia tak ważne i mające ciągle
reperkusje we współczesności,
że trudno aby ktoś przeszedł o-

bok nich obojętnie, tym bar­
dziej że niemal każdy w odnie­
sieniu
storii

sposób
Jeśli

to wydaje mi się, że jakkolwiek
byśmy jej nie zaplanowali to

budziłaby ona dyskusje. Dotyczy
okresu gwałtownych,

przemian w naszych
i spraw nam najbliż-
więc takich na temat

każdy, absolutnie każdy

do tego okresu naszej hi-

posiada własną opinię i

interpretacji.
idzie zaś o część końcową,

rewolu-

cyjnych
dziejach
szych a

których
widz tej wystawy ma swoje zda­
nie — niekoniecznie przecież
zgodne ze zdaniem jej twórcy.

Zdaię sobie sprawę z tego jak
wiele zjawisk z zakresu sztuki

wyeliminowaliśmy w tej części,
jak bardzo zawężony jest pro­
ponowany przez nas obraz. Je­
żeli miałbym się tłumaczyć z

kształtu ostatniej części wysta­
wy to przede wszystkim tym, że
sztuka II połowy XX wieku
odwróciła się od figuracji po­
tocznego życiń a jeżeli mówi o

nim to w sposób zbyt metafo-

ryczny — nie jest to zarzut z

mej strony, ale wytłumaczenie,
iż owa metaforycżność nie przy-
sta.je do ogólnej koncepcji wy­
stawy.

Wiem też, że często pojawiało
się zdanie, iż końcówka nie jest
optymistyczna. Ba, sztuka naszej
epoki nie jest optymistyczna.
Dostrzegamy to w twórczości

artystów na całym świecie. Na­
sze czasy nie sprzyjają 'sztuce

optymistycznej i na wystawie
nie można w sposób naciągany
zaprzeczać temu zjawisku.

— Czy nie obawia się Pan,
że takie wystawy jak ta roz­
leniwiają widza, że w przy­
szłości będzie on szukał na

wystaw ach sztuki j łatwo do­
stępnej. klarownej treści, po­
wiedzmy nawet fabuły, har­
dziej niż wartości artystycz­
nych.

— Dla mnie rozdzielenie war­
tości artystycznych i treści w

sztuce jest wielkim nieporozu­
mieniem. Każda sztuka jest
sprawą treści. Problem polega
na tym, jakie są to treści i ilu
ludzi obchodzą. Bywa, że treści
te są tak wysublimowane, że nie

każdy je rozumie. Są one wów­
czas trudne do pokazania i prze­
kazania, ale nie jest to niemożli­
we. Bywa również, że tylko ni­
kła część treści zostaje odczyta­
na. Tak moim zdaniem stało się
w wypadku wystawy „Roman­
tyzm”. To była wystawa poświęś
eona sztuce, a została przez nie­
których odczytana bardzo na­
skórkowo jako lektura patrio­
tyczna.

Jak każdą umiejętność tak od­
czytywanie treści zawartych w

sztuce można posiąść w mniej­
szym lub większym stopniu —

to już inna sprawa. Ale to od­
czytywanie jest, moim zdaniem,
w sztuce rzeczą najważniejszą,
po prostu warunkującą jej
istnienie dla nas.

— Dziękuję za rozmowę.

ELŻBIETA GRZEGORCZYK

zantercsowa-

przez Pana

zamierzone,
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Warownie Krakowa „odzyskane"
F ortyfikacje Krakowa zwykle

kojarzą się ze średniowiecz­
nymi murami obronnymi na­

jeżonymi licznymi basztami i
bramami. Na ogół jeśli mówi­
my o fortyfikacjach to z regu­
ły łączymy je z czasami śred­
niowiecza. Jednak systemy o-

bronne szybko się zmieniały,
zwłaszcza od XVI w. Taki o-

braz obwarowanego miasta prze­
trwał do 1 ćw. XIX w., kiedy
to w wyniku odgórnych zarzą­
dzeń zburzono mury obronne, zo­
stawiając jedynie ich niewielki

fragment z Barbakanem i Bra­
mą Floriańską. W połowie XIX

stulecia Austriacy zamienili Kra-
■kćw w twierdzę, otaczając go
nowoczesnymi -fortyfikacj ami,
które sukcesywnie uzupełniano

•i modernizowano aż do począt­
ków wieku XX.

Po zakończeniu TI wojny świa­
towej, w latach 50-ych przyst.ą-

plono do burzenia fortów au­
striackich. Wbrew zdecydowa­
nym opiniom historyków sztu­
ki, urbanistów, architektów pod­
jęto w roku 1954 na większą
skalę masową rozbiórkę zabyt­
kowych fortyfikacji. Na nic się
zdały apele i liczne polemiki
prasowe. Szybko zniknęły forty
przy ul. Mogilskiej i na. Krowo­
drzy oraz fort Krakus. Zdołano

częściowo uratować fort Klepar-
,ski. i niektóre elementy fortyfi­
kacji wokół kopca Kościuszki.
Jednak bezpowrotnie zniknęły z

krajobrazu miasta cęnnę forty
Krakus i Krowodrza. Ostatecznie

zwyciężył jednak zdrowy rozsą­
dek i era burzenia zabytków
„sztuki wojennej” niechlubnie

przeszła na karty historii.

Problemy związane z dziejami
austriackich fortyfikacji Krako­
wa są tematem rozważań w pio­
nierskiej książce Janusza Bog-

danowskiego, który od lat z od­
wagą i pasją bronił zabytko­
wych XIX-w . fortyfikacji. Au­
tor nie zawęził swych rozważań

jedynie do nurtu historycznego,
lecz nakreślił realistyczną kon­
cepcję wykorzystania terenów

pofortyfikacyjnych. Proponuje,
by w przyszłości zachowane re­
likty fortów zagospodarować,
połączyć zielenią i stworzyć for­
mę nowoczesnych „plant”, ota­
czających pierścieniem Kraków.
W ten sposób może powstać
swoisty zespół XIX- i XX-wtecz-

r.ych fortyfikacji powiązany pa­
sami zieleni, tworzący tak bar­
dzo potrzebne tereny rekreacyj­
ne. wzbogacone o niepośledniej
klasy zabytki architektury „rni-
litaris”.

Te dodatkowe przemyślenia/
dotyczące praktycznego wyko­
rzystania fortów, wzbogacają re­
cenzowaną książkę. Jest ona do-

brym przykładem powiązania
czysto naukowych dociekań z

praktyką.
Dzięki pięknej książce Janusza

Bogdanowskiego czytelnik „od­
zyskał” na nowo austriackie wa­
rownie, które bez mała sto lat

towarzyszyły dziejom Krakowa.

Dołączone ilustracje i plany da­
ją wstrzechstronną orientację w

kształcie i charakterze tych for­
tyfikacji. Wydobyte z zapomnie­
nia austriackie forty raz jeszcze
przypominają, że zabytkiem jest
każda budowla i przedmiot mó­
wiący o przeszłości, stanowiący
przejaw myśli i działalności

człowieka, bez względu na jego
charakter, funkcję i wartość ar­
tystyczną.

MICHAŁ ROŻEK

Janusz Bogdanowski, Warow­
nie i zieleń twierdzy Kraków’,
Kraków 1979, Wydawnictwo Li­
terackie,

Barceloński ambasador

sztukipolskiej

Borkow-

po. raz

w

Nazwisko Bożeny
skiej-Burzaco padło !

pierwszy podczas rozmów
ambasadzie PRL w Madrycie o

działalności Polonii w Hiszpanii.
Ambasadorowa — Alicja Zalew-

ska-Noworytowa w ciepłych
słowach mówiła o energicznej
i miłej pani Bożenie, która zo­
stawszy żoną hiszpańskiego le­
karza otwarła własną galerię
sztuki współczesnej, w której
lansuje polskich artystów. Za­
chęcona opowiadaniami o naszej
rodaczce, będąc w Barcelonie,
trafiłam do galerii „Bożenna”.
Galeria usytuowana jest w go­
tyckiej części Barcelony przy
Banós Nuevos — uliczce anty-
kwariuszy i galerii Sztuki. Pani
Bożena uprzedzona czekała po­
dejmując nas z tradycyjną pol­
ską gościnnością. Naszą rozmo­
wę przerywały jednak telefoni-

czne rozmdwy gospodyni z oso­
bistym sekretarzem Salvadora
Dali. Pani Burzaco starała się
pozyskać dla galerii dzieła wiel­
kiego Hiszpana. Z dumą nato­
miast prezentowała posiadany
obraz Juana Miro i... Alfreda

Lenicy, którego szczególnie so­
bie ceni. Mówiła wówczas, że

czeka na przygotowywaną w

Polsce dużą wystawę naszych
artystów, którą chciała rozpo­
cząć sezon jesienny. Prace jed­
nak nie nadchodziły. I oto mi­
ło nam donieść, że właśnie w

galerii „Bożenna”
stała w

„Realizm
polskiej”. Uczestniczy w niej 30
twórców. Komisarzem wystawy,
która.. zapewne trafi w zainte­
resowania Hiszpanów, jest kra­
kowski krytyk Andrzej Polio.
Tekst i fot. JADWIGA RUBlS

otwarta zo-

Barcelonie wystawa
magiczny w sztuce
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W 35. rocznicę konferencji jałtańskiej

Spotkanie
z najnowszą historią

w Liwadii
(KORESPONDENCJA WŁASNA)

Mija 35 lat od historycznego wydarzenia — konferencji jał­
tańskiej, zwanej też konferencją krymską, na której zaryso­
wano kształt przyszłej, powojennej Europy po rozgromieniu
zbrodniczego faszyzmu hitlerowskiego. Odbyła się ona w

dniach od 4 do 11 lutego 1945 r. w pałacu w Liwadii, nie­
wielkiej miejscowości, położonej na zielonych stokach góry
Mogabi, na południowym, tarasowatym brzegu Krymu w po­
bliżu Jałty.

Uczestniczący
w konferencji

szefowie rządów trzech mo­
carstw sojuszniczych w II

wojnie światowej: Związku Ra­
dzieckiego — premier Józef Sta­
lin, Stanów Zjednoczonych —

prezydent Franklin Roosevelt i

Wielkiej Brytanii — premier
Winston Churchill omówili i u-

zgodnili szereg problemów euro­
pejskich, współdziałanie w celu

ostatecznego pokonania hitlero­
wskich Niemiec i przystąpienie
ZSRR do wojny przeciwko Japo­
nii. Ustalono też wstępne decy­
zje w sprawie powojennego u-

kładu stosunków międzynarodo­
wych w Europie po klęsce i ka­
pitulacji Niemiec oraz zwołania

konferencji założycielskiej Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych.

w przyjętej deklaracji jałtań­
skiej w sprawie Polski — naj­
żywiej nas obchodzącej —

trzy mocarstwa stwierdzały, że

pragną, aby Polska była „pań­
stwem silnym, wolnym, niepo­
dległym i demokratycznym” o-

raz ustalono zasady utworzenia

rządu polskiego na szerszej niż

dotychczas podstawie demokra­
tycznej, z włączeniem przywód­
ców demokratycznych z samej
Polski i Polaków z zagranicy. W

kwestii granicznej, uzgodniono,
że. wschodnia .granica Polski po­
winna biec wzdłuż granicy Cu­
rzona z odchyleniami od niej w

pewnych okolicach o pięć do o-

śmiu kilometrów na korzyść
Polski. W sprawie granicy pół­
nocnej i zachodniej w deklaracji
jałtańskiej wypowiedziano się w

sposób bardziej ogólnikowy, a

mianowicie: „Polska powinna u-

zyskać istotny przyrost teryto­
rialny na północy i na zacho­
dzie”. Ostateczna decyzję miała

podjąć dopiero konferencja po­
kojowa.

Uchwalono również deklarację
jałtańską w sprawie pokoju, w

której stwierdzono, że „pomię­
dzy wszystkimi miłującymi po­
kój narodami może być osiąg­
nięty najwyższy ideał ludzkości,
mianowicie pokój pewny i trwa­
ły, który da rękojmię, że wszys­
cy ludzie we wszystkich kra­
jach będą mogli pędzić swe ży­
cie wolni od strachu i niedo­
statku”.

Okazały pałac liwadyjski w

stylu włoskiego odrodze­
nia, wybudowany na po­

czątku XIX wieku na rezyden­
cję carów, a rozbudowany w la­
tach. 1910—19.11 przez architekta
K. P . Krasnowa w zespół pała­
cowy, wyraźnie odbija się bia­
łością ścian i kolumn na tle gór
i niebieskiego nieba. Budowlę
wzniesiono z białego kamienia

w czasie 17 miesięcy, dzień i

noc pracowali przy niej najlep­
si mistrzowie i rzemieślnicy ro­
syjscy. Do budowy pałacu uży­
to m. in. włoskich marmurów,
krymskich diorytów, metali ko­
lorowych, cennych gatunków
drewna. Po Wielkiej Rewolucji
Październikowej pałac prze­
kształcono w pierwsze w świę­
cie sanatorium dla chłopów
młodego Kraju Rad, którego o-

twarćia dokonano w czerwcu

1925 r. W sanatorium chłopi nie

tylko leczyli się i wypoczywali,
ale przyswajali kulturę i wie­
dzę rolniczą. Pałac otacza o-

gromny, starannie utrzymany
park, pełen egzotycznych drzew

i krzewów.

Odwiedzamy liwadyjski pałac,
w którym znajduje się od 1974

r. wydzielone Muzeum Konfe­
rencji Jałtańskiej oraz wysta­
wa wnętrz pałacowych, wypeł­
niona dziełami sztuki i rzemio­
sła artystycznego.

W pięknej, dużej sali-hallu

słychać różnojęzyczne rozmowy
— to wycieczki z różnych kra­
jów. Ze szczególnym zaintereso­
waniem oglądamy miejsce, gdzie
ważyły się i losy Po’ski, Przed

wejściem do sali obrad tzw.

„białej ..sali” przyglądamy się
obrazowi,. W. Jefanowa przed-
stawiającego uczestników histo­
rycznej konferencji podczas ob­
rad. Wejście zdobią 4 kolumny
i piękna rzeźba Penelopy wyko­
nane z białego marmuru, a w

«ali odtworzone .jest wnętrze z

dni konferencji, z dużym okrąg­
łym stołem przy którym to-zyły
się ob-8dv przedstawicieli Wiel­
kiej Trójki,

P"»
zwiedzeniu wystawy

wnętrz pałacowych wcho-
i dzimy do dwóch wspania­

łych, oryginalnych zakątków
pałacu — na dziedziniec włoski
i arabski. Dziedziniec włoski

tworzą cieniste loggia,, z któ­
rych ścieżki prowadzą do znaj­
dującej się w środku fontanny,
wokół rosną wiecznie zielone

rośliny i palmy. Wytworne
bramy wykonane przez ural-
skich mistrzów, ażurowe kraty
w oknach, florenckie lampy z

kutego metalu — podkreślają
lekkość całej budowy. Nato­
miast oryginalna ozdobna mo­
zaika i przyścienna fontanna u-

piększają dziedziniec arabski.

Jeszcze spacer alejkami wspa­
niałego parku i spojrzenie na

rozległą panoramę wybrzeża i
Morza Czarnego — pozostawiają
niezapomniane wspomnienia z

pobytu w Liwadii.

TADEUSZ GRABIKOWSKI

Pałac liwadyjski — miejsce konferencji jałtańskiej.
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Czar czterech kółek...

Wziąć wrak
zakasać rękawy

i znanmat 580 waiwrdi wirarow
Niemal każdy z naś lubi oglądać stare i doprowadzone do

idealnego stanu samochody. Okazji takich nie ma wiele, jed­
ną z nich jest np. Międzynarodowy Rajd Starych Samocho­
dów „Krak”, organizowany w czerwcu a ściągający „staru­
szków” z całej Polski i z zagranicy. Po takim zlocie poczci­
we wehikuły wędrują do swych miejsc postoju, następny
raz możemy je ujrzeć dopiero po wielu miesiącach. Ale co

przez ten czas się z nimi dzieje?

■■ł godnie z ustaleniami
FIFA (Międzynarodowa
Federacja ds. Automobi-

(£hhS lizriitij za stary, zabyt­
kowy samochód uznaje'

się pojazd wyprodukowany do
31 XII 1945 r. Są odstępstwa od

tej zasady, obejmują rzadkie o-

kazy wyprodukowane w pierw­
szych latach po wojnie, ale

ponieważ fabryki samochodów

osobowych zmieniły profil pro­
dukcji w czasie wojny, potocz­
nie za samochód stary uznaje
się każdy egzemplarz przedwo­
jenny. Jeżdżące „zabytki” dzie­
li się ponadto na klasy wieko­
we, są więc staruszki sprzed
1904 roku, dalej od 1904—1918,
1919—30 itd. Oczywiście, aby sa­
mochód mógł być uznany za za­
bytkowy musi posiadać orygi­
nalne części. Im więcej takich

podzespołów, tym większe uzna­
nie budzi pojazd (i jego właści­
ciel) wśród znawców i miłośni­
ków.

MODA NA STARE SAMO­
CHODY nadeszła w ramach

ogólnego „retro” w latach sześć­
dziesiątych. Wiązała się z roz­
wojem motoryzacji i wzrastają­
cym nią zainteresowaniem, choć
z pewnością była też następ­
stwem wzrastającego dobroby­
tu.

Kiedy moda doszła do Polski,
miłośnicy „prawdziwych samo­
chodów” założyli w kilku ośrod­
kach kluby starych ■samocho­
dów. Sporo jest więc takich za­
bytków w Poznaniu, Katowi­
cach, Lublinie i Warszawie. No
i oczywiście w Krakcwie. Klub

Starego Samochodu działający
od 1974 r. przy Automobilklu­
bie Krakowskim zrzesza dziś 27

człąrpsóyż pożądających łącznię
iciifctóźfesiĄt

’ śamochodów. Są
to najczęściej wozy z lat 30-ych;
najliczniej reprezentowane są
BMW oraz mercedesy.

Niestety, krajowi miłośnicy
starych samochodów rzadko mo­
gą się pochwalić posiadaniem
rodzimego pojazdu. Jedynie nie­
wielka ilość fiatów 508—511 re­
prezentuje nasz przemysł moto­
ryzacyjny okresu międzywojen­
nego. Cóż, motoryzacja zaczęła
się w Polsce późno a prototypy
z lat 20-ych — często interesu­
jące pod względem technicznych
rozwiązań — zaginęły w czasie

wojny.
Mamy więc samochody pro­

dukcji naszych południowych i
zachodnich sąsiadów — przede
wszystkim niemieckie BMW i

mercedesy a w mniejszych iloś­
ciach DKW i citroeny. Rozrzu­
cenie tych marek na regiony np.
Po-znań — citroeny, Katowice —

mercedesy, Kraków — B&IW

wiąże się być może z działalnoś­
cią przed wojną na tych tere­
nach przedstawicielstw wymie­
nionych firm.

MOŻNA GENERALNIE PO­
WIEDZIEĆ, że gros posiadaczy
takich samochodów to autenty­
czni ich miłośnicy i hobbyści.
Zaniedbane, wręcz porzucone
gruchoty kupowali z końcem lat

60-ych lub na początku 70-ych
za grosze, bo za 5—10 tys. zł i...
zabierali się do pracy. A nie

brakuje jej przy samochodzie,
który kilka a nawet kilkanaście

razy zmieniał właścicieli, na

własną rękę przeprowadzają­
cych remonty i przeróbki. Do­
prowadzenie omalże wraku do

pierwotnego stanu kosztuje.
Głównie jednak własnej pracy,
czasu a mniej pieniędzy. Czę­
sto restauracja jakiegoś merce­
desa czy BMW zabierała właś­
cicielowi 3 lata majsterkowania
i zabiegania o części. Wszystkie
te przyczyny spowodowały, żę
w Klubie Starego Samochodu

niemal wszyscy posiadają śred­
nie lub wyższe wykształcenie
mechaniczne,

W następstwie tej mody na

starocie dokonała się rzecz waż­
na. Zapaleńcy samochodziarze

„wyczyścili” dokładnie przed­
mieścia Krakowa i może nawet

całe województwo z zabytków
motoryzacji stojących bezpań­
sko, niszczejących Własnym
wysiłkiem doprowadzili stare

wozy do sianu jeśli nie pier­
wotnego, to na pewno do niego
zbliżonego.

I jak by nie patrzeć na ich

Gonitwa

intencje, ocalili zabytki, o które

nikt nigdy by się nie zatrosz­
czył. Żadne muzeum Techniki.

SKORO MÓWIMY O INTEN­
CJACH to przyznać trzeba, że

bywają różne. Znaleźli się
wśród posiadaczy starych samo­
chodów również zwykli kombi­
natorzy. W Warszawie np. nie­
którzy skwapliwie wykorzystu­
ją swe pojazdy do filmów 1
świetnie na tym wychodzą. Jest

to. jednak odprysk. . Większość
członków Klubu pracuje zawo­
dowo i swemu hobby poświęca
wolne popołudnia wyszukując
na przykład solidnych rzemieśl­
ników, którzy pomogą w od­
tworzeniu drobiazgów istotnych
dla wyglądu samochodu. Po
odnowie samochód najczęściej
stoi (niestety co najmniej jedna
trzecia pod chmurką), bo eks­
ploatacja jest dla właściciela

nieopłacalna, choćby ze względu
na paliwo, którego przedwojen­
ne — nie oszczędne jeszcze, o

dużych litrażach — silniki po­
żerają sporo, często 15 litrów.
Poza tym nie mamy u nas me­
cenatu nad starymi samochoda­
mi a naprawdę niewielu zwo­
lenników staroci może sobie po­
zwolić na wybudowanie specjal­
nego pawilonu dla swych pojaz­
dów, tak jak to zrobił pewien
hobbysta z Poznańskiego.

Na członkostwie KSS-u z

pewnością się nie traći. Wozom

o dużej pojemności normalnie

obciążonym bardzo wysokimi
stawkami ubezpieczeniowymi
przysługują poważne zniżki.

Łatwiej też, spotykając się co

środę w gronie osób o podob­
nych zainteresowaniach, dowie­
dzieć się, gdzie można dostać

jakąś część poszukiwaną od

miesięcy, katalog czy instrukcję
obsługi. Materiałów informa­
cyjnych w języku polskim nie
ma (bo nie było).

POSIADACZE SAMOCHODÓW
tworzą rodzinę, nie tylko u nas.

Kluby z krajów socjalistycz­
nych, Niemiec czy Szwecji u-

trzymują ścisłą więź. Ich człon­
kowie biorą udział w międzyna­
rodowych zlotach i rajdach, jak
choćby w naszym „Kraku”.
Spotkania te są dla nich bardzo
ważne. Mogą pochwalić się co

zrobili przez zimę, że stan ich

pojazdów jest idealny, niemal
taki sam jak przed pięćdziesię­
ciu laty...

ALEKSANDER GLUS

Wykładzina na szosę
Jeden kilometr drogi państwo­

wej między Chlon-sur Saone i

Le Creusot we Francji wyłożo­
ny został wykładziną przygoto­
waną przez firmę Dunlop-Delu-
grip. Odcinek ten położony jest
na bardzo silnie obciążonej tra­
sie, po której samochody jeżdżą
z dużą prędkością. Wykładzina
ma właściwości przeciwślizgo­
we, nie tworzą się na niej wgłę­
bienia i inne deformacje. Jłumi
także hałas.

czyli o wartościach

Jestem/
człowiekiem skrom­

nym. Nie znaczy to, iż nie

posiadam oceny własnej
wartości (co niektórzy błęd­
nie ‘nazywają zarozumiało-

iścią). .'skromność, O której mo­
wa polega na czym innym: mam

stostsnkowo niewielkie wyma­
gania. Przynajmniej te w sfe­
rze dóbr materialnych i społe­
cznych zaszczytów. Żle — powie
ktoś. .A nieprawda — odpowiem
— rzecz jest bowiem dosyć
względna.

Ale dla jasności mego stano­
wiska, zacznijmy od Adama i E-

wy ('prawie dosłownie). Pomija­
jąc chwile odpoczynku i czas

snu ludzie wciąż działają. Wciąż
krzątają się wokół najrozmait­
szych spraw. Przede wszystkim
— zwtiązanych z walką o byt, ze

sprawami erotycznymi, z kłopo­
tami życia rodzinnego, ze spra­
wami towarzyskimi i rozryw­
kami. Znaczy to, że wciąż na

nowo zmierzają do zaspokojenia
jakichś połraeb. Zaspokojenie
tych potrzeb staje się celem

działania.
W ten sposób przedmioty

działania stają się wartościami.
Rozmaitość potrzeb i pragnień
pociąga za sobą automatycznie
rozmaitość wartości. Proste. Jest
to oczywiście mechanizm pod­
stawowy. Wraz z rozwojem lu­
dzkiej osobowości i możliwości

jej realizacji schemat kompli­
kuje się, zwiększa się ilość i ro­
dzaj potrzeb oraz sposoby ich

zaspokajania. Ale mechanizm

pozostaje ten sam.

W myśl tych zasad jeden bę­
dzie się martwił jak tu związać
koniec z końcem i do pierwsze­
go dociągnąć, inny ku karierze

zdążał; jednego życie będzie
zwyczajne i monotonne (choć:,
uwaga: „Nadzwyczajnie wiele

jest u zwykłych” .

— Norwid),
drugi gonić będzie za doraźny­
mi sukcesami depcząc innym po

. nagniotkach (odkąd, to się nazy­
wa nagniotkami?) łapiąc,, po
drodze zawały.

Nie, nie jestem przeciwnikiem
robienia kariery, jednakże pod
warunkiem, że służy ona nie

tylko zaspokojeniu własnych
pragnień i ambicji, ale także

potrzeb innych ludzi a więc —

społecznych. A przy okazji nie

czyni spustoszenia w psychice i

systemie wartości samego ro­
biącego karierę.

Wręcz przeciwnie, aktywna
postawa i to nie tylko jedno­
stek ale całego społeczeństwa
jest cechą i warunkiem konie­
cznym rozwoju naszego ustroju'.
Stefan Czarnowski, uczony, so­
cjolog z przełomu naszych wie­
ków tak widział współtwórcę
nowej społeczności ludzkiej:
„Jest innym człowiekiem, czło­
wiekiem dążącym, walczącym,
twarzą zwróconym ku przysz­
łości, która nie przedstawia się
jako raj odpoczynku, ucieczki
od świata, ale. jako świat wytę­
żonego, nigdy nie przerywają­
cego się twórczego wysiłku”. I

nie miał na myśli tylko przy­
wódców społeczeństw, twórców
i naukowców ale każdego,
„zwykłego” człowieka.

Równocześnie rozwój naszego
społeczeństwa wymaga, aby
przeprowadzając selekcję war­
tości włącząć do jego kodeksu

moralnego wszystko to, co jest
rzeczywiście cenne, a skutecz­
nie eliminować to wszystko, co

hamuje proces humanizacji na­
szego życia. Nie czynić niczego,
co uwłacza godności ludzkiej i

ludzkiej dumie, tworząc jedno­
cześnie warunki do rozszerza­
nia ludzkich potrzeb etycznych
i estetycznych — one to bowiem

kształtują wrażliwość humani­
styczną.

Współczesny człowiek atako­
wany zewsząd różnego typu in­
formacjami, propozycjami, ideo­
logiami przeżywa to, co filozof

Henryk Elzenberg określił jako
„kłopot z istnieniem”. A to już
jest dramat egzystencji, konie­
czność wyboru wartości naczel­
nych. Każdy musi sam odszyf­
rować jego intrygę i samemu

dalej poprowadzić akcję. Gorzej
gdy zniechęcony czekającymi go
trudami zostawi na boku prob­
lemy istotne zaiąwszy się swy­
mi drobnymi, chociaż wymier­
nymi potrzebami, zacznie za na­
mi gonić.

Niech goni, niech goni... Ja je­
stem spokojny.

x MARIAN NOWY
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Och, te plamy!
nakładamy na plamę, a gdy
benzyna wyparuje, zaplamio-
ne miejsce szczotkujemy.

Czyścimy
srebro

Z plamami, z ich usuwa­
niem są zawsze kłopoty.

'Wprawdzie sposobów wywa­
lania Jest dziesiątki i to

rzekomo niezawodnych —

niertspiej nie z każdej tkani­
ny „schodzą” one łatwo. Po-

dajemy dteiś kilka przepisów
likwidowania plam tłustych.

Świeżą, tłustą plamę na

jedwabiu (wystarczy posypać
talkiem a po godzinie strzep­
nąć go. — Plama zniknie.
Natomiast plamy z oliwy,
oleju usuwamy piorąc tkani­
nę w wodzie' z mydłem i do­
brze potem płucząc. O ile
materiału prac nie możemy,
należy spróbowasć plamę po­
sypać talkiem, względnie mą­
ką kartoflaną pozostawiając
takna1do2g-adzin,ana­
stępnie dobrze wyczyścić
szczotką. Zastarzlałe tłuste

plamy przede wszystkim
musimy zmiękczyć gliceryną
(utrzymujemy ją na tkaninie

dłuższy czas), po czym po­
plamione miejsce pierzemy w

wodzie z mydłem.
Plamy z-c smarów pokry­

wamy masłem lub olejem,
zostawiamy tak na noc i do­
piero na drugi dzień pierze­
my m-ydłem z dodatkiem
1 łyżki nafty na litr wody.
Można też czyścić benzyną
lub roztworem amoniaku w

alkoholu w proporcjach 1:10.

Plamy z nafty zejdą po u-

praniu w wodzie z mydłem.
Możemy też spróbować

'

pla-
• mę wywabić benzyną czy

< też papką przygotowaną z

^benzyny i magnezji. Papkę

Walczymy
z kornikiem

Trwa nadal moda na wszel­
kie starocie i amtyki. Czasami

zdarza się, iż zakupiony
przez nas stary mebel zaata­
kowany został przez kornika,
którego trzeba jak najszyb­
ciej zwalczyć. Oczywiście,
najlepszym rozwiązaniem
jest oddać mebel w ręce fa­
chowego stolarza — specjali­
sty od naprawy antyków.
Rzecz to kosztowna i nie za­
wsze po zakupieniu drogiego
mebla kieszeń wytrzyma je­
szcze kolejny niemały wyda­
tek. Można więc spróbować
samemu, z tym jednak, że

trzeba ściśle trzymać się
przepisu podanego na opako­
waniu substancji chemicznej
(z uwagi na jej toksyczność).

Do zwalczania korników

nadają się wyłącznie prepa­
raty nie posiadające w swej
recepturze spirytusu który
zniszczyć może politurę. Ku­
pując więc owadobójczy pre­
parat trzeba dokładnie prze­
czytać z etykietki jego skład.

Zabiegu należy dokonywać
przy pomocy strzykawki, de­
likatnie, ostrożnie wstrzyku­
jąc preparat do każdej dziur­
ki. a nadmiar płynu natych­
miast. szmatką usuwać. Okno
musi być przy tym cały czas

otwarte. Po zakończeniu

pracy mebel szczelnie owija
się folią i tak pozostawia na

kilka dni.

Warto

wiedzieć, że...
...Jan III Sobieski byl wiel­

kim amatorem ziemniaków.
Hodował je w swoim pałacu
w sWilanowie z sadzonek

przywiezionych z ogrodów
dworskich w Wiedniu. Tak
na dobre rozpowszechniły się
one w Polsce dopiero w XIX

wieku.
Król Jan III Sobieski był

też wielkim zwolennikiem o-

grodów, sasa własnoręcznie
w swych dcfcii.eh sadził

drzewka jemu też zawdzię­
czamy sprowadzenie do na­
szego kraju włoskich po.

poli oraz tui zwanych u nas

cyprysami — która to nazwa

jak twierdzą fachowcy, nie

jest właściwa.

przygotować sobie
ze sproszkowanej

Oczywiście stare srebra, bę­
dące szacowną, rodzinną pa­
miątką nie powinny , w żad­
nym wypadku błyszczeć „jak
nowe”, ich największą bo­
wiem ozdobą jest właśnie pa­
tyna lat. A więc usuwamy
z nich tylko kurz. Natomiast
srebra „młode”, nowoczesne

(cukiernice, sztućce itp.) —

powinno się od czasu do cza-

eu odświeżyć. W tym celu

należy
papkę
magnezji oraz amoniaku i u-

moczoną w niej szmatką de­
likatnie przecierać srebrny
przedmiot. Następnie zmy­
wamy go letnią wodą, do­
kładnie osuszamy, lekko ale
dokładnie przecierając mięk­
ką flanelką.

.Srebrny łańcuszek najle­
piej jest szczotkować w deli­
katnym roztworzę wody i

jakiegoś środka piorącego
(choćby mydlą) po czym kil­
kakrotnie przepłukać w do­
brze ciepłej wodzie. Suszyć
rozkładając łańcuszek na

ściereczce.

na wszystko

m/yosę)B
• Pragnąc odświeżyć wlo-

sianą szczotkę, musimy ją na

godzinę zanurzyć w letniej
wodzie z dodatkiem amonia­
ku. Następnie szczotkę pie­
rzemy w mydlinach, dokład­
nie płuczemy w dobrze cie­
płej wodzie i suszymy wło­
sem do góry.

• By podczas prasowania
krochmalona bielizna nie le­
piła się do żelazka, do kro­
chmalu należy dodać trochę
mleka.

,• Świece będą świecić

jaśniej a równocześnie wol­
niej stapiać, wówczas, gdy
wokół knota podsypiemy od­
robinę. soli.

Mieszkanie w stereotypie
mieszkani.e — ra-

i mnóstwo kłopo-
Jednym z nich są

jakże w cztery no-

przenosić to wszy-

T& 10We
dość
tów.

meble. Bo

we ściany
stko z czego się dotąd korzy­
stało. A była to niejednokrot­
nie zbieranina dość przypad­
kowa. Wyłania się więc py­
tanie co z nią zrobić a także
skąd wziąć notce umeblowa­
nie. Niełatwa to bowiem

sprawa pozbyć się staroci,
których na ogół nikt- nie

chce kupić, a wyrzucić na

śmieci szkoda, bo to prze­
cież i -wygodne i znane od lat,
a więc trochę się człowiek do

tego przywiązał. Można by
z sobą wziąć to i owo gdyby

jeszcze chcieto się zmieścić na

niewielkiej, jakże ograniczo­
nej powierzchni. Chcąc nie

chcąc pozbywają się więc lu­
dzie rzeczy nawet całkiem

dobrych i .niebrzydkich i roz­
poczynają poszukiwania. za

stereotypowymi współcze­
snymi urządzęnla mi.

Więc przede wszystkim
segmenty, bardzo praktyczne
1 mieszczące się w nowym
mieszkaniu. Jeśli zaś ma się
owe segmenty w domu,

Gdański Klub „MORSOW” — organizacja miłośników hartowania i zimowych kąpieli, powstał kilka lat temu. Obecnie skupia
on ok. 70 członków w wieku od 5 do 80 lat. Do klubu należą także sportowcy sekcji karate z Wyższej Szkoły Wychowania
Fizycznego, dla których kąpiel w przeręhlu jest elementem treningu. Na zdjęciu: kąpiel w Zatoce Gdańskiej. CAF

Alkohol na rozgrzewkę? Nie!

Jak chronić sio przed zimnem?

wystą-
nastę-

i zmę-
odczu-

Mówiąc
o działaniu zimna

na organizmy, używa się
terminu hipotermia, jest to

stan 'obniżonej temperatury cia­
ła człowieka lub zwierzęcia sta­
łocieplnego spowodowany nad­
mierną utratą ciepła.

Jakie są jej objawy? Pierw­
szym łatwo dostrzegalnym ob­
jawem hipotermii jest
pienie dreszczy. Potem

puje uczucie osłabienia
czeniai Często człowiek
wa pragnienie. Tętno najpierw
wzrasta, a następnie gwałtow­
nie spada. Ciśnienie' także za­
czyna śię obniżać. Cera staje sio
ziemistoblada. Człowiek czuje
się chory. Jeżeli nie udzieli mu

się pomocy następuje zgon.
Jak szybko rozwija się. proces

hipotermii? Zależy to od wa­
runków. Na przykład w wyso­
kich partiach gór, przy niskich

temperaturach i silnym wie­
trze sytuacja może stać się gro­
źna w ciągu kilkunastu minut.
A w łagodniejszych warunkach

proces może narastać godzinami,
a nawet dniami.

Najprostszą, choć często trud­
ną do zrealizowania, formą po­
mocy jest wprowadzenie prze­
marzniętego człowieka do su­
chego i ciepłego pomieszczenia,
w którym jego organizm będzie
w stanie stopniowo akumulo-
wać ciepło. Dla młodych i zdro-

gdyż pomyślało się wcześniej
o ich kupnie, trzeba postarać
się o ich dopasowanie do

wnęk, wciśnięcie do małych
pokoików lub umieszczenie
w przedpokojach. Potem wy­
łania się problem tapczanów
czy rozkładanek. Stare, dobre

tapczany jeśli nawet zmie­
szczą się w pokoju, zajmą go
niemal bez reszty, pozosta­
wiając tylko nieco miejsca
na dojście i jakiś mały sto­
liczek. A więc rozkładanki.
Te z kolei nie tylko trzeba

kupić, ale codziennie składać,
rozkładać i biedzić się z u-

mieszczaniem pościeli
We wspólnym

znajdzie się zaledwie
na dywan, telewizor,
kanapkę, może jeszcze tzw.

serwantkę lub regał i na. tym
koniec. Najlepiej wszystko
niewielkie, aby można się
swobodnie poruszać. między
meblami i mieć do wszyst­
kiego dojście. Jeśli uda się
nam to wszystko skompleto-
ivąć —■możemy mówić o

szczęściu, gdyż — jak wiado­
mo —• z zakupem mebli wca­
le nie jest łatwo i ludzie ca­
łymi miesiącami obiegają

itp.
pokoju

miejsce
jakąś

wych ludzi wskazana i skutecz­
na jest kąpiel. Stosuje się także
inne metody, począwszy od pro­
stych takich jak podawanie roz­
grzewających płynów aż po

jawem hipotermii jest wystą-
skomplikowane z zastosowaniem

całej różnorodnej aparatury
medycznej np. płuco-serca itp

Zdaniem wybitnego eksperta
zagadnienia, dra Richarda W.

Besdine z Haryąrd Medical
Sehool zimno niesie najwięcej
niebezpieczeństw ludziom sta­
rym i małym dzieciom Dzieje
się tak dlatego, iż u ludzi w

starszym wiekti ośrodek termo-

regulaćji często już nie działa

sprawnie. Natomiast dla niemo­
wląt, szczególnie dla wcześnia­
ków zimno jest bardzo groźne,
gdyż ich system termoregulacji
jeszcze dostatecznie się nie roz­
winął i nie nauczył odpowiednio
reagować na silne ataki zimna.

Dr Besdine jest zdania, że w

sezonie zimowym stwierdza się
więcej przypadków zachoro­
wań na zapalenie płuc niż w

innych porach roku, natomiast
nie ma podstaw, aby twierdzić,
że w okresach zimna drogi od­
dechowe są bardziej podatne na

wszelkiego rodzaju infekcje wi­
rusowe. Należy bowiem pamię­
tać, że w porze zimowej ludzie

więcej przebywają w dużych
skupiskach — wszelkich pomie-

właściwe sklepy, odchodząc z

niczym..
Nie wiem czy to jest naj­

słuszniejsza polityka meblo­
wania nowych mieszkań od

■nowa. I koszty, i kłopoty, i —

co tu dużo mówić — wygoda
dość względna. Niejeden raz

przyjdzie nam jeszcze z sen­
tymentem wspomnieć te

dawne meble, takie wygodne,
do których byliśmy przyzwy­
czajeni.

Wskutek bardzo 'podobnych
wymiarów pokoi w. nowym
budownictwie i podobnego u-

kładu okien, drzwi i grzejni­
ków, przy, jednakowym nie­
mal umeblowaniu wszystkie
nowe mieszkania stają się do
siebie podobne, chyba, że

kogoś stać na urządzenie choć­
by jednego pokoju antykami.
Odwiedzając znajomych, któ­
rych spotkało szczęście prze­
niesienia się do nowego locum

stwierdziłam że z małymi
wyjątkami loszędzie jest to

samo. Podobne dywany (o
które toczy się homeryckie .

boje), podobne segmenty, po­
dobne rozkładanki i fotele,
podobne kafelki i pnące się
rośliny rozpięte na nitkach.

szczeniach, poczekalniach, środ­
kach transportu itp. w związku
z czym są bardziej narażeni na

możliwość zakażenia.
A co z chorobami układu krą­

żenia i serca?
U osób cierpiących na choroby

układu krążenia pod wpływem
gwałtownego zetknięcia z zim­
nem może dojść do zahamowa­
nia dopływu krwi do serca.

Ze statystyk wynika —

stwierdza dr Besdine — że w

okresie zimowym jest więcej
zawałów serca niż w innych
porach roku.

Czy w okresie mrozów nale­
ży zmienić sposób odżywiania?

Dopóki człowiek otrzymuje
odpowiednią ilość kalorii dzien­
nie — dopóty zasadniczo
zachodzi potrzeba zmiany
żywiania. W okresie mrozów za­
leca się jednak spożywanie wię­
cej pokarmów bogatych w wę­
glowodany, ponieważ są one

łatwo przyswajalne i szybko do­
starczają organizmowi energii.
Istotne jest, aby nie ograniczać
pokarmów i płynów, które są
źródłem energii. Tymczasem lu­
dzie gdy czują się zmarznięci,
często po prostu mniej jedzą,
mniej pija, przez co działają na

swoją niekorzyść.
Po wypiciu alkoholu w pier­

wszej chwili czujemy, że jest
nam cieplej, gdyż tego rodzaju

nie
od-

nie antyki, po odnowie-
Zmianie obić mogą stwo-

bardęo ładne i urozmai-

wnętrze, odbiegające od

u-

ile
na

Nie można powiedzieć, aby
to było nieładne, ale obowią­
zuje pewien stereotyp i tyl­
ko nieliczni potrafią się z

niego wyłamać, wykorzystu­
jąc to, co dawniej mieli w

swym wspólnym najczęściej
mieszkaniu. Bo stare meble,
choć

niu,
rzyć
cone

setek i tysięcy podobnie
meblowanych pokoi — o

oczywiście zmieszczą się
nowej powierzchni.

Czasem dwa, trzy metry
kwadratowe dodane do naj­
mniejszego pokoju uratowały­
by jakiś dawny komplet i po­
zwoliły na zerwanie ze ste­
reotypem, który jakże czę­
sto powstał tylko dlatego, że

nowi mieszkańcy w nowych
domach tworzą coś na wzór

wnętrz widzianych w róż­
nych tygodnikach, wnętrz,

którymi można pochwalić się

przed znajomymi, ale w któ­
rych trudno nieraz mieszkać.

MANIA KWIATKOWSKA

trunki działają podrażniające ha

błonę śluzową żołądka, jednak
napoje alkoholowe przyspiesza­
ją wydzielania ciepła, więc spo­
żywanie ich zasadniczo nie jest
wskazane.

W okresie mrozów przede
wszystkim należ}' pamiętać o o-

toczeniu właściwą opieką ludzi

starych, małych dzieci oraz osób
dla których ze względu na stań

zdrowia zimno jest groźne. Na­
tomiast każdy musi starać się
postępować tak, aby nie prze­
kraczać wytrzymałości swego
organizmu na zimno. T.Z.

Moto-sprawy

Rozruch

w zimie
Każdemu spadkowi tempera­

tury poniżej zera towarzy­
szy wzrost trudności związa­

nych z uruchomieniem silnika.

Wypływa to z dwóch zasadni­
czych faktów: obniżenie tempe­
ratury wywołuje wzrost lepko­
ści oleju, a tym samym wzrost

oporów mechanicznych wszyst­
kich ruchomych części silnika.

Fiszę‘silnika, bowiem zakładam,
że każdy użytkownik pamięta
aby podczas uruchamiania jed­
nostki napędowej wcisnąć pedał
sprzęgła, co pozwoli odłączyć
skrzynię biegów i uniknąć strat

związanych z niepotrzebnym o-

bracaniem kół zębatych. Z tych
względów w okresie jesienno-zi­
mowym powinno się stosować

oleje o zmniejszonej lepkości.
Jeśli używamy olejów wielośe-

żonowych to spośród dostępnych
na rynku najodpowiedniejszy
będzie lpW/30, natomiast 20W./40

.znany bardziej jako „Monte Ćar-
lo” stosować należy ,w okresie

upałów.
Wraz ze spadkiem temperatu­

ry zmniejsza się tzw. zdolność
rozruchowa akumulatora. Ozna­
cza to, że ilość energii, którą
może on oddać do napędu roz­
rusznika oraz przekazać na cew­
kę zapłonow-ą jest dużo niższa
niż w lecie Fakt ten, w połącze­
niu z omówionym wzrostem o-

porów mechanicznych utrudnia
rozruch silnika.

Przeciwdziałać temu zjawisku
można poprzez utrzymanie w

należytym stanie instalacji elek­
trycznej, co zmniejszy spadki na­
pięcia na złączach oraz (przy
odpowiednim sposobie eksploa­
tacji!) pozwoli utrzymać akumu­
lator w stanie pełnego nałado­
wania.

Gdy metody te zawiodą, trze­
ba zabierać akumulator na noc

do ogrzewanego pomieszczenia i

zamońtowywać go w samocho­
dzie bezpośrednio przed urucho­
mieniem silnika. Podobne, lecz
nieco mniejsze efekty, można

uzyskać stosując tzw. ocieplanie
akumulatora. Polega ono na owi­
nięciu akumulatora materiałem

izolacyjnym, lub nawet kawał­
kiem dywanu czy flaneli. (mł)
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Niemal wszyscy krakowianie

są codziennie sędziami, punktu­
jącymi plusy i minusy w funk­
cjonowaniu komunikacji miej­
ski’! w Krakowie, gdyż dzień
w dzień z usług tego przewoź­
nika korzysta prawie półtora
miliona osób.

Z początkiem minionego ro­
ku MPK nie zdało egzaminu zi­
mowego: miały miejsce poważ­
ne utrudnienia w terminowych
dojazdach do pracy. Z tego tyl­
ko tytułu przemysł krakowski
poniósł znaczne straty. W pierw­
szym kwartale 1979 r. doszło
do zasadniczych zmian w kie-

ZIMA 80"
J?

Sobota — 2 luty
* godz. 8 — Krak. Szkolny Ośr.

Sportowy — Kursy • nauki pływa­
nia; Nauka gry tenisa stołowego;
o 10 — Filmy- przygodowe; o 9 —

Zajęcia gimnastyczne.
i godz, 9 — MDK, ul. Czackie­

go 11 — Spotkanie konkursowe.

Kulig do Puszczy Niepołomickiej.
* godz. 10 — Pałac Młodzieży,

ul. Krowoderska 8 — Grzeczność
nie jest rzeczą trudną. Film.

* godz. 10—14 — MDK, ul.
Grunwaldzka 5 — Pożegnanie
Królowej Zimy. Film.

* godz. 11 — MDK, os. Zgody 13
— Filmowe bajki; o 16 — Dysko­
teka.

* godz. 11 — MDK, ul. Rey­
monta 18 — Wielki Bal Karnawa­
łowy.

* godz. 16 — MDK, os. Na-Sto­
ku 31a — Mały maraton filmów

rysunkowych.
Niedziela — 3 luty
* godz. 11 — MDK, ul. Józefa

12 — Pożegnanie ferii.
Poniedziałek — 4 luty
* godz. 11 — Pałac Młodzieży

ul. Krowoderska 8 — Turniej
tenisa stołowego; o 16 — Spotka­
nie z lotniarzami.

* godz. 18 — MDK, os. Na Sto­
ku 31a — Koncert zespołu „Na lu­
zie”.

rownictwie MPK. Wszyscy wią­
zaliśmy z tym i.nadal wiążemy
pewne nadzieje. Czy się one

spełniły? — na ten temat wy­
powiadano się wczoraj podczas
sesji Konferencji Samorządu Ro­
botniczego w MPK . Głównym
punktem debaty była ocena wy­
konania zadań planowych w mi­
nionym roku oraz omówienie

planu na rok bież., a także za­
kładowego programu poprawy,
efektywności gospodarowania.

Był to rok — stwierdził w

swym wystąpieniu dyr. nacz.

MPK inż. Ignacy Wilk — nie­
spełnionych nadziei, zwłaszcza,
gdy spojrzeć na wyniki MPK
okiem społeczeństwa. Z drugiej,
jednak strony był to okres
żmudnej, wytężonej pracy nie­
mal całej załogi. Generalnie
MPK w 79 roku nie. wykonało
zadań planowych, W obu pod­
stawowych trakcjach nie zrea­
lizowano wskaźnika tżw, wozo-

kilometrów. Pochodną tego sta­
ła się mniejsza ilość wozów na

trasach, zła częstotliwość kurso­
wania pojazdów i niedotrzymy­
wanie- rozkładu jazdy.

Mimo tych wszystkich nieza­
dowalających sytuacji MPK

przewiozło w ciągu roku 531 min

pasażerów, tj. o 16 min. więcej
od planu. Można tylko zadać py­
tanie w-jakich warunkach...?

Gdy .mówimy o słabościach
MKP nie sposób nie wspomnieć
o niepokojącej sytuacji jeśli
chodzi o zwiększoną awaryjność
pojazdów oraz sieci i torowisk:
W rasta czas likwidacji skut­
ków wypadków. Niepokoi duża
fluktuacja kadr (w ciągu . roku
odeszła jedna piąta załogi —

sporo, osób zwolniono dyscypli­
narnie, np. ponad 220 kierow­
ców, czyli aż 1/4 wśród wszys­
tkich zatrudnionych na tym

I stanowisku). Udało się jednak

przyjąć do pracy, półtora tysią­
ca nowych pracowników. Z

dziedziny bhp smucić musi
wzrost ilości wypadków o 16.

W T kwartale ub. roku . ok.
200 autobusów i 50 tramwajów
od kilku miesięcy „stało pod
płotem”. Odzwierciedla to naj­
lepiej katastrofalną .sytuację,, ja­
ka miała miejsce na terenie za­
plecza-. Z pewnością sporym suk­
cesem MPK było mozolne od­
budowywanie tegoż taboru i w

konsekwencji wszystkie trwale
unieruchomione pojazdy zostały
„uzdrowione”. Z innych plusów
można m.-in.’ wymienić zorgani­
zowanie oprzyrządowania i sta­
nowisk 'do naprawy nowóćziss-

nego taboru; zmodernizowanie
trzech myjni., poprawę obsługi
technicznej tramwajów, wy­
szkolenie ponad 260 nowych kie­
rowców.

Tegoroczne zadania MI -1

przyjdzie wykonywać w obec­
nych. trudnych'warunkach. Po­
prawić się musi dyscyplina i

wydajność pracy. Stopniowo co­
raz więcej- tramwajów i auto­
busów ma kursować na liniach
podczas szczytów komunikacyj­
nych, Nie wnikając w wiele in­
nych, przyjętych wskaźników
wynada na zakończenie •jrdć.-.nio
podać, że ogólny, roczny koszt
działalności MPK wyniesie.. .1.237
min zł. Do MPK miasto’wciągu
roku dopłaci 808 min żł.

Sygnał trąbki ną rozpoczęcie łowów...

Francuska grafika
W Klubie MPiK w Nowej Hu­

cie prąy pl. Centralnym otwar­
ta została wystawa grafiki fran­
cuskiej prezentująca wybrane
prace warsztatowe studentów
francuskich studiujących w Kra­
kowie oraz adeptów sztuk pla­
stycznych ze Strasburga.

Na wernisaż przybyli m. ,in.:
przew. KK FJN Marian Konie­
czny, konsul generalny Repu­
bliki Francuskiej w Krakowie
Marcel Roux i dyr. Instytutu
Francuskiego w Krakowie Fran-
cois Schnell. Ekspozycja prezen­
tuje nowe nurty w grafice
francuskiej i indywidualny war­
sztat młodych plastyków boga­
ty w twórcze poszukiwania. Wy­
stawa czynna będzie do 9 lu­
tego br. (aż)

Na łowieckich ostatkach
Mjlkną już’ dubeltówki, sztu-

cery i drylingi. kończy się sezon

polowań. Koło łowieckie „Dia­
na” • wieńczy ■swoje, .ostatki od­
łowami zajęcy na podkrakow­
skich polach w rejonie Micha­
łowic.

Koło „Diana” ma już przesz­
ło 30-letni rodowód, gospodaru­
je ną 4.600 ha gruntów, zagaj­
ników i jarów. To nie to, co

ni gdyś, kiedy koło dysponowa­
ło kilkoma ob 'odami w Kra-
kowskiem i;, na Rzeszowśzczyź-
nie.- No cóż, postępująca urbani­
zacja i kultura rolna wypierają
'myśliwych.

Tak wspominając, myśliwi
docierają na swój teren bladym
świtem pozosta-

na horyzoncie nagonka, zając ratuje się ucieczką na oślep...

i wymarsz na stano-
wzdłu-ż rozpinanych

sieci. I jeszcze krótki

ai®
'<o |

siedzibie Krakowskiego
Komitetu Zjednoczonego Stron­
nictwa Ludowego odbył się w

dniu wczorajszym uroczysty
jubileusz 70-lecia urodzin i 50-
lecia pracy twórczej Józefa An­
drzeja Frasika — poety, który
całą swoją twórczością związał
się ze wsią.

W uroczystości uczestniczyli
m. in, Edward Smolak z-ca kier.

Wydziału Kultury i Spraw Spo­
łecznych NK ZSL, sekretarz
KK ZSL Tadeusz Gruszka, z-ca

kier. Wydz. Spraw
chowawcżych KK

Dąbrowski.
O twórczości J.

mówił dr Jan Malec,
przedstawił drogę życia poety
urodzonego we wsi Rakowice
pod Krakowem (dziś dzielnica
Śródmieścia), studiował polo­
nistykę w UJ, a jako poeta
debiutował na łamach „Kurie­
ra Literacko-NaukowegO” w

1929 roku. Była mowa o długo­
letniej pracy J. A. Frasika, któ­
ry kierował redakcją literacką
Rozgłośni PR w Krakowie i
wielu jego tomikach wierszy,

w których w sielankowy sposób
przedstawiał polską wieś.

Jubilat otrzymał z rąk E.
Smolaka list gratulacyjny pre­
zesa NK ZSL Stanisława Guc-
wy ze słowami podziękowań za

pracę twórczą, popularyzator­
ską oraz działalność w Stronnic­
twie, były też życzenia od zes­
połu Krakowskiej Rozgłośni
Radiowej, Związku Literatów
Polskich i przyjaciół, (j.r.)

Fot. Jadwiga Rubiś

Gdzie jest witamina D3?
Braki na rynku odczuwają

wszyscy, a że nie ominęły o-

ne aptek dotknęły i ‘chorych,
bezskutecznie poszukujących
przepisanych im lekó^v. Wśród

tej kategorii ludzi szczególnie
bezbronne, bo całkowicie uza­
leżnione od innych, są niemo­
wlęta. A właśnie im potrzeb­
na jest przeeiwkrzywiczna wi­
tamina D3 w kroplach, od dłuż­
szego czasu, całkowicie nie­
osiągalna. Dzwoniły do nas

matki pytając co mają robić?
Lekarz przepisuje witaminę,
witaminy nie ma i nikt nie
umie powiedzieć, kiedy bedzie.
W pśrodkir Matki i Dziecka

poradzono Czytelniczkom, aby
zwróciły się do praśy. Czy
przekazane za naszym pośred­
nictwem SOS przyniesie rezul­
taty? Bardzo byśmy ehcieli!

Czekamy na wyjaśnienia, byle
nie takie, że z powodu -trud­
ności obiektywnych witaminy
zabrakło.. To już wiemy...

(mar)

w i wszy wiernych przyjaciół —

broń i czworonogi w domu.
Tradycyjne przywitanie „Darz
bór”, przypomnienie . łowczego
o konieczności zachowania dys­
cypliny
wiśka...
właśnie

sygnał trąbki na znak, że myś­
liwi czekają i drugi — w od­
powiedzi, że ruszyła nagor a.

Chwila oczekiwania na tęgim
mrozie, wsłuchiwania się w każ­
dy szelest; wpatrywania w bia­
łą dal. I wreszcie, na horyzon­
cie jeden, drugi, trzeci szarak,
mkną wprost do sieci. Pierwszy
miot przynosi szczęśliwą trzy­
nastkę. Wędruje ona do przy­
gotowanych kojców, by zasilić
tereny mniej obfitujące w zwie­
rzynę. Myśliwi schodzą na chwi­
lę odpoczynku przed kolejnym
miotem.

I tak. miot po miocie, do sa­
mego zmroku. Zmęczeni, i prze­
marznięci, lecz jak zwykle w

takich razach pełni wrażeń,
spotykają się przy bigosie i na-

narstku „Hubertusa”. Zaczynają
sie długie wspominki o myśliw­
skich triumfach i porażkach.

.Swawola swawolą, ale nie
brakuje też poważnych rozmów
na temat gosnoclacki łowieckiej.
Snuja wiec myśliwi plany od­
nośni* wykorzystania pieniędzy
za odłowione .dziś i sprzedane
60 szaraków.

Trzeba dbać, by miła sercu

każdego myśliwego kraina ptac­
twa i zwierzyny ni* przemieni­
ła się w pustynię. Trzeba zimą
podrzucać na łowisko karmę,
wcześniej jeśienią dosadzać
drzewa i krzewy, sorowadzać z

innych terenów bażanty wolie-
rowe. zwalczać szkodniki leś­
ne, pielęgnować gniazda już w

marcu, kiedy zaczynają kocić
się zające i w czerwcu, kiedy
legną się kuropatwy i bażanty.
Trzeba pracować okrągły rok,
by stan zwierzyny nie Ulegał
kurczeniu, gdyż i tak dostate­
cznym zagrożeniem dla niej jest

szerzące się — niestety — kłu­
sownictwo i wnykarstwo, a tak­
że wzmagające się zanieczysz­
czenie środowiska naturalnego.

Wiosną, gdy poderwie się do

podniebnego lotu barwnie upie­
rzony, królewski kogut będą
mieli, okazję do radości riie tyl­
ko myśliwi.

Tekst. ZOFIA MALINOWSKA
Zdjęcia: JADWIGA RUBIŚ

zk chwilę przestraszonego sza­
raka wyjmują z sieci, na szczęś­
cie do dalszej hodowli...

- dziś i w przyszłości

Ideowo-Wy-
P.ZPR Fr.

odpoczywają przed następnym miotem.a myśliwi tymczasem

A. Frasika
który

I rozmowy przy herbacie

W cieniu bibliotek znamienitych

„Małe Słowianki"

w Bagateli
4 lutego, o godz. 17 w Teatrze

,,Bagatela” wystąpi z uroczystym
koncertem harcerski zespół
śni i tańca
len koncert

delegatom na VIII
chód przeznaczony
wą Krakowa.

Tych krakowian,
hie Wrzucili jeszcze datków na

odnowę do skarbonki na Rynku,
serdecznie zapraszamy do „Baga­
teli”. (ag)

„Małe
harcerze

Zjazd
jest na

pie-
Słowianki”.
■ dedykują

a do-

oęlno-

którzy dotąd

2yją; w cieniu'znamienitych bibliotek krakowskich, ale ich

praca choć mało efektowna m-a jednak ogromne znaczenie i
często one Właśnie wraz ze swymi filiami, przygotowują póź­
niejszych czytelników do smakowania książek, ba, budzą w

ogóle potrzebę czytania.
Rozmawiam z ALEKSANDRĄ ROKIĆ.IŃSKĄ, dyrektorem

Dzielnicowej Biblioteki Kraków-Podgórże. Jaką rolę spełnia'
placówka, którą- Pani kieruje
jak Podgórze?

— Podlega nam 14 filii bi­
bliotecznych, 3 biblioteki od­
działowe dla dzieci oraz 12

punktów bibliotecznych. N .a-

zadiniem jest przede
opracowywanie i

tym wszystkim
odpowiednich

w tak ■specyficznej dzielnicy ■

—■A co czytane jest naj­
czyściej i w Ogóle, kto ko­
rzysta przede wszystkim
z usług np. bibliotek ji- .

szym
wszystkim
zabezpieczanie
plącówkom
książek.

— #G. jakim, terenie
działają, biblioteki filial­
ne?

— Głównie na nowych osie­
dlach. Uważam, że to jest bar­
dzo interesująca praca i radu­
jąca serce bibliotekarza jak
widzi, że jest potrzebny, że w

bardzo niedługim czasie .przy­
bywa czytelników. W takiej
np. bibliotece Na Kozłówce

jest w tej chwili ponad Z tys.
osób korzystających z biblio­
teki. a dziennie przychodzi ich
około 120/

rraca na takich osiedlach to

nie tylko wypożyczanie ksią­
żek. Dużo osób przychodzi po
prostu po informacje ńp. w

jakim wydawnictwie mogą do­
wiedzieć się czegoś szczegóło­
wiej na temat II wojny świa­
towej, gdzie należy szukać in­
formacji n xix-wiecznym ma­
larstwie itp.

. Halnych?
— Coraz większym .powodze­

niem cieszy się literatura fan­
tastyczna, ale nie jnńiejsze za­
interesowanie jest również

klasyką, pamiętnikarstwem, no

i oczywiście książkami o te­
matycewojennej i technicz­
nej. Czytelnikami bibliotek
może trochę z konieczności

przynajmniej na początku jest
przede wszystkim młodzież po­
szukująca. lektur.. Ale bardzo
dużo jest także . ludzi star­
szych. A w Ogóle ponieważ
zdobycie w’ księgarni dobrej
książki jest obecnie , szalenie
trudne, do bibliotek trafiają
wszyscy pragnący tę książkę
przeczytać.

— To jaśniejsza strona

Waszej pracy, a tzw. cie­
nie?

.

— Nim przejdę do cieni, no­
wiem jeszcze o jędńym: pósia-

damy jedyny w naszym mie­
ście punkt specjalistyczny bi-

bliotferąpeutyczny, działający
przy Domu Pogodnej Jesieni.
Jest to dość nietypowa biblio­
teka, bowiem jej pracownicy
nie czekają na czytelników ale
sami do nich chodzą i przyno­
szą im książki, tymi czytelni­
kami są mieszkańcy owego
Domu.

A teraz o naszych kłopotach,
.jest ich trochę, najważniejszy
to trudności lokalowe. Dużo

bibliotek, szczególnie peryfe­
ryjnych cierpi na brak lokali,
np. w Bieżanowie biblioteka
mieści się w. mieszkaniu, pry­
watnym. A, w ogóle Podgórze
jako jedyna dzielnica Krako­
wa nie ma własnej czytelni.
Wierzymy jednakże w jej po­
wstanie i już opracowujemy
zbierany dla niej księgozbiór.

— Życzymy Wam, by
powstała nim zdołacie w

pełni ten księgozbiór
skompletować.

BOGUSŁAWA PAŁCZYŃSKA

SUŁKOWICE
Położone w malowniczej oko­

licy nad Skawinką posiada­
ją, korzystne walory wypoczyn­
kowe. Teren miasta w granicach
administracyjnych wynosi 1620
ha, w tym użytków rolnych
1.147 ha. Miasto liczy 4,9 tys.
mieszkańców w tym 91,2 proc,
ludności pozarolniczej. Wodo­
ciąg posiada 32.8 proc, .miesz­
kań, zaś kanalizację 19,2 proc.
Podstawową funkcją miasta
jest przemysł, obsługa ludności

stałej i sezonowej oraz rolni­
ctwo.

W PRZYSZŁOŚCI ośrodek u-

słuęowy poszerzy swój zasięg
oddziaływania na sąsiednie te­
reny. pełniąc również funkcje
ośrodka obsługi ruchu turysty­
cznego. Rozwój przewidywa­
nych funkcji wyrażać sie bę­
dzie wzrostem zatrudnienia,
rozbudową istniejących zakła­
dów,. wzrostem i koncentracją
ilości urządzeń związanych z

obsługą rolnictwa oraz intensy­
fikacja produkcji rolnej. Lud­
ność Sułkowic wynosić będzie
w 1990 roku 7.000 osób Aktual­
nie potrzeby miasta to realiza­
cja oczyszczalni ścieków 'i do­
prowadzenie wody.

Dla miasta i gminy Sułkowi­
ce w Biurze Rozwoju Krakowa
został opracowany plan prze­
strzennego zagospodarowania, w

oparciu o który przygotowane
sa decyzie i opinie dla inwesty­
cji w zakresie nadzoru urbani-

styczno-budowlanegó,

i DZlS O GODZINIE:
* 19 — Dom Turysty, ul. Bitwy

poci T.enino 2/6 —' rir A. G-erhardt
—

..Wiedeń — Budapeszt”.
IV SOBOTĘ:
*20— „Pod Jaszczurami” —

Tradycyjny Ba! ..Szalonego' Arle­
kina”. Obowiązkowe stroje prze­
bierańców.

W NIEDZIELĘ:
* 13.30 — SPAM. ul, Mikołajska

14 — III Koncert Chopinowski. Bo­
gumił Nowicki — fortepian. Sło­
wo wstępne: prof. L. Stefański.

A POZA TAM:
* Jubileuszowa'wystawa Car-

lotty Bologna w Pałacu Sztuki.pl.
Szczepański 4 — została przedłu­
żona. Niedziela. 3 II br. będzie
ostatnim dniem wystawy (ezynna
od 16—17).
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PIĄTEK

1
SOBOTA NIEDZIELA

3
■ LUTEGO LUTEGO LUTEGO

Brygidy Marii Błażeja
Ignacego Mirosława Hipolita

TEATRY H

Piątek
Słowackiego 19.15 Wujaszek Wa­

nia. Modrzejewskiej 19.15 Lot nad

kukułczym gniazdem. Kameralny
1945 Egzamin. Bagatela 19.30,Przy-
padkowa śmierć - anarchisty. Lu­
dowy 19.15 Betlejem polskie. Ja­
ma Michalika 22 Kabaret — Dia­
bli nadali. Kawiarnia „Ratuszo­
wa”. 22 Kabaret „Kurierek”.

Sobota
Słowackiego 19.15 Wujaszek Wa­

nia. Modrzejewskiej 19.15 Iwo-na

księżniczka Burgunda, Scena Fo­
rum 19.30 Głosy przeszłości. Ka­
meralny 19.15 Queen Mary. Baga­
tela 19.30 Przypadkowa śmierć a-

narchiśty. Ludowy 19.15 Betlejem
polskie. Muzyczny (ul. Lubicz 48)
17 Król x walca (przedst., zamkn.).
Groteska 16 Alicja w krainie cza­
rów., Kolejarza (ul. Bocheńska 5)
19 Dlaczego zaraz tragedia. Jama
Michalika 22 Kabaret — Diabli na­
dali. Kawiarnia „Ratuszowa” 22

Kabaret „Kurierek”.

Niedziela
Słowackiego niecz. Miniatura (pl.

św. Ducha 2) 19.30 Policjanci. Mo­
drzejewskiej 19.15 Iwona księżni­
czka Burgunda, Scena Forum
19.3Ó Glosy przeszłości (prem.
pras., abonamenty nieważne). Ka­
meralny 19.15 Queen Mary. Baga­
tela. 11 Cuda i dziwy, 19.30 Przy­
padkowa- śmierć anarchisty. Lu­
dowy 16, 19.15 Betlejem polskie.
Groteska 11, 16 Alicja w krainie
czarów (o godz. 11 przedst. zam­
knięte).. Kolejarza 15, 19 Dlaczego
zaraz tragedia.

Piątek
Kijów 15,30, 19.45 Przeminęło z

wiatrem (USA 1. 12). Uciecha 15.45,
18/5'0.15 Hój (USA 1. 12). Warsza­
wa 13, 20.15•■Konwój (USA
1. 15).- Wolność 15.45,1 18, 20.15 Im­
perium -namiętności (jap. 1. 18).
Sztuka 15.45, . 13, 20.15 Iluzjon.
Wanda 15.45, 18, 20.15 Wściekły
(poi. 1. 18). Ml. Gwardia 15 Dubler

(fr. 1. 12), 17, 19.15 Mistrz kierow­
nicy ucieka (USA 1. 15). Wrzos

(ul. Zamojskiego 50) 16, 19 Bliskie

spotkania trzeciego stopnia (USA
1. 12). Świt (os. Teatralne 10) 15.45,
18, 20.15 Król Cyganów (USA 1.

13). Mała sala 15 W pustyni !■ w

puszczy (poi. b.o.) cz. I i II, 19
Doni lalki (ang. 1. 15). Światowid
(os. Na Skarpie 7) 16 Posłannic­
two z innej planety (RFN b.o .),
13. 20.15 Zemsta różowej pantery
(ang. 1. 12). . Mała sala 15,
17, 19.15 Zapach kobiety (wł.
1. 1.Ś)., . Kultura (Rynek Gł.

27) 14, 16 Cenny depozyt (fr.
1. 12), 18 Brawurowe porwanie
(USA -1 . 18), 20 Tylko umarły od-

powid (poi. 1. 15). Mikro (ul.
Dzierżyńskiego 5) 15.45, 18, 20.15

Niezamężna kobieta (USA 1. 18).
Związkowiec, (ul. Grzegórzecka 71)
18 OKI: Konwój (USA), 20.15
Gwiezdne wojny (USA 1. 12). Ro­
tunda — niecz. Wisła — niecz.
Maskotka (ul. Dzierżyńskiego 55)-
15.30 Nocne widma (ang. 1 . 18),
17.15. 19.30 Joe Valachi (wł. 1 . 18).
Pasaż (Pasaż Bielaka) 14, 15 Przy­
gody Bolka i Lolka, 16 Ostatni
film o Legii Cudzoziemskiej (USA
I. 15), 18 Transamerican Express
(USA 1. 15), 20 Ządlo (USA 1. 15).
Ugorek- (os. Ugorek) 15 Pirat

(maks., b.o.), 16.45, 19 . Szczęki-2
(UŚĄ 1. 15). Sfinks (Majakowskie­
go 2). 15. 17 Skrzydełko czy nóżka
(fr.’ b.o.).

Sobota
Kijów .10.30, 15.30, 19.45 Przemi­

nęło z,, wiatrem, Uciecha 10, 12.15,
15.45, 18. 20.15 Rój. Warszawa 10,
12.15, 15,45, 18, 20.15 Konwój. Wol­
ność 10, 12', 15.45, 18, . 20.15 Im­
perium namiętności. Sztuka 10.15,
12.30, 15.45, 18 , 20:15 Iluzjon. Wan­
da 10, - .1 2.30 King'Kong (USA 1. 12),
15.45, 18, 20.15 Wściekły. Ml. Gwar­
dia 15, Dubler, 17, 19.15 Mistrz kie­
rownicy ucieka. Wrzos 11 Czterej
muszkieterowie (panam. 1 . 12), 16,
19 Bliskie spotkania trzeciego
stopnia, świt 13 Hajduey kapita­
na --'Angela (rum. 1 . 12), 15.45, 18,
20.15 Król Cyganów. Mała sala 15,
W pustyni i w puszczy., cz.Ii
II. 19 Bilans kwartalny. Świato­
wid 16 Posłannictwo z innej pla­
nety, 18, 20.15 Zemsta różowej pan­
tery. Mała sala 15, 17, 19.15 Zapach
kobiety. Kbltura 8, 10, 12, 14, 16

Cermy depozyt, 18 Brawurowe

porwanie; 20 śladem czarnowłosej
dziewczyny (jug. 1. 18). Mikro

15.45, 18, 20.15 Niezamężna kobieta.

Związkowiec 15.45, 18 Gwiezdne

wojny, 20.15 Jesienna sonata (szw.
I. 15). Rotunda — niecz. Wisła —

niecż: Maskotka 11, 15.30 Nocne
widma,- 13i 17.15, 19.30 Joe Valachi.
Pasaż 10, 11, 14, 15 Przygody Bol­
ka i-Lolka, 12, 16 Ostatni film o

Legii Cudzoziemskiej, 18 Transa­
merican. E.xpress, 20 Żądło. Pod­
wawelskie (ul. Komandosów) 16

Colargol zdobywcą kosmosu (poi.
b.o.), 13 Diabli mnie blorą (fr. 1 .

15). Tęcza 17, 19 Terror Mechago-
dzilll (jap. b.o .). Ugorek 15 Pirat,
16.45, 19 Szczęki-2. Sfinks 16, 18,
20 Skrzydełko czy nóżka.

Niedziela
Kijów 10.30, 15.30, 19.45 Przemi­

nęło z wiatrem. Uciecha 10, 12.15,
15.45, 18, 20.15 Rój. Warszawa 10,
12.15, 15.45, 18, 20.15 Konwój. Wol­
ność 10, 12 Charlie Brown i jego
kompania (USA b.o.), 15.45, 18 , 20.15

Imperium namiętności. Sztuka

10.15, 12.30 Mały Iluzjon, 15.45, 18,
20.15 Iluzjon. Wanda 10, 12.30 King
Kong, 15.45, 18, 20.15 Wściekły. Mł.
Gwardia 12 Wyspy na Golstromie

(USA 1. 12), 15 Dubler, 17, 19.15
Mistrz kierownicy ucieka. Wrzos
11, 12 Bajki, 13.15 No i co doktor­
ku (USA b.o.), 16, .19 Bilskie spot­
kania trzeciego stopnia. Świt 13

14.15, W krainie 1001 nocy — zestaw
bajek (poi. b.o .), 15.45, 18, 20.15 K&jl
Cyganów. Mała sala 15, 17.15, 19.30
Diabeł bije żonę (węg. 1 . 15).
Światowid 13 Powrót Robin Hooda

(ang. 1. 12), 15.45, 18, 20.15 Zemsta

różowej pantery. Mała sala 15, 17,
19.15 Zapach kobiety. Kultura 10.
14, 16, 18, 20 Cenny depozyt, 12

Legenda (poi. b.o.). Mikro 11
Szkrab (radź, b.o.), 15.45, 18. 20.15

Niezamężna kobieta. Związko­
wiec 12.15 Bajki, 15.45, 18 Gwiezd­
ne wojny, 20.15 Jesienna sonata.

Wisła — niecz. Rotunda — niecz.
Maskotka 11, 12 Bajki, 15, 17.15,
19.30 Joe Yalachi. Pasaż 10, 11,
12, 13, 14, 15 Przygody Bolka i

Lolka, 16 Ostatni film o Legii Cu­
dzoziemskiej, 18, 20 Żądło. Podwa­
welskie 11.15, 12.15 Bajki, 14 Co­
largol zdobywcą kosmosu, 16, 18
Diabli mnie biorą. Tęcza 17, 19
Terror Mechagodzilli. Ugorek 12,
13 Bajki, 15 Mama (rum. b-o.),
16.45, 19 Szczęki-2. Sfinks 11, 12,
13 Bajki, 16, 18, 20 .Skrzydełko czy
nóżka. Dóm Żołnierza 15.30, 18
Śmierć człowieka skorumpowane­
go (fr. 1 . 18), 20.30 Jarzębina czer­
wona (poi. b .o.) .

Piątek
Sobota - Niedziela

Wawel: Wyst. „Wawel Zaginio­
ny” (piąt. sob. niedz. 10—15.30),
Skarbiec i Zbrojownia (piat. sob.
niedz. 10—15.30), zamek i Muzeum
w Pieskowej Skale (piąt. sob.
niedz. 10—16), Muzeum Lenina, To­
polowa 5: Lenin w Polsce, Wyst.
plakatu „Kraków wolny” (piąt. 9
— 18, sob. 10—19, niedz. 10—15 xyst.
wol.), w Poroninie: Lenin na Pod­
halu (piąt. niedz. 8—16, sob. 8—19
wst. wol.), w Białym Dunajcu
(piąt. sob. niedz. 9—16 wst. wol.),
Muzeum Historyczne, św. Jana 12:
Militaria. Zegary (piąt. 10—18, sob.
10—16, niedz. 9—14), Krzysztofory,
Rynek Gł. 35: Tradycje krak.

(piąt. sob. niedz. 10—14), Muzeum
Narodowe — Oddziały, Sukienni­
ce: Galeria pols. malarstwa i rzeź­
by 1764—1900 (piąt. niedz. 10—16,
sob. 10—18), Dom Matejki, Flo­
riańska 41: Uzbrojenie w dawnej
Polsce wg ryś. J. Matejki (piąt.
12—18, sob. 10—16, niedz. 9—15),
Dworek J. Matejki w Krzesławi-

cach, ul. Kruczkowskiego .5 (piąt.
sob. niecz. niedz. 10—17), Szołay-
skich, pl. Szczepański 9: Pols. ma­
larstwo i rzeźba do 1764 r. (piąt.
sob. niedz. 10—16), Czartoryskich,
Pijarska 8: Arcydzieła ze zb. Czar­
toryskich (piąt. sob. 10—16, niedz.
9— 15), Nowy Gmach, al. 3 Maja 1:
Polaków portret własny (piąt.
sob. niedz. 10—16), Archeologiczne,
Poselska 3: Pradzieje N. Huty,
Mumie egipskie w świetle pro­
mieni „X”, Starożytn. i średn.

Małopolski, Lud. w mai. ikono­
wym, Sztuka neolitu środk. Euęn-
pv (piąt. niedz. 10—14, sob. 14—18),
Etnograficzne, pl. Wolnica 1: Pol­
ska kultura lud., Artyści niepro­
fesjonalni Krakowa w 35-leciu
Polski Lud. (piąt. sob. niedz. 10—

15), Arkady, pl. Szczepański 3a:
Mai. E. Kieferlinga (piąt.' 13—20,
sob. niedz. 11 —13), Pryzmat, Łob­
zowska 3: Wyst. grafik R. Alpe-
giani (piąt. 10—18, sob. niedz.

niecz.), ZPAF^ ul. św. Anny 3:

Wyst. fotografii 1906—1976 (piąt.
19 18. sob. niedz. 10—14), Pałac

Sztuki, pl. Szczepański 4: Wyst.
retrospekt. C. Bologna (piąt. niedz
10— 17, sob. niecz.), Al. Róż 3: Wy­
stawa współęż. rzeźby austriac­
kiej (piąt. sob. niedz. 11—18),
KMPiK, Mały Rynek 4: Wyst.
prac E. Dwurnika (piąt. sob. 11—

19, niedz. 11 —15), Rydlówka, Tet­
majera 28 (piąt. sob. niedz. 11 —

14), Międzynarod. Salon Fotogra­
fii, ul. Boh. Stalingradu 13: Ve-
nus 79 — Akt i portret cz. II

(piiąt. sob. niedz.' 9—21), Kopalnia
Soli, Wieliczka (piąt. sob. 8—11,
niedz. 8—16). Muzeum Żup Krak.,
Wieliczka (piąt. sob. 9—11, niedz,
9—16), Fótosaión, KDK, Rynek Gł.

27; Prezentacje instruktorskie

(piąt. sob, niedz. 14—20), Galeria

EMCEKA, Rynek Gł. 25: Rzeźba
A. Porczaka (piąt. sob. 11 —19,
niedz. 15—19), Gal. Fotografia-Vi-

deo, Solskiego 24: Zb. Dłubak —

Desymbo-lizacje (piąt. 10—18, sob.

10—16, niedz. niecz.), KMPiK, No­
wa Huta, pl. Centralny: Wyst.
grafiki franc. ze Strasburga (piąt.
sob. 10—20, niedz. niecz.), BWA
Ośrodek Cricot 2, Kanonicza 5:

Wyst. Idee Teatru Cricot 2 (piąt.
sob. niedz. 11—18), Galeria 38, Ry­
nek Gł. 7: Wyst. pasteli E. Ma-

słowskiej-Trojanowskiej (piąt.
sob. 13—18, niedz. niecz.), Galeria

Krzysztofory, ul. Szczepańska 2:

Wyst. grafiki B. Kwaśniewskiej
(piąt. sob. niedz. 11—17).

DYŻURY
Piątek

Sobota — Niedziela
Pogot. MO, tel. 97, Straż Poż. 98,

Pogot. Ratunkowe Łazarza 14:

wypadki tel. 99, zachorowania i

przewozy 238-33, porady stomato­
logiczne w przypadkach nagłych
(20—7, niedz. 14—7), ambulatorium

okulistyczne (całą dobę), Rynek
Podgórski 2: 625-50, 657-57, Nowa
Huta 422-22, Lotnisko Balice 190-29,
Niepołomice: 198.

Dyżury szpitali:

Piątek
Chir. Trynitarska 11, Chir. dziec

Prokocim, Urolog. Grzegórzecka
18, Laryng. Kopernika 23a, Okulist
Wilkowice, Neurologia oraz inne

oddziały szpitali wg rejonizacji.

Sobota
Chir., Chir. dziec., Laryng. N.

Huta, os. Na Skarpie 65. Urolog.
Prądnicka 35, Okulist, Witkowice,
Neurologia oraz inne oddziały
szpitali wg rejonizacji.

Niedziela
Chir. Trynitarska 11. Chir. dziec.

Prokocim, Urolog. Grzegórzecka
18, Laryng. N . Huta, os. Na Skar­
pie 65, Okulist. Kopernika 38,
Neurologia oraz inne oddziały
szpitali wg rejonizacji.

Dyżurne poradnie: internist.,
pediatr., gabinet zabiegowy (18—
21), zgłoszenia wizyt . domowych
(18—20), w niedzielę dochodzi sto­
matologiczna (8—14); wizyty domo­
we (8—13), dla śródmieścia: al.

Pokoju 4, tel. 181-80, 183-96, dla

Nowej Huty: os. Jagiellońskie bl.
I, tel. 856-26, dla Krowodrzy: ul.
Galla 24, tel. 721-35, dla Podgó­
rza: ul. Kutrzeby 4, tel. 618-55,
650-99, Jnf. Służby Zdrowia: tel
205-11 (całą dobę). Punkt Inf,, Ap­
tecznej, tel. 107-65 (8—15, niedz
niecz.), Inf.' Tok syk. ■1 kóperńlka
26, teł. 199-99, Inf. akcji „W”, tel
606-80 (8—17, niedz. niecz.), Lek.

Spółdz. Pracy — Wizyty domowe

lekarzy chorób dzieci (codz. 16—
23, niedz. 8—23) oraz lekarzy kar­
diologów (codz. 16—23.30, niedz.

niecz.) tel. 293-78, 225-66, Ośrodek
Inf. dla Inwalidów', ul. 1 Maja 5,
tel. 228-11 (pon. śr. piąt. 16—18),
Krak. Tow. Świadomego Macie­
rzyństwa, Młódź;Poradnia Lekar­
ska, ul. Boh. Stalingradu 13, tel.
278-03 (9—18, sob. '8—14, niedz.

niecz.), Inf. o poradnictwie praw-
no-społ., wyćh. zaw. i in. 254-74,
231-64 (8—16), Tel. Zaufania 371-37

(16—22), dla dzieci i młodzieży
611-42 (14—18, niedz. niecz.), Mi­
licyjny Telef. Zaufania 216-41 (ca­
łą dobę), Inf. kolej, zagr. 241-82,
222-48, kraj. 223-33, Inf. Turyst.
„Wawel-Tourist” ul. Pawia 8.
tel. 260-91, 204-71 (8—18. niedz. 8—

14), 646-60 (6.30—22), Inf. Kult..

KDK, Rynek Gł. 27, pok. 144 . III

p. tel. 244-02 (11—18), Inf. o Usłu­
gach, Floriańska 20, tel. 271 -30,
228-90 (7—18, niedz. niecz.), Nowa

Huta, os. Zgody 7. tel. 447 -31 (8—
18. niedz. niecz.), Pómoć Drogowa
PZM, ul. kawiory 3 tel. 755-75 i

748-92 (7—22).

Piątek
Sobota — Niedziela

Dyżury nocne: Rynek Gł. 42

(tlen), Waryńskiego. 24, Długa 88,
Pl. Wolności 7,’ Rynek Podgórski
9, Pstrowskiego 94 (tlen), N. Huta,
Centrum C bl. 6 (tlen), N. Huta,
Centrum A bl. 3 (tlerj).

Sobota — Niedziela

Dyżury dzienne; jak wyżej.

■ RADIO fi

Program I

Piątek
16 Tu JedyńkS. 17.30 Radioku-

rier. 18 Tu Jedynka d.e. 18.25 Nie

tylko dla kierowców. 18.33 Kon­
cert życzeń. 19.15 Warsz. 'Ork. PR
i TV. 19.40 Śpiewy staropols. 20.05
Soliści i zesp. w rep .popularnym
20.30 Melodie. 21.05 Kron. sport.
21.15 Kom. Tot. Sport. 21 .18 Muz.
K. Szymanowskiego. 22.20 Tu Ra­
dio Kierowców. 22.23 Mag. kult.
23 Wita Was Polską.

Program II
16.40 Czas do domu chłopaki —

fragm. pow. Z‘. Domino. 17 Cie­
kawostki Pols. Nagr. 17.20 Sie­
dem gawęd z czasów' młodości —

fragm. książki H. Szletyńskiego.
17.40 W naszym domu — rep. lit.
18 XXII Międzynar. Fest., Muz.

Organ. — Oliwa 79 — recltąi R.

Sroczyńskiego. 18.30 Echa dnia.
18.40 Ludzie, wśród których żyje-

my. 19.05 Poezja i muz. — wier­
sze I.. Krasickiego. 19.30 L. A .

Mróz — śpiewa pieśni S. Rachma­
ninowa. 20 Transm. koncertu

symf. ze Stuttgartu Areopag
(w przerwie). ... D.c . koncertu.
21.40 Muz. 22 Teatr PR — Postawy
i układy — Wielka- szansa —

słuch., G. Górskiej. 23 Granice jaz­
zu. 23.35 Co słychać w świecie.
23.40 Muz.

Program III
17.05 Muz. poczta UKF. 17.40 Stu­

dio nagr. 18.10 Polit. dla wszyst­
kich. 18.25 Czas relaksu. 19 Codz.

pow. w wyd. dźwięk. — T . Breza:
Uczta Baltazara. 19.35 Opera tyg.
19.50 Pomyłka Maigreta — odCi

pow. G. Simenona. 20 Interradio.
20.40 Przyczynek do odnowy sta­
rego miasta w Lublinie. 21 Śnież­
ne romanse. 21.20 Thesaurus muz.

pols. 22.08 Gwiazda siedmiu wie­
czorów. 22.15 Trzy kwadranse jaz­
zu. 23 Poeci Ziem Zach. (1). 23.05

Między dniem a snem.

Program IV
16.45 Polacy z dalekich stron

(Kr). 17 Gwiazdy i gwiazdki e-

strady (STEREO). 17.25 Jubileusz
J. A. Frasika (Kr). 17.40 W rytmie
sport. (Kr). 17 .55 Muz. rozr. (STE­
REO). 18.24 Pogoda (Kr). 18.25

Dbajmy zimą o drzewa. 19.15 Lek.

jęz. ang. 19.30 Niech narody śpie­
wają (STEREO). 20.05 Koncert ka­
meralny (STEREO). 21.15 K. Kord

dyryguje Patetyczną Czajkow­
skiego (STEREO). 22.15 Kraje i

wydarzenia. 22.35 Przymiarka do

przyszł.
Sobota

Program I
6 Sygnały dnia. 9.05 Cztery po­

ry roku. 11 .40 Tu Radio Kierow­
ców. 11.55 Kom. o stanie wód.
12.25 Mozaika pólś. melodii. 12 .45
Roln. kwadrans. 13 Kom., energ.
13.01 Z fonoteki St. Gama. 13.20

Śpiewa E. James. 13.40 Kącik me­
lomana. 14 St. Gama. 14 .20 St. Re­
laks. 14 .25 St. Gama. 15.05 Kores­
pondencja z zagr. 15.10 Teatr PR
— Wybieramy Prem. Roku 1979 —

I będę jadła malinowe lody •—

słuch. J. Nasfetera. 16 Tu Jedyn­
ka. 17 .30 Radiokurier. 18 Tu Je­
dynka d.c . 18.25 Nie tylko dla kie­
rowców. .18.33 Z arch. nagr. rad.
19.15 Z katowickiego studia. 19.30
Podwieczorek przy mikrofonie.
21.05 Gwiazdy jazzu pols. 21.35

Przy muz. o sporcie. 21 .58 Kom.
Tot. Sport. 22 .20 Tu Radio Kie­
rowców. 22.23 Kraków na muz.

antenie. 23 Wita Was Polska.

Program II
7.35 Koncert poranny. 8.35 Dia­

logi i zbliżenia. 9.30 Teatr PR —

Odezwa na murze — słuch, wg
sztuki A. Świrszczyńskićj. 10.40
Groch z 'kapustą. 11 Koncert cho­
pinowski. 11 .35 Radioproblemy.
11.45 Muz. spod strzechy. 11.55
Kom. o stanie wód. 12.05 Miniatu­
ry muz. 12.25 L. Spohr — V symf.
c-moll. 13 Mag. łowiecki. 13.15 G.
Puccini — fragm. opery Tu-
randot. 13.36 Ze wsi i o wsi. 13.51

Spotkanie z folklorem. 14 .10 Wię­
cej, lepiej, nowocześniej. 14 .30 Dla
dzieci — O chciwym człowieku i

gadającym drzewie — słuch. M .

Bielickiego. 14.50 Czata — mag.

Wojs. St. Młod. 15.05. Muz. Haydna.
15.20 Sposób na zadowolenie —

Radioferie. 16 Wiersze śniew^np.
16.10 Przekrój muz. tyg. 16.40 Czy
Znasz tę książkę? 17 Z arch. jaz­
zu. 17 .20 Dziennik chilijskiego żoł­
nierza — fragm. książki C. Praat-

sa. 17.40 Coś tam w lesie — rep.
18 Muz. archiwum PR. 18.30 Echa
dnia. 18.40 Czas i ludzie. 19 Maty­
siakowie. 19.30 Pamięci O. Olginy.
20 Romantyczność — A. Mickie­
wicza. 20.15 Śalzburger Festspiele
1979 — Recit. fortepian. E . Leon-

Skiej. 21.40 I. Strawiński — Poe­
mat symf.

'

śpiew słowika. 22

Gwiazdy estrady 23 Mistrz, in­
terpretacje muz. dawnej. 23.35 Co

śłychać w świecić. 23.40 Muz.

Program III
8.35 Co kto lubi. 9 Pomyłka

Maigreta — ode. pow. G . Simćno-
na. 9.10 Tradycjonaliści z Moskwy.
9.30 Nasz rok 80-y. 9.45 Pod uro­
kiem folkloru. 10 W tonacji trój­
ki. 11 Codz. pow. w wyd. dźwięk.
— T. Breza: Uczta Baltazara. 11 .30

Swing lat 70-ycłi. 12 Szmaragdy
Zofii i śmierć lwa. 12 .30 Duety
jednego nagr. 13 Powtórka z roz.

13.50 Człowiek Everestu — ode.

pow. Tenzinga. 14 .05 Muz. na lut­
nię i gitarę 15.05 Kram z pios.
15.30 Studio’ 202. 16.30 Pios. z Ilu­
zjonu. 16.45 Sądy, i przesądy —

aud. publ. 17 Po piątej gra H.
Miśkiewicz. 17.05 Muz. poczta
UKF. ■17.40 Przedst. nowy zesp. J.
Sillana. 18.10 Polit. dla wszyst­
kich. 18.25 Koncert jakiego nie

było. 19.35 Opera tyg. 19.50 Cicha
śmierć — ode. pow. A. Kornik. 20
Baw się razem z nami. 22 .08 Gwia­
zda siedmiu wiecz, 22.15 Sto sie-

derpńąśćie — słuch. A. Szypul­
skiego. 22 .45 Zamglony sień zimy
— śpiewają Simon and Garf^nkel;
23 Poeci Ziem Zach. 23.05 Jam

session,w Trójce.
Proarcim IV

7.40 Radio dedykuje. 8 Aranża­
cja W. Trzcińskiego. 8 .10 RTŚS
dla Pracujących — Hist. 8.Ż5 G.

F. Haendćl — Sońata g-móll na

flet i basse., cóntinuó (STEREO)
8.35 Sport, nAuka • i’techn. 9 D1A
dzieci •— Ambaje — cz. słuch. H.

Januszewskiej. 9.20 Poranek pieś­
ni w wyk. G. Souzaya (STEREO).
10 Pod znakiem żubra i szarotki.
10.30 Estrada przyjaźni, il Dla
szkół średn. (biol.) . 11 .30 W. A .

Mozart — Sceny z Doń Giovan-

niego (STEREO). 12.05 Podróże,
egzotyka, wspomnienia (Kr). 12 .15

Agrochem ińf. — Radioreklama

(Kr). 12.25 Giełda płyt (STEREO).

13 Lek. jęz. ang. 13.20 Dla dzieci
— Ambaje — cz. słuch. 13.40 Muz.
13.50 Tu St. Stereo (STEREO).
14.45 TAńce lud. Orawy. 15.05 Te­
atr PR — St. Klas. — W. Bogu­
sławski: Spazmy modne. 16.05 Ko­
deks i kierownica. 16.30 Rozm. o

wych. 16.45 Na rad. antenie wa­
sze troski naśze wnioski (Kr). 17

Sob,. Mag. Rozr. (Kr). 17.45 St.
Dwóch — mag. Stereo cz. I (Kr).
18.24 Pogoda (Kr). 18.25 Zapom­
niane kultury. 19 Czy znasz swo­
je prawo? 19.15 Lek. jęz. franc.
19.30 Śt. Dwóch cz. II (Kr). 21.15

Progr. symf. — Koncert z ok. 65 .

roczń. urodzin K. Stryi (STEREO
Kr). 22 .15 Rad. portrety Polaków

próf. O. Lange. 22.35 Jak
kształtować obowiązkowość.

Niedziela

Program I
8.20 Musićon. 9.05 Rad. Mag.

Wojsk. 9.55 Transm. Biegu Gwar­
ków. 10.15 Pół wieku polsk pios.
10.30 Rad. Teatr dla Dzieci —

Winda — słuch. K. Boglar. 11
Transm. Biegu Gwarków. 11 .10 Ró­
żne barwy pios. 12.05 W samo po­
łudnie oraz transm. Biegu Gwar­
ków. 12 .45 Pols. muz. popularna.
12.50 Transm. Biegu Gwarków.
12.58 Inf. dla kierowców. 13 St.
Gama. 13.50 Transm. Biegu Gwar­
ków. 14 D.c. St. Gama. 14 .30 W
Jezioranach. 15 Koncert życzeń.
16.05 Teatr PR — Wybieramy
Prem. Roku 1979 — Aplipapliku-
kibalu — czyli zejdź z dachu A-

licjo — słuch. A. Mularczyka. 17
Koncert na instrumenty. 17 .15 St.
Młod. 18 Korn. Tot. Sport. 18.05
Inf. dla kierowców. 18.07 Radio
ludziom^ pracy. 19.15 Przy muz. o

sporcie. 20 Koncert życzeń. 21 .05

Mini-maga-zynek. 22 Telegramy
muz. ze świata. 22.30 Moja aud.
muz. 23.05 Inf. sport. 23.15 Rewia

pioS. 23.45 Big Band O. Nelsona.

Program II
7.35 Koncert poranny. 8 Niedz.

spotk. — progr. lit. -muz. 12 .05 Po­
ranek muz. Symf. 13 Teatr PR
Sirńanionki — słuch. T. Wieżana.
14.35 Nepal — legendy, muz., o-

brzędy. 15 Rad. Teatr dla Młodz.
— Ania na uniwersytecie, ode.
słuch. 16 Koncert chopinowski.
16.30 Wizyty i podróże. 18 Panpr
rama pols. wokalistyki. 18.35 Fe­
lieton publ. międzynar. 18.45 Mo­
da i pios. 19 Recital Dalidy. 19.20
Śt. Młodych —Rozgł. Harc. 20

Piątek I
14.15 Teleferie oraz franc. film

anim. — „Biały delfin”. 15.25 ,Pr.
dnia. 15.30 NURT — Pędągogiką.
15 Obiektyw. 16.20 Dziennik.* 16.30

Kino dziewcząt i chłopców. 16.55

Mag. motoryzacyjny. 17.25 10 mi­
nut — teleturniej. 17.35 Dzień do­
bry w kręgu rodziny. 18 „Czter­
dziestolatek” ode. ’pt. „Toast czyli
bliżej niż dalej” — film fab. TVP.
19 Dobranoc. 19.10 Siódemka. 19.30
Dziennik TV. 20.30 Mag. St. Gama

„Lekcja u Offenbacha” — wid.
muz. -rozr. 21.35 Dziewoński mówi
Mrożka. 21 .50 „Salon piękności” —

utw. grupy „Kombi” i pios. M.
Rodowicz. 22.30 Fonogama. 23
Dziennik. 23.15 Mag. St. Gama

(c.d .) — recital U. Napolitano.

Piątek II
16.20 Pr. dnia. 16.25 Jęz. franc.,

kurs podst. 16.55 Informator tury­
styczny. 17 .25 Lidar — młodz. mag.
techn. 17.55 Pegaz młodych. 18.25
Klub jazz. St. Gama. 19.10 Kro­
nika (Kr). 19.30 Dziennik TV. 20.30
Teatr wspomnień — 1969 — „Pan­
na .Maliczewska”. 22.20 24 godzi­
ny.

WIECZÓR FILMOWY
22.30 60 lat kina radź. — „Ko­

niec Śankt Petersburga” — radź,
film fab. z 1927 r. 23.45 Filmy z

lamusa.

Sobota I
6 TTR. Hod. Zwierząt. 6 .30 TTR.

Uprawa roślin. 7 TTR. RTSŚ. Jęz.
pols. 7.30 TTR, RTSŚ. Fizyka. 8.55
Pr. dnia. 9 Teleferie TDC oraz

film TV franc. „Biały delfin”.
9.55 Podróż — film dok. 10.10 Moje
fascynacje kult. — E. Bryll. 11 .25
Dr Ćhramiec — gawęda J. Kur­
ka. 11 .40 „Decyzja Wiktorii” —

film fab. TV NRD. 13.20 Radzimy
rolnikom. 13.30 Studio-2 — Piosen­
ka na dobry początek. 13.35 Zapo­
wiedź progr. 13.40 Jacy jesteśmy
gość S-2 . 13.50 Fono-foto. 14.05 .Ta­
cy jesteśmy — goście S-2 . 14.20
Wiad. dziennika. 14 .25 „Żołnierski
rodowód” — rep. film. 14 .50 Prze­
boje S-2. 15.10 Lotem do Rio —

rep. film. 15.35 Spojrzenia Murra-

ja Louisa — progr. balet. 15.55

„Chciałbym”------ Turniej marzeń
— progr. publicyśt. 16.30 Gwiazdy
futbolu — środkowi napastnicy —

przedstawia Jan Ciszewski. 16.55

■Tacy jesteśmy ~ -goście S-2. 17 .25

Muppet show Bruce ■Forsyth”.
17.50 Jacy jesteśmy gość S-2.
18.00 Najeźdźcy z kosmosu: „Ci,
którzy wierzą” — film sens. -TV
USA. 18.50 Meldunek spod Mount
Everestu S. Truszczyńskiego. 19.00
Dobranoc. 19.1Ó Siódemka. 19.30

Dziennik telewizyjny. 20.30 „Honor
pułku” — ang. film fab. 22 .20 Wia­
domości dziennika. 22 .25 Przeboje
Ś-2 . 22.40 .Tacy jesteśmy. 23.10 Film

z serii „Ulice San Francisco” pt.
„Wyścig z czasem”. 0.10 Muzyka
nocą — Byron Jannis gra Chopina.
0.30 Quartet -- pr. muz.

Sobota II
11.35 Pr. dnia. 11.40 Kino wersji

pryg. „Decyzja Wiktorii” — film
fab. TV NRD. 13.15 Mistrzowie

sprzed Jat —

..Kondycja” — rep.
o biegaczu Z. Makomaśkim.
13.30 Irtforfńator turystyczny I

Wielcy artyści estrady i kabare­
tu. 21 Wojsko, strategia, obron­
ność. 21 .15 Pios. żołn. 21 .39 Roz­
maitości muz. 22 Koncert wiecz.
22.3'0 Teatr Poezji — Żłota grze­
chotka — słuch, poct. M . Grześ-

czaką. 23 Arcydzieła muz. staro­
polskiej. 23.35 Publ. międzynar.
23.40 Muz.

Program III
8.35 Co kto lubi. 9 Cicha śmierć

— ode. pow. A. Kornik. 9 .10 Ko­
mu pios. 9.30 W stronę kultury...
9,50 Solo na bałabajce. 10 fiO minut
na godzinę. 11 Solo na banjo. 11.15
Niedz. szkółka muz. 12 Powrót na

Wawel — ratowanie skarbów
wawelskich — aud. dok. 12 .25 Muz.
z sal koncert. 13.20 Przeboje z

nowych płyt. 14 .05 Peryskop. 14.20
Muz. prem. Pr. III. 15 Moje dziec­
ko — rep. 15.20 Jesteśmy rodziną
— nowa płyta Zesp. Sister Sled-

ge. 16 Farsa w stylu retro —

słuch. 16.33* Muz. portret Cz. Nie­
mena (1). 17 Zapraszamy do Trój­
ki. 19 Muz. portret Cz. Niemena

(2). 19.35 Opera tyg. 19.50 Cicha
śmierć — odę. pow. A. Kornik. 20
Jazz piano forte. 20.40 Polsce de­
dykowane. 21 Wczesne miniatury
G. Faure. 22.08. Gwiazda siedmiu
wiecz. 22.15 Studio Teatr Pr. III
— J. Jacąues, Króliczek. 23.10 Muz.

portret Cz. Niemena (3). 23.49 Mię­
dzy dniem a snem.

Program IV
8.05 Co słychać (Kr). 8 .29 Pogo­

da (Kr). 8 .30 Widzi mi się — fel.

(Kr). 8.40 Muz. F. Kreislera (STE­
REO). 9 Poranek lit.-muz. (Kr).
9.40 Amators. zesp. naszego reg.
(Kr). 10 Klub Młod. Miłośników
Muz. (STEREO). 11 Lek. jęz. łąc.
11.20 Fonoteką folkloru. 11 .35 Zga­
dnij, sprawdź, odpowiedz. 12.05
Teatr "Klas, dla Młodz. — Kollo-

kaćja — słuch. 13.10 Klub Olim­
pijczyków. 13.30 Koncert z gwiaz­
dą. 14.10 Dźwięk, wtajemniczenia.
14.30 Muz. 14.40 Muz. z jednej pły­
ty (STEREO). 15 Teatr PR. —

Studio Stereo. — Affekta różne
imć pana Chryzostoma Paska —

słuch. 16.05 Studio Wawel (STE­
REO). 17.08 Inf. i wyniki Lajko­
nika (Kr). 17.10 Wiersze B. Ta-

borskiego (Kr). 17.20 Koncert ży­
czeń (Kr). 18 Radiolatarnia. 18.30

Paryskie spotkania — słuch. H,
Malińskiej. 19 L. Cherubini —

Medea — opera w 3 akt. (STEREO).
22 Krak, aktualn. sport. (Kr). 22.10
A. Roussel — Eneasz (STEREO).

(powt.) . 14 '

Magazyn motory­
zacyjny (powt.). 14.30 Klub jażz
St.. Gama. (powt.). v 15.10 „Koncert
Kąrelą Gotta” — progr rożr. TV
CSRS. 16.10 ^Dlą, młodych . widzów:

Sekrety kina — Serial film. 16.40
Estrada- folkloru. 17:10‘ Popołudnie
wiedzy i fantazji. 18.10 „Noce i
dnie” ode. pt. „Uśmiechy losu” —

film fab. TP . 19.10 Kronika (Kr).
19.30 Dziennik TV. 20.30 „Dwie
kreacje baletowe”. 21.20 „Cztery
temperamenty” — film dok. TP.
21.35 Kulig — wid. muz. 22.20 Dok­
tor Piotr — ode. 1 filmu fab. TV
czech.

Niedziela I
6.20 TTR, RTSS Jęz. poi. 6.50

TTR, RTSŚ Fizyka. 7.20 Nasze

spotkania. 7 .40 Nowoczesność w

domu i zagrodzie. 8 .10 Emerytury
dla rolników — poradnia. 8.20 T6-

lewizjada — Sport dla wszyst­
kich — narciarstwo. 8.55 Pr. dnia.
9 Teleranek TDC oraz film TV

ang. „Dick Turpin’^ ode. pt.
„Zdrajca”. 10.20 Antena. 10.45
„Czas odnaleziony” — „Afrodyta,
Wenus, Astartę” — film dok. TV

jap. 11 .40 Dziennik. 11.55 Roln.

rozmowy. 12.25 Laureaci Konk.

Chopinowskich — M . Argerich.
13.10 Dla dzieci: Powszednie dni

pełne czarów — Pan Andersen i

latający kufer. 13.45 Telewizyjny
koncert życzeń. 14.25 Sportowa
niedziela. 14.50 Losowanie Dużego
Lotka. 15.05 „Zgadnij, kim jestem”
— progr. publ. kult. 15.50 Sporto­
wa niedziela. 16.10 Dano nam miecz
— film dok. wietn. 16.40 Tele-Fcho.
17.40 Red de San Luis — rec. hiszp.
zesp. 18.10 „Decydujący front”
— „Wojna w powietrzu” — film
dok. TV ZSRR. 19 Wieczorynka.
19.30 Dziennik TV. 20.30 „W słoń­
cu i w deszczu” ode. 1 pt. „Bra­
wo jazdy” film fab.. TP. 21 .35 St.
Gama przedst. — Gwiazdy w łódz­
kiej secesji Historia'rorńan
na. 22.20 Wulkany świata — Erś-,
bus — film dok. TV franc.

Niedziela II
10.20 Pr. .dnia. 10.25 Teatr TV

Ą. Fredro — „Zrzędnpść. i przeko­
ra” (powt.). 11 .15 Koncert nowo­
roczny. z Wiednia (powt.) . 12 .15-
Militaria, obronność, nowoczes­
ność — Jak sowa... 12.45 Pegaz w

Leningradzie— progr. publ. kult.
13.30 Dzień autorski Z. Hubnera.
Rozmowa z Hubnerem o pracy

. zawodowej bohatera „Dnia”. 13.50
„Gonitwa” — film. reż. Z. Hubne­
ra. 15.05 Rozmowa z Z. Hubnerem
na temat, pracy reżyserskiej. 15«20

„Jegór Bułyćzew”. — Maksyma,
Gorkiego — fragm. 15.40'.„Małżeń­
stwa” — William Trevor — śpekt.
Teatru TV. 16.20 „Miłość i gniew”

— John Osborne — spćkt. Teatr-u
TV. 18.10 „Polacy w Epidauróś” —

rep. Z . Hubnera. 18.45 Rozmówa z’:

prof. Arturem Sandauerem.. 19.30
Dziennik telewizyjny. 20.30 Gra

zespół muz. pod dyr. Z. Hubnera.
20.40 „Czarownice z Salem” — Ar­
tura Millera — spskt. Teatru TV.
22.35 Ż. Hubner .rozmawia z Kazi­
mierzem Kordem. 23:00 -Na życze­
nie bohatera „Dnia autorskiego”
— progr. muz. -balet.. J . Gruzy i J.

Leszczyńskiego ..Idź za moim ma­
rzeniem”.
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W Nowej Hucie

Nowohucka dzielnica przekro­
czyła już 213 tys. mieszkańców.
Na wczorajszej sesji DRŃ za­
twierdzono plan społeczno-go­
spodarczy i budżet na rok bież,
w wysokości 342.797 tys. zł, co

zabezpiecza w całości podsta­
wowe potrzeby. Należą do nich

przede wszystkim: budowa wę­
zła drogowego w Czyżynach,
domu kultury obok pl. Central­
nego, szkoły podstawowej na os.

Złotego Wieku oraz dalszy roz­
wój budownictwa mieszkanio­
wego. Ten ostatni, program in­
westycyjny przewiduje oddanie
do użytku do końca br. — 1970
mieszkań tj. 5.441 izb o ogólnej
powierzchni blisko 100 tys. m

kw. Głównym terenem tej bu­
dowy będą nadal, ostatnie już w

dzielnicy większe obszary: Lot-
nisko-Północ, Lotnisko-PÓłudnie.

7. gospodarki komunalnej poza
kontynuacją budowy czyżyń­
skiego węzła, gospodarze dziel­
nicy zajmą się głównie remonta­
mi ulic i chodników, na co prze­
znaczono z budżetu blisko 44
min zł.

W zakresie rozwoju komuni­
kacji przewiduje się tylko uru­
chomienie (a raczej przedłuże­
nie) linii autobusowej nr 153,
która obejmie swym zasięgiem
osiedla Piastów i Boh. Wrześ­
nia.

Nowe inwestycje w handlu i

usługach obejmą 1.700 • metrów
kw, powierzchni użytkowej w

pawilonie nr 24 ńa os. Boh.
Września, 24 zakłady rzemieśl­
nicze budowane ze środków

własnych oraz 45 punktów han­
dlowych w najmłodszych osie­
dlach. Wzrośnie też o 285 miejsc
konsumpcyjnych sieć nowohuc­
kiej gastronomii a to dzięki od­
daniu . do użytku restauracji i
baru mlecznego we wspomnia­
nym już pawilonie nr 24.

Sumując te główne zadania
i porównując je z poprzednimi
latami, widać wyraźnie, że są
one niższe, lecz za to rokują peł­
ne wykonanie. (aż)

W Podgórzu
Wśród najbardziej istotnych

spraw tegorocznego planu po­
czesne miejsce zajmuje rozwój

. ..... ..... ..... ..... ...... ...... ...... ...... ...... ...... ...... III.......Bill L

Z sesji Dzielnicowych
Rad Narodowych

budownictwa mieszkaniowego i

związane z nim uzbrojenie te­
renów pod przyszłe osiedla.
Plan na rok 1980 przewiduje u-

zyskanie 3,6 tys. mieszkań o po­
wierzchni 190 tys. m kw.

Powinna się również poprawić
w dzielnicy sytuacja jeśli cho­
dzi o placówki handlowe i usłu­
gowe i to zarówno od strony
modernizacji już istniejących
jak i o powstanie nowych. Tak
więc mieszkańcom osiedla Bie­
żanów Stary, i Borku Fałęckie-
g.o przekazane zostaną pawilo­
ny

' handlowe. W parterze bu­
dynku. przy ul. Zakopiańskiej 97
zlokalizowana zostanie placów­
ka handlowa WSS ,,Społem” i

poczta. W ciągu handlowym ul.

Limanowskiego powstanie 6
sklepów: (mleczno-nabiałowy,
mięsno-wędliniarski, rybny, wa­
rzywno-owocowy i spożywcze).

Poprawie ulec powinna rów­
nież opieka zdrowotna i spo­

łeczna. W I kwartale br. prze­
kazana zostanie do użytku, pla­
nowana na 1979 rok, przychod­
nia w osiedlu Prokocim Nowy.
Dzięki rozbudowie pawilonu Do­
mu Spokojnej Starości w Proko­
cimiu powstanie Klinika Geria­
tryczna AM. Kosztem 3,3 min zł
zakończone zostaną prace magi­
stralnego uzbrojenia terenu po­
za działką Szpitala 2iXX-lecia
PRL. Szereg przychodni podda­
nych zostanie remontom.

Na wczorajszej sesji, którą
prowadził przewodniczący DRN

Knaków-Podgórze Zdzisław Po-

spieszyński odbyła się miła uro­
czystość wręczenia odznak Za­
służonego Działacza ’

Związku
Inwalidów Wojennych Edwar­
dowi Czechowi i Janowi Wsoł-
kowi. Natomiast kurator Zdzi­
sław Marski wręczył Medal Ko­
misji Edukacji Narodowej Zdzi­
sławowi Pospieszyńśkiemu. Me­
dal ten przyznany został rów-

T

13-51 OHP

TYCHY

KOMENDA 13-51 OCHOTNICZEGO

HUFCA PRACY w TYCHACH,
ul. OŚWIĘCIMSKA 400

wraz z DYREKCJĄ FABRYKI

SAMOCHODÓW
MAŁOLITRAŻOWYCH

ZAKŁAD NR 2 w TYCHACH

ogłaszają dodatkowy nabór

do stacjonarnego
Oclioiniczego Hdca Pracy

mężczyzn w wieku 18-22 lat.

Hufiec zapewnia:
A zdobycie popłatnych i poszukiwanych zawodów:

- TŁOCZARZA
- ZGRZEWACZA
- BLACHARZA KAROSERYJNEGO
- MALARZA LAKIERNIKA
- MONTERA SAMOCHODOWEGO
- KIEROWCY SAMOCHODOWEGO (jako za­

wodu pokrewnego) - szkolenie we własnym
Ośrodku Szkolenia Kierowców

A odbycie szkolenia obronnego, z przeniesieniem
do rezerwy

A możliwość kontynuowania nauki w średnim Stu­
dium Zawodowym o kierunku oąólnomechanicz-
nym oraz eksploatacja pojazdów samochodo­
wych i ciągnikowych

A bezpłatne zakwaterowanie w pokojach 2-3 -

osobowych
A umundurowanie organizacyjne, z odpłatnością

w 50 proc.
A korzystanie z urządzeń kulturalno-oświatowych

i sportowych
A wyjazdy na atrakcyjne wycieczki krajowe i za­

graniczne
A całodniowe wyżywienie, z częściową odpłatno­

ścią
A udział w kółkach zainteresowań:

- muzycznych
- fotograficznych
- turystycznych i sportowych

Warunki przyjęcia:
A posiadanie książeczki wojskowej z kategorią A

A dowód osobisty : adnotacją dot, stałego miej­
sca zameldowania i adnotacją o zatrudnieniu

(przyjęcia - zwolnienia)
A debry stan zdrowia

A świadectwa pracy (w wypadku gdy kandydat był
zatrudniony, wraz z wystemplowanym w dowo­
dzie osobistym stanem zatrudnienia)

A ostatnie świadectwo szkolne

A zdjęcia - (3 sztuki).
Do OHP można dojechać i Katowic autobusem linii

podmiejskiej nr 21 do Bierunia Starego lub linią nr 4 do

Tych, z przesiadka do FSM Bieruń Stary.
Zgłaszając się do 13-51 OHP Tychy przy FSM POLMO

Zakład Nr 2 zdobedziecie dobry start życiowy.
UWAGA! Zakład zatrudni również absolwentów

z innych OHP, szkól zawodowych oraz młodzież

pełnoletnią bez kwalifikacji do przyuczenia w wy­
mienionych zawodach, zapewniając zakwaterowa­
nie, szkolenie zawodowe oraz korzystanie ze świad­
czeń socjalno-bytowych zakładu.

Praco Matrymonialne

nież Marianowi Kuligowi na­
czelnikowi dzielnicy (bog)

W śródmieściu

A dziś 1 lutego odbywa się
sesja DRN Kraków-Sródmieście.
I tu jak W’ innych' dzielnicach
radni dyskutują nad planem
społeczno-gospodarczym dzielni­
cy oraz nad budżetem na rok
1980.

Oto niektóre z zamierzeń naj­
bardziej istotnych' w tym roku
dla Śródmieścia. Nadal zadania­
mi pierwszoplanowymi są rea­
lizacja budownictwa mieszka­
niowego i remonty bhdynków
oraz odnowa zabytków Krako­
wa. Na rewaloryzację przezna­
cza się w br. 657,8 min zł. Re­
monty kompleksowe prowadzo­
ne również, będą w 10 obiek­
tach niezabytkowych, przy czym
w roku bieżącym winny zostać
zakończone prace, przy następu­
jących budynkach: Topolowa 32.

Michałowskiego 15, Batorego 10
i elewacje przy Batorego 5.

Jeśli chodzi o gospodarkę ko­
munalną to zakłada się m. in.

wykonanie i przekazanie dla ru­
chu kołowego estakady drogo­

I wej łączącej ul. Warszawską z

al. 29 Listopada. Kontynuowane
będą także roboty w rejonie ul.

Montelupich oraz rozpoczęta zo­
stanie modernizacja ul. Pawiej
wraz z budową linii tramwajo-
wej.

W dziedzinie handlu i usług
planuje się budowę 5 pawilo­
nów: na Prądniku Czerwonym
przy ul. Gdańskiej zostaną
przekazane w bież. roku, a po­
zostałe 3 pawilony przy ul. 01-

szeckiej, oś. Marchewczyka i ós.
Urzędniczym w roku następ­
nym. •

Przy ul. Mikołajskiej 2 rozpo­
czyna też swą działalność Śród­
miejski Ośrodek Kultury. Skie­
rowana będzie ona przede wszys­
tkim na pomoc instruktażową
i szkoleniową. Ponadto Śród­
miejski Ośrodek Kultury pro­
wadzić będzie „Scenę propozy­
cji” ukazującą aktualne osiąg­
nięcia i kierunki pracy środo­
wisk twórczych, przede wszy­
stkim jeśli chodzi o młodych
twórców? Ponadto w Ośrodku
działać będą Klub Miłośników
Teatru, Krakowski Ośrodek Ta­
neczny i inne. (bóg)

PRACOWNICĘ z prakty­
ką zatrudni rzemieślnicza
wytwórnia galanterii pa­
miątkarskiej — Tereśa
Pińdfilska, Kraków, os.

Kliny, ul. Narwik 12. Do­
bre wynagrodzenie.

DZIENNIKARZ przyjmie
panią do małego dziec­
ka. Bracka 8 m 3, po po-^
łudniu.

KURSY
zaoczne

(nauka w niedziele)

przygotowujące
do egzaminów
czeladnrtzych

i mistrzowskich

w zawodach' tartacznika.

młynarza, kucharza,
kelnera, masarza,

piekarza, cukiernika,
fotografa, introligatora —

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego

w Krakowie. Zgłoszenia:
Kraków, ul. DIETLA

telefon 639-41 ' do 43

KURSY
WYUCZAJĄCE

w zawodach: sztukatora,
kamieniarza,

murarza-sztukatora,
murarza-tynkarza —

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego

, W Krakowie. Zgłoszenia:
Kraków, ul. DIETLA 18,

telefon 639-41 do 43.

KURSY
zaoczne

(nauka w niedziele)'

przygotowujące
do egzaminów
czeladniczych

i mistrzowskich

w zawodach: ślusarza,
tokarza, kowala, montera

instalacji wodno-kanali­
zacyjnej, mechanika sa­
mochodowego, elektryka,

wulkanizatora,
TV-radiomechanika —

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego

w Krakowie. Zgłoszenia:
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon 639-41 do 43.

WRAŻLIWA, 40-letnia,
ceniąca przyjaźń, uczu­
cie, dom, dotknięta samo­
tnością — pragnie odna­
leźć pokrewną -zagubioną
duszę — wyższe, średnie
wykształcenie. Z poczu­
ciem dyskrecji odpowie
na listy, telefon. Cel ma­
trymonialny. Oferty 14269
..Prasa” Kraków, Wi-
ślna 2.

DUŻY wybór spódnic w

piękne kraty, modne
bluzki, sukienki ciążowe,
rękawice jednopalcowe
skórzane i wełniane —

poleca T. Czubak, Mada-
lińskiego 5 (za mostem

Dębnickim). g-14770

PRZYJMĘ zaraz 2 stu­
dentki na mieszkanie. Al.
Krasińskiego 26 m. 2.

POKÓJ samodzielny pa­
nienkom odstąpię. Tel.
143-00 wewn. 421 .

* g-14909

2 STARSZE osoby postu­
kują oddzielnego pokoju
z utrzymaniem, bobrze

zapłacą. Oferty 14956 „PrA-
sa” Kraków, Wiślna Ź.

Nieruchomości

MYŚLENICE! Kupię do-
mek jednorodzinny. Ofer­
ty z ceną kierować: ,(Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2,
dla nr 14686>

Kupno
Lokale

NORWEGOWIE — studen­
ci wyższej uczelni w Kra­
kowie — poszukują super-
komfortowego, 3-pokojo-
wego mieszkania w cen­
trum Krakowa, najchę­
tniej w okolicy 18 Stycz­
nia. Oferty 14823 ,,Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

WYNAJ1MĘ pokój studen­
tom lub małżeństwu stu­
denckiemu. Tel. 188-10.

Różne

wypożyczam piękne
suknie ślubne zagranicz­
ne, białe i kolorowe. Du­
ży wybór! Kółdanowa,
Kraków, Topolowa 52,

uszczelnianie okien,
wymiany śrub okiennych
na zaczepy oraz instalo­
wanie kołków — wyko­
nuje Kodura, tel. 370-35.

WTRYSKARKĘ półauto­
matyczną — kupię. Ofer­
ty 14797 ,.Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

ZNACZKI pocztowe Wę­
gier, Niemiec i GG (luzem
lub zbiór) oraz stare o-

frankowane koperty i
karty pocztowe — kupię.
Oferty 14947 .Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2.

BRYLANT czysty, około
1 karata — kupię. Oferty
14953 ,.Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

OBRAZY kupię. Oferty
•14082 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

Sprzedaż
DŹWIG budowlany, 300
kg. 80 sztuk grzejników
żeliwnych, używanych —

sprzedam* Oferty 14373 —

..Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

POLONEZA snrzedam.
Kraków, tel. 607-33.

MEBLE; Uudwik XVI,
Ludwik Filip, biedermeier
— sprzedam. Tel. 271-63.
godz. 18—23. g-14836
SALONIK stvlowv, stan

bardzo dóbrv, stolik śza-
.chowo-karciany oraz sta­
rą porcelanę angielską —

sprzedam. Zgłoszenia: No­
wy Sącz, tel. 206-15. no

godz. 20. g-13932
PUSTAKI skawińskie —

snrzedam. Oferty 14524
..Prasa” Kraków, Wi­
ślna 2.

POLONEZ, koniec roku
1979 — sprzedam. Plac
Łagiewnicki 12.. g-14794'

CIĄGNIK C-355 sprze­
dam. Zgłoszenia: Kraków,
tel. 130-84, wieczorem.

g-14728

ZASTAVA 1100, nowy —

sprzedam. Tel. 757-69.

FI,IZY sprzedam. Zabie­
rzów, ul. Myszala 22.

FIAT 126p. fabrycznie no­
wy — zamienię na Fiata
125p. fabrycznie nowego.
Warunki do uzgodnienia.
Zgłoszenia: os. Kozłówek,
ul. Okólna 10/9, godz.
20—22. g-14751

SAMOCHÓD soorlowy re­
tro marki ..Aero 30”. rok

produkcji 1936 - sprze­
dam. Kraków, Zwycię­
stwa 17/5. g-14505

PRZETARGI

Przedsiębiorstwo Robót Wykończeniowych
„BUDOSTAL-7” — Kraków-Nowa Buta, os.

Złotej Jesieni, bl. 6 — ZLECI W DRODZE
PRZETARGU jednostkom uspołecznionym i

uprawnionym zakładom prywatnym:
— ułożenie parkietu z klepki dębowej, gru­

bości 22 nim. wraz z listwami dębowymi,
w budynku mieszkalnym na os. Koloro­
wym 10 w Nowej Hucie, w ilości 3,700
mJ parkietu i 3.680 mb. listew.

Przedsiębiorstwo zabezpiecza całość potrzeb­
nych materiałów.

Termin wykonania robót: 29 luty 1980 r.

Możliwość rozpoczęcia robót natychmiast.
Dokumentacja projektowa znajduje się do

wglądu w Dziale Przygotowania Produkcji,
pokój nr 117, telefon 840-91.

Oferty należy składać pod adresem Przed­
siębiorstwa, do dnia 5 lutego 1980 roku.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta. K-679

STUDENT Akademii Me­
dycznej z USA, z żoną —

poszukuje 3-pokojowego,
samodzielnego mieszkania
w Krakowie. Zgłoszenia:
Ul. 368-06. g-14876
PO powrocie z zagranicy
kupię własnościowe su-

perkomfortowe M-4 lub
M-5, w śródmieściu albo
zachodniej części Krako­
wa. Oferty 14625 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

2 POKOJE z małą kuch­
nią. kwaterunkowe, ul.

Szymanowskiego i wła­
snościową garsonierę, Azo­
ry — zamienię na 3-4-
pokojowe w centrum. O -

ferty 14834 .Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2'. . . , ,
-------------------------

PRZYJMĘ studęntó.w na ,

mieszkanie. Tel. 624-74.

NOWY Targ! M-2 super-
komfortowe, I piętro, te­
lefon — zamienię na rów­
norzędne lub garsonierę
w Krakowie. Peryferie i
Nowa Huta wykluczone.
Oferty 14919 .Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

WYNAJMĘ . pokój 3 stu­
dentkom lub paniom pra­
cującym. . Os. Dąbie, ul.
W’idok 25. g-14778

KURSY skrócone

języków
obcych

organizuje Towarzystwo
Wiedzy 'Powszechnej,

Kraków, ul. Basztowa 1S

Wpisy przyjmowane są w ośrodkach:

A Prokocim Nowy, ul. Kurczaba 7/42,
w poniedziałki i czwartki, w godzi­
nach 16—18

A Nowa Huta, Szkoła Podstawowa

nr 80, os. Na Skarpie, w ponie­
działki i środy, w godz. 16-18.

K-425

„SPOŁEM" WSS ODDZIAŁ PRODUKCJI PIEKARSKIEJ

w KRAKOWIE, plac DOMINIKAŃSKI 4

zatrudni natychmiast

KIEROWNIKA magazynu techniczno-budowlanego
oraz samodzielnego MAGAZYNIERA

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale Spraw
Pracowniczych, Kraków, pl. Dominikański 4, I piętro,
w godzinach od 7.15 do 15.15.

K-532

WOJEWÓDZKI ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI

ROLNICZYCH „SAMOPOMOC CHŁOPSKA"

w KRAKOWIE

zawiadamia PT Klientów, że

w okresie do dnia 29 lutego br. - PROWADZI

miAOWa WMfSTII hutniczego
sprzedaż«WtW i II «25o»

DLA ODBIORCÓW INDYWIDUALNYCH.

Odbiór własnym transportem kupującego,
bezpośrednio z Cementowni w Nowej Hucie.

Dodatkowe informacje można uzyskać telefonicz­
nie pod nr 231-36 lub 611-14.

Sprzedaż i wydawanie dokumentów upoważniających
do odbioru, załatwiają składy Zakładu Handlu Opatem
i Materiałami Budowlanymi w Krakowie i Gminne Spół­
dzielnie „SCh" na terenie woj. m. krakowskiego.

K-694
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Jubileusz w Grenoble
pierwsze w historii

CZTERDZIEŚCI eztery lata upłynęły pomiędzy pierwszy­
mi a dziesiątymi Zimowymi Igrzyskami Olimpijskimi. Nie­
przypadkowo organizację jubileuszu przyznano Fran­
cuzom. To właśnie oni byli inicjatorami tego typu zmagań,

w ich kraju, w Cbamonix odbyły się
zawody.

Gospodarze
uczestników
pompą. Nie
ków i •pieniędzy. Olimnjjskie
centrum usytuowano w 250-ty-
sięcznym Grenoble (rywalizowa­
li tam hokeiści, panczeniści i
łyżwiarze figurowi), ale więk­
szość konkurencji rozgrywano
w znacznej odległości od głów­
nej areny Igrzysk, w Autrans,
Chamrousse, Villard de Lans
czy Alpe d’Huez. Przedstawicie­
le poszczególnych dyscyplin nie
mieli więc okazji do wzajem­
nych spotkań, co oczywiście nie

. sprzyjało integracji olimpijczy­
ków.

Z przeciwnościami aury (pod­
czas imprezy nastąpiło nagłe
ocieplenie) walczyli organizato-.
rzy przy pomocy żołnierzy.
Śnieg zwożono z najwyższych
partii Alp, mimo tego kilka­
krotnie przesuwano termin roz­
poczęcia bojów w narciarstwie,
saneczkarstxvie czy bobslejach.

Największe wrażenie na

wszystkich obecnych i milio­
nach telewidzów wywołała uro­
czystość otwarcia. Dzięki zasto­
sowaniu minimikrofonu w

absolutnej ciszy słychać było
narastające bicie serca zapala­
jącego znicz Allana Calmat.
Efekt doprawdy imponujący,
pozostający na długo w

ei.

Lecz emocje sięgały
gdy na starcie stawał
Jean-Claude Killy. Co
wyrównał rekord Toni

_____

z. 1956 roku i zdobył trzy złote
medale w narciarstwie zjazdo-

pragnęli przyjąć
X ZIO z wielką
szczędzono wysił-

pamię-

zenitu,
25-letni
prawda
Sailera

Węgierska
jedenastka roku
■TRADYCYJNIE od 12 lat wę­
gierski tygodnik sportowy „Ke-
jes’ Sport” organizuje wśród

gwpich czytelników plebiscyt ha
. jedenastkę roku. Ostatnio ogło­

szono wyniki kolejnej edycji.
Zdaniem miłośników futbolu

znad Dunaju'idealny zespół po­
winien występować w następu­
jącym zestawieniu: w bramce
— G. Zsiboras (Ferencuaros), w

obronie — L. Kiss (Vasas), G.
Szanto (Diosgyoeri VTK), L. Po-

gany (Ferencvaros) oraz L. Kar-
sai (Videoton). pomocnicy — L.
Szokolai (Ferencvaros), L. Kuta-
si (Diosgyoeri), S. Zombori (Va-
sas), napastnicy — L. Fekete
(Ujpesti Dozsa), B. Varadi (Vasas)
i A. Nagy (Honved).

Największą liczbę głosów o-

trzymał prawy obrońca L. Kiss
— 27 024 (97 proc, możliwych do
zdobycia).

Jednocześnie dokonano wybo­
ru najlepszego trenera w ciągu
minionych dwunastu miesięcy.
Został nim 35-lętni szkolenio­
wiec zespołu Diosgyoeri VTK
Geza Szabo.

DŁUGIE'*
IE

Dopadłem drzwi i rozwarłem je z rozmachem. Earl
okręcił się na pięcie, i lekko pochylony do przodu pa­
trzył w moją stronę, nie poznając mnie. Z ust wydo­
bywały mu się nieartykułowane dźwięki. Ruszył błys­
kawicznie w moim kierunku.

Wyszarpnąłem rewolwer. Nie- wywarło to na nim

żadnego wrażenia. Albo jego własne rewolwery nie by­
ły nabite, albo całkiem o nich zapomniał. Zupełnie mu

Wystarczał kastet. Ciągle szedł w moim kierunku.
Strzeliłem w otwarte okno — ponad łóżkiem, Huk

wystrzału wypełnił mały pokój. Earl stanął jak ska­
mieniały. Obrócił głowę i popatrzył na dziurę w o-

kiennicy. Po czym przeniósł wzrok na mnie. Powoli
jego twarz nabrała wyrazu —zaczął się uśmiechać.

— Co się tu zdarzyło? — spytał inteligentnie.
— Rzuć na bok kastet — powiedziałem, nie spusz­

czając wzroku z jego twarzy.
Ze zdumieniem spojrzał na moją rękę. Zdjął kastet

i rzucił go niedbale w róg.
A teraz pas z rewolwerami. Nie dotykaj rewol­

werów', tylko, rozepnij pas. .

— Nie są naładowane — powiedział z uśmiechem. —

Przecież to nie są prawdziwe rewolwery, tylko atrapy
teatralne.

— No, rzucaj pas, Szybko.
Popatrzył na mój krótkolufy 0.32. — To prawdziwe?

No, naturalnie, że tak. Okiennica., Jasne, okiennica.
Wade’a już nie było w łóżku. Stał za Earlęm. Szyb­

kim ruchem wyciągnął mu z olstra jeden z błyszczą­
cych rewolwerów. Earlowi bardzo się to niepodobało.

Można to było wyczytać z jego twarzy.
— Niech go pan zostawi w spokoju — rzuciłem ziry­

towany.
— Powiedział prawdę — stwierdził Wadę. — To są

atrapy. — Cofnął się i położył rewolwer na stole. —

Chryste, jestem słaby, jak dwutygodniowy kociak.
— Zdejmij pas — nakazałem Earlowi po raz trzeci.

trzeba wspomnieć, że
miejsce w slalomie

i przypadło mu na

dość kontrowersyjnej

wym, ale
pierwsze
specjalnym
skutek

dyskwalifikacji Austriaka Karla
Schranza.

Wiele
zmagania
sycznym.

30 km został po raz pierwszy
biegacz spoza Skandynawii —

28-letni Włoch Franco Nones.
Na skoczniach triumfowali re­
prezentanci krajów socjalistycz­
nych: Czechosłowak Jirzi Rasz­
ka na średniej i Rosjanin Wła­
dimir Biełousow na dużej.
Szwedka Toini Gustafson prze­
łamała passę biegaczek radziec­
kich i wygrała zarówno ną 5
jak i na 10 km, w sztafecie
najlepsze okazały się Norweżki.

„Biało-czerwoni” znów po­
wracali bez medali, ale zapre­
zentowali się znacznie korzy­
stniej, niż cztery lata wcześniej
w Innsbrucku. Najbliżej brązo­
wych krążków byli biathloniści
Stanisław Szczepaniak i sztafe­
ta 1X7,5 km, saneczkarze Hele­
na Macher i Zbigniew Gawior

zajmując czwarte pozycje.
Andrzej Bachleda znalazł się w

czołówce alpejczyków (szósty w

slalomie specjalnym). (Js)

sensacji przyniosły
w narciarstwie kla-
Zwycięzcą biegu na

Hutnik skazany na porażki?
NAJBLIŻSZA sobotnio-nie- I Wrocław i AZS Olsztyn. Na ra-

dzielna kolejka spotkań eks- | zie gwardziści mają 2 pkt. wię-
traklasy siatkarzy prawdopo­
dobnie przyniesie zespołowi
krakowskiego Hutnika poraż­
ki w wyjazdowych meczach w

Olsztynie z AZS-em i w War­
szawie z Legią. O ile jednak w

pojedynku z drużyną Ryba-
czewskiego szanse krakowian
są minimalne o tyle stać icb
z pewnością na wyrównaną
walkę z Legią. W sumie jed­
nak krakowski zespół staje
przed niezwykle trudnym za­
daniem, kto wie czy nie prze­
kraczającym jego siły.

Trwa nadal walka o tytuł mi­
strzowski. Szanse na końcowy
sukces mają już tylko Gwardia

Spartakiada zimowisk

W STANISŁAWTU Dolnym o-

bok Kalwarii odbyła się wczo­
raj międzykolonijna spartakiada
zorganizowana przez zimowisko
CZSP, w której pierwsze miej­
sce zajęło zimowisko CZSP Sta­
nisław Dolny przed Krakowską
Fabryką Kabli i półkolonią
miejscowej szkoły podstawowej.
W jeździe na sankach wśród
dziewcząt zwyciężyła A. Ław-
rowska (KWK) wśród chłopców
K. Ciesielski (CZSP), w tenisie
stołowym Elżbieta Bębenek
(CZSP), w warcabach Agata Pię­
terek, wśród chłopców W. Dą­
browski a w szachach M.
dosz (wszyscy CZSP).

WARSZAWA. Wrtalony zo­
stał skład 46-osobowej repre­
zentacji Polski na XIII Zimo­
we Igrzyska Olimpijskie w

Lakę Placid, M. in. w spor­
tach indywidualnych repre­
zentować nas będą: biegi —

J. Łuszczek, skoki — S. Bo­
bak, P. Fija«, S. Pawluslak,
dwubój klasyczny — K. Dłu­
gopolski, S. Kawulok, J. Pa-
wlusiak, J. Legierski, łyżwiar­
stwo szybkie — E. Ryś-Ferens
i J. Jóźwik.

RICHMOND. Wojciech Fibak
zakwalifikował się do 1/4 fina­
łu tenisowego turnieju wygry-

Telegraficznie
wając z Busterem Motramem

7:6, 6:3. W I rundzie debla

para Fibak — Guenthardt

wygrała z Scanlonem — Tiria-
cem 6:2, 7:6.

NOTTINGHAM. W pierw­
szym meczu o Superpuchar
piłkarze Nottingham Forest

(zdobywca PKME) pokonali
CF Barcelona (zdobywca PZP)
1:0 (1:0).

WARSZAWA. Do. głosów
protestu przeciwko bojkotowi
Olimpiady w Moskwie dołą­
czyli w swych wypowiedziach:
I. Szewińska, D. Perka i B,
Malinowski.

Czekamy na wygrane
siatkarek Wisły

W DRUGIEJ serii gier eks­
traklasy siatkarek krakowska
Wisła występować będzie
przed własną widownią w

pojedynkach z beniaminkami
I ligi — Zawiszą Sulechów i

Siarką Tarnobrzeg.
Jeszcze przed rokiem bylibyś-

cej od olsztynian, ale po najbliż­
szej kolejce będzie już inaczej.
AZS gra bowiem dwa mecze z.

Hutnikiem i Beskidem, nato­
miast Gwardia wystąpi w So­
snowcu w walce z Płomieniem.
Niewykluczone więc, iż dorobek
punktowy obu pretendentów
wyrówna się. W dole tabeli czę­
stochowski AZS jest już chyba
praktycznie zdegradowany, a

towarzyszem niedoli. .będzie
prawdopodobni® Bęskid Andry­
chów lub Lechia Tomaszów.

(Wi-Gr)

BEZ WYTCHNIENIA grają szczypiorniści ekstraklasy. Po

wtorkowo-środowej kolejce następna już w sobotę i niedzie­
lę. Hutnik gra tym razem w Opolu przeciwko miejscowej
Gwardii, drużynie która pokonała w ub. środę wrocławski
Śląsk na jego parkiecie 27:21! Dzięki temu Hutnik, który
przegrał również jeden mecz z Grunwaldem Poznań, pozostał
na pozycji lidera tabeli.

Gwardia, w której najlepszymi graczami są: Krzak, Czaczka
i Wilanowski jest zespołem z końca tabeli i walczy wraz z

Pogonią Szczecin o utrzymanie się w 1 lidze. Piotrcovia za­
mykającą tabelę z dorobkiem zaledwie 8 pkt., jest już bo­
wiem praktycznie zdegradowana. Opolanie wyprzedzają,
szczecinian zaledwie o 2 pkt. Hutnik g.ra nierówno, zawodzi
zwłaszcza w grze defensywnej, stąd też niewykluczone, iż w

Opolu zdarzy się mu kolejna „wpadka”. (Wi-Gr)

Pożegnanie olimpijczyków
Z województwa nowosądeckiego

wyjeżdża na olimpiadę zimową do

Lakę Placid 9 sportowców w tym
5 hokeistów, 3 narciarzy, jeden
specjalista od jazdy szybkiej na

lodzie.. Wczoraj odbyła się w Za­
kopanem uroczystość pożegnania
olimpijczyków połączona natural­
nie z życzeniami serdecznymi jak
największych sukcesów.

W uroczystości udział

wojewoda L. Bafia, sekr.
PZPR E. Szłajska i przedstawicie­
le władz miejscowych.

wzięli
KW

Kiedy się zaczyna coś z takim typem jak on, to trze­
ba to doprowadzić do końca. Wszystko musi być po­
dane w prostej formie i nie należy zmieniać decyzji.

Wreszcie zrobił to, co mu kazałem, bez najmniejszej
zresztą niechęci. Po czym, trzymając pas, podszedł do
stołu, wziął drugi rewolwer, schował go do olstra i na­
łożył z powrotem pas.

W tym właśnie momencie Earl dostrzegł dr Verrin-
gera leżącego na podłodze pod ścianą. Wydał z siebie
dźwięk wskazujący na przejęcie się jego stanem, szyb­
kim krokiem przeszedł pokój i przyniósł z łazienki

szklany dzbanek z wodą. Chlusnął wodę na głowę dr
Verringera. Doktor prychnął parę razy i przewrócił
się na bok. Zaczął jęczeć i chwycił się za szczękę. Po­
woli, się podnosił. Pomagał mu w tym Earl.

— Bardzo mi przykro, doktorze. Widocznie uderzy­
łem.

— Nie ma tragedii, nic nie jest złamane — odparł
dr Verringer, nakazując mu ruchem ręki, by ruszył.
— Przyprowadź tu wóz, Earl. I hie zapomnij wziąć
klucza od kłódki przy bramie.

— Mam przyprowadzić wóz tutaj, dobrze. Zaraz się
zrobi. Klucz do kłódki. Rozumiem. Już się robi dokto­
rze.

Wyszedł z pokoju, pogwizdując.
Wadę siedział ni brzegu łóżka; wygląda! marnie. —•

Pan jest tym detektywem, o którym dr Verringer
wspominał? — spytał mnie. — Jak pan mnie odnalazł?

— Po prostu szukałem wiadomości u ludzi, którzy
. się w tych sprawach orientują — odparłem. — Jeśli

pan chce wracać do domu, to niech się pan ubiera.
Dr Verringer stał oparty o ścianę i masował sobie

szczękę. — Pomogę panu — powiedział. — Staram się
pomagać ludziom, a oni w podzięce wymierzają mi

kopniaki.
Powiedziałem, że świetnie go rozumiem i wyszedłem,

zostawiając ich samych sobie.

ROZDZIAŁ XX

Kiedy wyszli, wóz znajdował się w pobliżu, ale Earla
nie było. Przyprowadził wóz, zgasił światła i pomasze­
rował do dużego domku bez jednego słowa. Słychać
było jak gwizdał, starając się przypomnieć sobie jakąś
melodię.

Wadę ostrożnie umiejscowił się z tyłu, a ja usiadłem
obok niego.. Prowadził dr Verringer. Niczym nie dał

poznać po sobie, że narywa mu szczęka i boli go gło­
wa. Przejechaliśmy grzbiet i zbliżaliśmy się do końca

żwirowanej drogi, Earl musiał być przed nami, bo bra­
ma była otwarta. Powiedziałem Verringerowi, gdzie
zostawiłem wóz. Podjechaliśmy do oldsa i Wadę się

przesiadł. Siedział w milczeniu, patrząc przed siebie.

Verringer podszedł do niego i odezwał się łagodnie:.
— Wracając do moich pięciu tysięcy. Obiecał mi pan

czek.

Wadę usiadł głębiej i wsparł głowę o oparcie. —

Pomyślę o tym — odparł.
— Pan mi przecież obieceł te pieniądze! Ja ich po­

trzebuję.
[Cfclg dalmy nattąpl)

Wrocławsko wyprawa „Smoków"
bez szans powodzenia?

KOLEJNA seria gier w I lidze koszykarzy wymagać będzie
od „Wawelskich smoków” ogromnego wysiłku, jeśli ma przy­
nieść pożądane efekty w postaci zwycięstw, czy choćby jednej
wygranej. Jadą bowiem krakowianie do siedziby mistrzów Pol­
ski — Wrocławia, gdzie w pojedynkach ze Śląskiem teoretycz­
nie stoją na straconej pozycji.
Lecz rozgrywki naszej ligi

przynoszą tyle zaskakujących
rezultatów, iż trudno na sto

procent typować faworytów.
Przed dwoma tygodniami, kie­
dy wiślacy jechali , na mecze z

Wybrzeżem, pisałem iż nie wi­
dzę dla nich najmniejszych
szans sukcesu, . a tymczasem
zdołali jedne zawody wygrać.
Może więc i tym razem...

Bardzo, bardzo potrzebne są
wiślakom punkty, koniec roz­
grywek ćóraz bliższy a widmo
degradacji do II ligi coraz wy­
raźniejsze Jeśli snadną, zapew­
ne nie uda .się ■zespołu utrzy­
mać w takim samym składzie

spokojni o losy tych poje-my _

dynków, dziś każdy mecz siatka­
rek „Białej gwiazdy” jest dla
nich ciężki a jego wynik kwestią
otwartą. Wisła wystartowała od

porażek, 0:3 z Płomieniem . w

Sosnowcu oraz 2:3 z Kolejarzem
w Katowicach. W ostatnim

sprawdzianie w Bielsku krako­
wianki uległy w towarzyskim
meczu Stali Bielsko 1:3, co bio-
rąc pod uwagę słabość bielszcza-
nek (grają w tym sezonie bez
swych pięciu czołowych zawo­
dniczek) nie może świadczyć o

dobrej formie krakowianek. Me­
cze z Zawiszą i Siarką musi
jednak Wisła rozstrzygnąć na

swoją korzyść jeśli myśli real­
nie o pozostaniu w I lidze. Mie­
rząc teoretycznie klasę obu ry­
wali „Białej gwiazdy” łatwiej­
szy wydaje się być sobotni mecz

z Zawiszą, Siarka jest na pewno
groźniejsza co potwierdzają jej
ostatnie ligowe zwycięstwa nad
Czarnymi Słupsk i Spójnią
Gdańsk-, 'Wisłę,, w. -której może

już; wystąpić W. Chaherska-Ho-
locher oczekuje więc trudne za­
danie. (Wi-Gr)

przez następny sezon, a wów­
czas możemy na długo stracić
szanse oglądania pierwszoligo­
wych pojedynków w naszym
mieście. Trzymajmy więc kciu­
ki za powodzenie wiślaków, za

ich choćby jedno zwycięstwo
we Wrocławiu. Będzie to trud­
ne bo Śląsk ma bardzo wyrów­
naną, silną drużynę z Chude-
uszem, Zelikiem, Zdrodowskim,
Prostakiem, Kalinowskim, Gar-
lińskim, Grygielem na czele i
prowadzi zdecydowanie w tabe­
li, dążąc pewnie do zdobycia
kolejnego mistrzostwa. Wisła
zaś gra słabo, mecze z Legią i
Startem ,w Krakowie dobitnie
to potwierdziły, Może jednak w

stolicy Dolnego Śląska uda się
krakowiakom rozegrać dobry
mecz, może „wyjdzie” im spot­
kanie, wreszcie może zagra
znów Langosz, który wznowił
treningi,

Przypomnijmy jeszcze, że w

pierwszej rundzie oba pojedynki
krakowskie między tymi druży­
nami wygrali wrocławianie —

86:78 i 96:92.
A oto pozostałe mecze tej ko­

lejki: Start Lublin — Górnik
Wałbrzych, Zagłębie Sosnowiec
— Lech Poznań, Polonia War­
szawa — Wybrzeże Gdańsk, Re-
sovia — Legia.

Koszykarki ekstraklasy
na przedostatniej prostej

KOSZYKARKI I ligi dobiegają do mety sezonu 1979’80.
Dziś i jutro rozpoczynają się w Gdańsku i w Brzegu przed­
ostatnie turnieje mające wyłonić mistrza oraz zespoły, które
zostaną zdegradowane do II ligi.
Wiślaczki pojechały do Gdań­

ską i sądzić należy, że wygrają
znów co najmniej dwa mecze.

Jak do tej pory drużyna kra­
kowska wykazuje najrówniejszą
formę z czwórki ■finalistów■i.w-

trzymuję wyraźną przewagę nad
rywalkami. Najgroźniejsze kon­
kurentki krakowianek — Spój­
nią mają trzy punkty straty do

obrończyń tytułu i na dodatek

gorszy bilans bezpośrednich po­
jedynków, tak że nawet gdyby
dorównały wiślaczkom i tak w

końcowym rozrachunku prymat
przypadnie zawodniczkom „Bia­
łej gwiazdy”.

m

KOSZYKARZE Korony podej­
mują warszawski AZS, z któ­
rym w pierwszej rundzie do­
znali dwukrotnie porażek i to

wysokich. Trener krakowian —

Z. Koźmiński liczy na co naj­
mniej jedną wygraną swych
podopiecznych. Czy trenerskie
zamysły się sprawdzą? Hutnik
pojechał do warszawskiej Skry
— ostatniej drużyny w tabeli,
liczymy na przynajmniej jedną
wygraną krakowian. 0)

Dolcqd pójdziemy?
. . I 1IM I ItUIJ-J lUlf- -IHIWlin III I ■■--II

"'

SOBOTA
, SIATKÓWKA

Godz. 16.00 Hala Wisły!
Wisła — Zawisza Sulechów

(I liga kobiet) .

PIŁKA
Godz. 13.00

Cracoyia —

(II liga
KOSZYKÓWKA

Godz. 16.00 Hala Korony!
Korona — AZS Warszawa

(II liga mężczyzn)

NIEDZIELA
SIATKÓWKA

Godz. 10.00 Hala Wisły!
Wisła — Siarka Tarnobrzeg

(I liga kobiet)
PIŁKA RĘCZNA

Godz. 11.00 Hala Wawelu:

Cracoyia — AZS Kraków

(II liga mężczyzn)
KOSZYKÓWKA

Godz. 11.00 Hala Korony:
Korona — AZS Warszawa

(II liga mężczyzn)

RĘCZNA
Hala Wawelu:

AZS Kraków

mężczyzn)

w

Liczymy na zwycięstwa lide­
ra nad Lechem i ŁKS-em oraz

na przegraną ze Spójnią, która,
zapewne będzie chciała się zre­
habilitować zą poniesioną przed
tygodniem w. Łodzi porażkę róż­
nicą aż 30 punktów!

Program turnieju jest nastę­
pujący: piątek, Spójnia — Lech
i Wisła — ŁKS, sobota, Wisła
— Lech i Spójnia ŁKS, niedzie­
la, ŁKS — Lech i Spójnia —

Wisła. .

*

KOSZYKARKI Hutnika wy­
stąpią w Brzegu, gdzie rozegra­
na zostanie w sobotę i w nie­
dzielę pierwsza część ostatniego
turnieju grupy „B”. Krako­
wianki są już praktycznie poza
strefą spadkową, o tym kto zo­
stanie zdegradowany, zadecydują
dalsże mecze trójki drużyn —

Stali Brzeg, Olimpii Poznań i
AZS Katowice. Podopieczne
Krzysztofa Książka grać będą w

Brzegu z AZS Poznań i Stalą
a w następnym tygodniu, u sie­
bie. na zakończenie rozgrywek
zmierzą się z AZS Poznań,
Olimpią i Włókniarzem-

*

II-LIGOWY AZS Kraków po
niezbyt udanych występach
przeciwko Starowi Starachowice,
teraz pojechał do Stali Stalowa
Wola, z którą-w pierwszej run­
dzie doznał dwóch porażek. Są­
dzić więc należy, że i tym ra­
zem krakowianki .sukcesu nie

osiągną. (1)
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